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2 ŻYCIE POLONIJNE 

AKCJA AKCJA „OD SERCA DO SERCA”„OD SERCA DO SERCA”

że Sandomierz nie jest zainteresowany 
podobną propozycją, oraz że środki 
pieniężne możemy przekazać na specjalne 
konto dla niesienia pomocy  osobom 
poszkodowanym. Od tego momentu cały 
ciężar organizacji podróży wzięło na siebie 
Kuratorium Oświaty w Kielcach na czele z 
Dyrektorem Wydziału Wspierania Rozwoju 
Edukacji panem Norbertem Krzystankiem 
oraz Wizytatorem Kuratorium Oświaty 
pani Bożeną Zielińską.

N a l e ż y 
nadmienić, że 

Powódź wiosenna 2010 roku w Rzeczypospolitej Polskiej wywołała natychmiastowy odruch w sercach Polonii z Federacji Rosyjskiej. 
Do naszego ośrodka polonijnego „Jedność” w Krasnodarze, który od dawna jest promotorem integracji ruchu polonijnego na Południu 
Rosji, zaczęły wpływać propozycje od przedstawicieli bratnich organizacji celem zorganizowania pomocy dla poszkodowanych przez 
powódź rodaków z Kraju. Jako jedna z pierwszych na nasz wspólny ból zareagowała pani Tamara Osmijewa-Sobolewska z Nazrania, 
który jest stolicą Inguszetii. 

środki fi nansowe celem opłaty przejazdu 
grupy z Polski do Rosji i z powrotem 
solidarnie zgromadzili przedstawiciele Polonii 
Amerykańskiej: Fundusz Dobroczynności 
Kongresu Polsko-Amerykańskiego (PACCF) 
na czele z Prezydentem panią Virginią Sikorą 
oraz Związek Polek w Ameryce (PWA), 
którego Prezydentem Narodowym jest 
również pani Virginia Sikora. Organizacje 
polonijne z Ameryki łącznie przekazały 
$ 8500. Akcja stała się możliwa dzięki 
pośrednictwu Konsulatu Generalnego 
Rzeczypospolitej Polskiej w Chicago.

OOG Ó L N Y  z b i ó r  ś r o d k ó w 
finansowych przeistoczył się 
jednak w konkretną propozycję 

zaproszenia  na pobyt  nad Morzem 
Czarnym i Azowskim grupy polskich 
dzieci z najbardziej poszkodowanych przez 
powódź regionów Polski. Decydującą 
rolę w sprawie urzeczywistnienia tej idei 
odegrał Kierownik Wydziału Konsularnego 
Ambasady Rzeczypospolitej Polskiej w 
Federacji Rosyjskiej Radca-Minister pan 
Michał Greczyło. 

Na skutek tego rozpoczęła się niełatwa 
działalność wstępna. Wydział Konsularny 
zabrał się do rekrutacji młodzieży chętnej 
odpocząć na uzdrowiskach nadmorskich 
Południa Rosji. Na pierwszym etapie 
szczególną konsternację wywołała pozycja 
burmistrza miasta Sandomierza, do którego 
zwrócono się o pomoc w skompletowaniu 
grupy dzieci celem spędzenia wakacji w 
Rosji na terenie Kraju Krasnodarskiego. 
Pan burmistrz oficjalnie oświadczył, 

Anapa

Krasnodar

Swoją koleją Polacy z Południa Rosji 
zgromadzili $ 4500 celem całkowitego 
p o k r y c i a  k o s z t ó w  w y ż y w i e n i a, 
zamieszkiwania, programów wycieczkowych 
i rozrywkowych dla grupy polskich 
nastolatków. Niektóre usługi w ramach 
akcji świadczono dla strony zaproszonej 
nieodpłatnie.

Szczególne podziękowania należą się 
następującym osobom i organizacjom:

• członkowie KOR PCNK „Jedność” 
z Krasnodaru (Prezes pan Aleksander 
Sielicki, Wiceprezes pani Helena Telicka) – 
$ 1750, w tym pani Helena Kuczyńska – 
$ 650 oraz pani Jana Matiwiecka – $ 330,

• pani Marina Łaktajewa – $ 1000,
• członkowie Obwodowej Organizacji 

„Polonia Donu” (Prezes pani Irena 
Wieleżyńska) – $ 360, 

• członkowie Regionalnej Organizacji 
Kraju Stawropolskiego „Zjednoczone Polskie 
Serca” (Prezes pani Irena Degojewa – $ 330, 

• Prezydent „Rotary-Club Krasnodar” 
pan Włodzimierz Martyszyn – $ 330, 

• członkowie Związku Polaków Osetii 
Północnej „Dom Polski” (Prezes pani 
Weronika Zieleńska) – $ 290,

• członkowie Narodowej Organizacji 
Kul turowej  „Związek  Polaków na 
Kaukaskich Wodach Mineralnych” (Prezes 
pani Halina Nesterenko) – $ 120. 

Należy nadmienić, że władze rosyjskie 
ze zrozumieniem potraktowały naszą 
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akcję. Przedstawicielstwo MSZ Federacji 
Rosyjskiej na Kraj Krasnodarski na czele 
z Kierownikiem Radcą I klasy Sergiuszem 
Mańko od ręki i gratis załatwiło formalności, 
związane z zaproszeniem dzieci polskich. 
Z kolei Konsulat Federacji Rosyjskiej w 
Krakowie niezwłocznie wystawił wizy na 
wjazd zaproszonych dzieci do Rosji.

Istotnej pomocy udzielił Kubański 
Uniwersytet  Państwowy (Rektor dr 
Michał Astapow), który zapewnił noclegi 
i wyżywienie dla polskiej grupy podczas 
jej pobytu w Krasnodarze w dniach 23 i 
30 sierpnia oraz skierował do dyspozycji 
organizatorów akcji trzy komfortowe 
autobusy zapewniając przejazdy dzieci po 
terenie miasta. Administracja Krasnodaru 
w tymże celu udostępniła dwa samochody 
osobowe. Nie należy zapominać, że 
formalnego zaproszenia dla dzieci z Polski 
udzielił Departament Polityki Młodzieżowej 
Kraju Krasnodarskiego.

W wyniku wspólnych wysiłków udało 
się zorganizować tygodniowy (od 23 
do 30 sierpnia 2010 roku) wypoczynek 
g r u p y  p o l s k i c h 
dzieci z najbardziej 
dotkniętych przez 
p o w ó d ź  o k o l i c 
S a n d o m i e r z a . 
Zaproszono łącznie 
24 osoby, w tym 4 
o p i e k u n k i ,  k t ó r e 
rozlokowano w dwu 
m i e j s c o w o ś c i a c h 
n a  w y b r z e ż u 
czarnomorskim (Soczi 
i Anapa) i dwu na 
wybrzeżu azowskim 
(stanica Gołubickaja i Jejsk).

Goście z Polski zawitali do stolicy Kubania 
późno w nocy 23 sierpnia br. Po noclegu 
w Akademiku Uniwersyteckim i śniadaniu 
odbyła się wycieczka po mieście. Grupa 
odwiedziła Krasnodarskie Państwowe Muzeum 
Historyczno-Archeologiczne, po czym w pokoju 
gościnnym Municypalnego Urzędu „Centrum 
Informacyjno-Społeczne” wzięła udział w 

oceanaria, wycieczki do ciekawych obiektów 
przyrodniczych i historycznych itp.

W Jejsku organizacji wypoczynku 
podjęła się rodzina Bagińskich, która 
udostępniła dla gości z Polski jeden ze 
swoich domów i opiekowała się dziećmi 
przez cały czas ich pobytu. Poza tym 
dopomagały rodziny Ozga i Duszewskich. 

W stanicy kozackiej Gołubickaja 
grupą z Polski opiekowała się rodziona 
Trochimowiczów, która udostępniła gościom 
swój prywatny mini-hotel. Szczególnie 
udzielał się pan Dymitriusz Trochimowicz, 
który zorganizował m.in. ciekawe wycieczki 
do odległych atrakcyjnych miejscowości.

W Anapie poważne przygotowania 
uczyniło Centrum Kultury Polskiej „Nasz 
Dom”, gdzie Prezesem jest pan Włodzimierz 
Figłowski oraz Anapska Parafi a Rzymsko-
Katolicka – proboszcz o. Jacek Jagodziński. 
Należy podkreślić szczególną pomoc ze 
strony pana Arcioma Jędrusińskiego, pana 
Wiktora Leontjewa oraz Prezesa „Rotary-
Club Noworosyjsk” pana Eugeniusza 
Kiriłłowa.

W Soczi grupa z Polski przebywała pod 
patronatem Parafi i Rzymsko-Katolickiej i 
opieką sióstr Zakonu Loretanek (Przeor siostra 
Fabiola) oraz rodziny Szczecińskich.

W dniu 30 sierpnia wszystkie grupy 
połączyły się znów w Krasnodarze 
i wyjechały stąd do Lwowa, dzie na 
nich czekali przedstawiciele Konsulatu 
Generalnego RP na Ukrainie, którzy 
dopomogli im odjechać do Ojczyzny.

Na pewno nasza akcja „Od serca do serca” 
sprzyjała kształtowaniu się korzystnego obrazu 
Rosji, aktywizacji kontaktów młodzieżowych 
polsko-rosyjskich, rozwojowi dobrosąsiedzkich 
stosunków między Polską i Rosją a także 
integracji Światowej Polonii. Akcja stała 
się możliwa dzięki współdziałaniu chyba 
po raz pierwszy w dziejach Polonii z Rosji i 
Ameryki.

Aleksander SIELICKI

towarzyskim spotkaniu ze społecznością i 
władzami Kraju Krasnodarskiego i Tworu 
Municypalnego Miasto Krasnodar. Na 
spotkanie z dziećmi do Krasnodaru przyjechał 
Kierownik Wydziału Konsularnego Ambasady 

RP w Rosji Radca-
Minister pan Michał 
Greczyło.

Z e  s t r o n y 
rosyjskiej w spotkaniu 
wzięli udział: sekretarz 
Przedstawicielstwa 
MSZ FR w Krasnodarze 
A .  S .  M o r o z o w, 
p r z e d s t a w i c i e l 
Administracji Kraju 
K r a s n o d a r s k i e g o 
S .  D .  Zacharow, 
p r z e d s t a w i c i e l 

Administracji miasta Krasnodar T. I. 
Szargorodskaja, członkowie Rady przy 
Gubernatorze Kraju Krasnodarskiego do 
Spraw Rozwoju Instytucji Społeczeństwa 
Obywatelskiego i Praw Człowieka I. N. 
Dubowickaja oraz M. A. Dżuriło i inni. 

Po obiedzie w restauracji dzieci wyjechały 
do czterech miejscowości nadmorskich, 
gdzie na nich czekały plaże i parki, muzea i 

Gołubickaja

SocziSoczi

JejskJejsk
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4 POLACY NA POŁUDNIU ROSJI

Â ÊÎÍÖÅ 1914  ã. 
â Ðîñòîâñêîì ãðà-
äîñòðîèòåëüñòâå 

(òî åñòü ãîðîäàõ Ðîñòîâå-
íà-Äîíó è Íàõè÷åâàíè-
íà-Äîíó) ïðîæèâàëî 268,9 
òûñÿ÷ ÷åëîâåê, ñðåäè êî-
òîðûõ ïîëÿêîâ íàñ÷èòû-
âàëîñü 6632 ÷åëîâåêà (òî 
åñòü 2,4% îò îáùåãî ÷èñëà 
æèòåëåé). Îäíàêî óæå ÷å-
ðåç ãîä êîëè÷åñòâî ïîëü-
ñêîãî íàñåëåíèÿ âîçðîñëî 
äî 11 558 ÷åëîâåê, è îíî 
ñîñòàâèëî óæå 4,3 % îò îá-
ùåé ÷èñëåííîñòè æèòåëåé 
ãðàäîñòðîèòåëüñòâà. Òàêîé 
áîëüøîé ïðèðîñò îáúÿñíÿ-
åòñÿ ìàññîâîé ýâàêóàöèåé 
ïîëÿêîâ èç Öàðñòâà Ïîëü-
ñêîãî. Âìåñòå ñ æèòåëÿìè 
ïîëüñêèõ çåìåëü ïåðååçæà-
ëè è ðàçëè÷íûå ó÷ðåæäå-
íèÿ. Òàê, â 1915 ã. â Ðîñòîâ 
áûë ýâàêóèðîâàí Èìïåðà-
òîðñêèé Âàðøàâñêèé óíè-
âåðñèòåò, Âûñøèå æåíñêèå 
êóðñû è Ëîäçèíñêàÿ ãèì-
íàçèÿ. Âìåñòå ñ óíèâåð-
ñèòåòîì ïåðåáðàëèñü 724 
ñòóäåíòà è îêîëî 100 ïðåä-

ñòàâèòåëåé ïðîôåññîðñêî-
ï ð å ï î ä à â à ò å ë ü ñ ê î ã î 
ñîñòàâà, à ê 1916 ã. ïðèåõà-
ëî åù¸ 1245 ñòóäåíòîâ.

Îãðîìíûé ïðèòîê 
ïîëÿêîâ-áåæåíöåâ ñîçäàë 
óñëîâèÿ äëÿ ðåîðãàíèçà-
öèè ñîöèàëüíî-êóëüòóðíîé 
æèçíè ðîñòîâñêèõ ïîëÿ-
êîâ. Â ýòè ãîäû ïîëüñêàÿ 
îáùèíà ñòàëà îäíîé èç 
ñàìûõ ìíîãî÷èñëåííûõ 
è âëèÿòåëüíûõ â Ðîñòîâå. 
Íåñêîëüêî ïîçæå â Ðîñòîâ 
ïðèáûëî åù¸ áîëåå 3,5 
òûñÿ÷ ïîëÿêîâ-áåæåíöåâ, 
êîòîðûõ ðàññåëèëè ïî âñåì 
îêðóãàì è âî âñåõ êðóïíûõ 
ãîðîäàõ Äîíñêîé îáëàñòè. 
Îáùàÿ ÷èñëåííîñòü ïî-
ëÿêîâ Ðîñòîâà-íà-Äîíó ê 
1916 ã. äîñòèãëà 16 òûñÿ÷ 
÷åëîâåê. 

Ñîöèàëüíî-ýêîíî-
ìè÷åñêàÿ è êóëüòóðíàÿ 
èíôðàñòðóêòóðà ïîëÿêîâ 
Ðîñòîâà áûëà äîâîëüíî 
çíà÷èòåëüíîé. Îíè âëà-
äåëè ïðîìûøëåííûìè 
ïðåäïðèÿòèÿìè, òîðãî-
âûìè ëàâêàìè, ñëóæèëè 
âîåííûìè, ó÷èòåëÿìè, 
÷èíîâíèêàìè è âðà÷àìè, 

ôóíêöèîíèðîâàë êîñò¸ë, 
ðàáîòàëà ïîëüñêàÿ øêî-
ëà, áûëî êàòîëè÷åñêîå 
êëàäáèùå. Îñîáîå ìåñòî 
â îáùåñòâåííîé æèçíè 
çàíèìàë ïîëüñêèé êëóá 
«Îãíèâî».

Ê ë ó á  « Î ã í è â î » 
(«Çâåíî») ðàçìåùàëñÿ â 
äâóõýòàæíîì çäàíèè (â 
íàñòîÿùåå âðåìÿ ê íåìó 
íàäñòðîèëè åù¸ äâà ýòàæà) 
íà óãëó óë. Äìèòðèåâñêàÿ 
¹ 133 (íûíå Øàóìÿíà) è 
Áîëüøîãî (íûíå Âîðîøè-
ëîâñêîãî) ïðîñïåêòà. Êëóá 
ðàáîòàë íà îñíîâå äîáðî-
âîëüíûõ âçíîñîâ ïîëüñêîé 
îáùåñòâåííîñòè è ñàì 
àðåíäîâàë ýòî çäàíèå.

Êëóá  ïîëü çîâàëñÿ 
áîëüøîé ïîïóëÿðíîñòüþ. 
Â í¸ì ðàáîòàëè äåñÿòü 
îáùåñòâåííûõ îðãàíèçà-
öèé, òàêèõ êàê Îáùåñòâî 
íàðîäíîãî óíèâåðñèòåòà, 
Êîìèòåò ïîëüñêîé ñî-
öèàëèñòè÷åñêîé ïàðòèè, 
Îáùåñòâî âñïîìîùå-
ñòâîâàíèÿ, Ëèòåðàòóðíî-
õóäîæåñòâåííûé êðóæîê, 
Äàìñêèé êðóæîê, Êðóæîê 
õóäîæåñòâåííîé ñàìîäåÿ-

îäåæäû, Ìèêóöêèé – ïðå-
ïîäàâàòåëü, ÷åé âíóê äî 
ñèõ ïîð æèâ¸ò â Ðîñòîâå, 
Âèñüêîâñêèé – èçâåñòíûé 
â ãîðîäå þðèñò, Æóðáà – 
ïåë â êîñò¸ëå, Ìèñþðà – 
âëàäåëåö òåõíè÷åñêîé êîí-
òîðû è äðóãèå.

Âïîñëåäñòâèè ïðåäñå-
äàòåëåì Ïðàâëåíèÿ êëóáà 
«Îãíèâî» ñòàë Àäàì Çàëåñ-
ñêèé, äî÷ü êîòîðîãî Þçå-
ôà Çàëåññêàÿ îêîí÷èëà â 
Ðîñòîâå ïîëüñêóþ øêîëó, 
ó÷àñòâîâàëà â ðàáîòå Ñî-
þçà ïîëüñêîé ìîëîä¸æè, 
áûëà ïðèõîæàíêîé êîñò¸-
ëà, ïåðåæèëà ëèõèå ãîäû 
ñòàëèíñêèõ ðåïðåññèé. 
Îíà ñîõðàíèëà ïàìÿòü î 
ìíîãèõ âûäàþùèõñÿ ïî-
ëÿêàõ Ðîñòîâà, óêàçàëà, 
ãäå íàõîäèëîñü ïîëüñêîå 
êëàäáèùå Ïîêðîâñêîå (òå-
ïåðü íà ýòîì ìåñòå ïàðê 
èì. Àíàòîëèÿ Ñîáèíî), ãäå 
áûëî çäàíèå êëóáà «Îã-
íèâî». Þçåôà Àäàìîâíà 
ïðîæèëà â Ðîñòîâå äî ñâî-
åé ñìåðòè â êîíöå 1990-õ 
ãîäîâ. Èìåííî îíà ñî-
õðàíèëà è ïåðåäàëà ôîòî-
ãðàôèè ÷ëåíîâ Ïðàâëåíèÿ 

ÏÎËÜÑÊÈÉ ÊËÓÁ «ÎÃÍÈÂÎ» 

)��…/ C!="��…,  *�3K= &n�…,"%[. q,� 2: 1 $ …�,ƒ"�“2…/L, 
2 $ l,*3�*,L, 3 $ l,“�!=, 4 $ b. a3!K3��, 5 $ *“‘…�ƒ q. j=!�=!�",", 
6 $ b,“�…�"“*,L; “2% 2: 1 $ l=2!=“�, 2 $ j%ƒK“*,L, 3 $ …�,ƒ"�“2…/L, 
4 $ f,K3!=, 5 $ `. l=2�!*%"“*,L, 6 $ …�,ƒ"�“2…/L. 

òåëüíîñòè, Ñîþç ïîëüñêîé 
ìîëîä¸æè, áèáëèîòåêà è 
äðóãèå.

Ðàáîòîé êëóáà «Îã-
íèâî» ðóêîâîäèëî Ïðàâ-
ëåíèå, â êîòîðîå âîøëè 
ñàìûå èìåíèòûå è äåÿ-
òåëüíûå ïðåäñòàâèòåëè 
ïîëüñêîé äèàñïîðû: Â. 
Áàðáóëü – ïðåäñåäàòåëü 
Ïðàâëåíèÿ, âëàäåëåö ìå-
áåëüíîé ôàáðèêè (íûíå 
ôàáðèêà èì. Óðèöêîãî), 
Àäàì Ìàòåðêîâñêèé – äî-
âåðåííîå ëèöî Ïðàâëåíèÿ, 
ðàñïîðÿæàëñÿ ìàòåðèàëü-
íûìè ñðåäñòâàìè êëóáà, 
Õèòðóê – ïðåäñòàâèòåëü 
Ïóòèëîâñêîãî çàâîäà â 
Ðîñòîâå-íà-Äîíó, Ìàòðàñü 
– âëàäåëåö ïðåäïðèÿòèÿ 
ïî ïðîèçâîäñòâó áûòî-
âûõ è êóõîííûõ èçäåëèé, 
Êîçëîâñêèé – âëàäåëåö 
àòåëüå ïî ïîøèâó ìîäíîé 
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êëóáà «Îãíèâî» è Ñîþçà ïîëüñêîé 
ìîëîä¸æè. 

Àêòèâíîé ðàáîòîé â êëóáå îò-
ëè÷àëñÿ ñåêðåòàðü Ïîëüñêîé ñîöèà-
ëèñòè÷åñêîé ïàðòèè Ãðàäñêèé. Âî 
âðåìÿ âûáîðîâ ïàðòèÿ ïðèìûêàëà 
ê ðóññêèì ñîöèàëèñòàì. Ãðàäñêèé 
ðóêîâîäèë âñåìè ìèòèíãàìè è ïó-
áëè÷íûìè âûñòóïëåíèÿìè ïîëÿêîâ. 
Îí âñåðü¸ç èíòåðåñîâàëñÿ ïðîáëåìà-
ìè ïîëüñêîé øêîëû, ìàòåðèàëüíûì 
ïîëîæåíèåì ó÷åíèêîâ è ïðåïîäàâà-
òåëåé, ó÷åáíûì ïðîöåññîì. 

Î ìíîãîïëàíîâîé ðàáîòå «Îã-
íèâî» ìîæíî ñóäèòü ïî çàìåòêàì è 
îáúÿâëåíèÿì â ìåñòíîé ïðåññå:

28 ÿíâàðÿ 1914 ã. â 16 ÷àñîâ â ïî-
ìåùåíèè êëóáà «Îãíèâî» ñîñòîèòñÿ 
Ëèòîâñêèé âå÷åð; áóäåò ïîñòàâëåíà 
ïüåñà «×¸ðò íå áàáà»; 

16 ôåâðàëÿ 1917 ã. â ïîìåùåíèè 
êëóáà «Îãíèâî» áóäåò äàí êîíöåðò; 

18 ôåâðàëÿ 1917 ã. Ïîëüñêàÿ 
ñîöèàëèñòè÷åñêàÿ ïàðòèÿ ïðî-
âîäèò ìèòèíã è ìàíèôåñòàöèþ; 

ñòàâèò ïüåñó Ãàáðèýëÿ Çàïîòîöêîãî 
«Èõ ÷åòâåðî»; 

27 ôåâðàëÿ 1917 ã. â 16 ÷àñîâ â 
êëóáå «Îãíèâî» ñòóäåíò Âàðøàâ-
ñêîãî óíèâåðñèòåòà ïðî÷ò¸ò ëåêöèþ 
«Î Ïîëüñêîì êðàå è ïîëÿêàõ»;

12 ôåâðàëÿ 1917 ã. â êëóáå «Îã-
íèâî» ñîñòîèòñÿ ëåêöèÿ ïîëüñêî-
ãî ïîýòà è æóðíàëèñòà Ñòåôàíà 
Ìèõàëåâñêîãî íà òåìó «Îò÷èçíà è 
ïðîãðåññ»;

27 ìàðòà 1917 ã. â Ðîñòîâå ñî-
ñòîèòñÿ ìàíèôåñòàöèÿ è ìèòèíã 
ïîëÿêîâ etc.

×ëåíû êëóáà ïðîâîäèëè øè-
ðîêóþ áëàãîòâîðèòåëüíóþ ðàáîòó. 
Òàê, â îáúÿâëåíèè îò 8 ÿíâàðÿ 
1915 ã. ñîîáùàëîñü î ïîìîùè êëóáà 
ðàçîð¸ííîé Ïîëüøå. Áûëî øè-
ðîêî ðàñïðîñòðàíåíî êðóæå÷íîå 
ïîæåðòâîâàíèå. Èç îäíîé êðóæêè 
ñ äåíüãàìè âûïàëà çàïèñêà: «Ìè-
ëîñòèâûå ãîñóäàðûíè, ìèëîñòèâûå 
ãîñóäàðè! ß, êàê æèòåëü Ðîñòîâà, 
çàìå÷àþ, ÷òî ïî÷òè êàæäóþ íåäåëþ 

æàâû – Ñåðáèè. Íàäåþñü, ÷òî âû 
íå çàáóäåòå íàøèõ áðàòüåâ-ñåðáîâ 
è óñòðîèòå ñáîð â ïîëüçó Ñåðáèè! 
Æåðòâóþ ñ ýòîé çàïèñêîé âñå äåíü-
ãè, êîòîðûå åñòü ó ìåíÿ ñåé÷àñ».

Âõîäÿùèé â êëóá «Îãíèâî» Ñîþç 
ïîëüñêîé ìîëîä¸æè ñîáèðàëñÿ ïî 
ñóááîòàì è âîñêðåñåíüÿì. Ìîëî-

ïîëÿêè ïðèñîåäèíÿþòñÿ ê áëîêó 
ñîöèàëèñòîâ-ðåâîëþöèîíåðîâ è 
ñîöèàë-äåìîêðàòîâ (ìåíüøåâèêîâ); 
â ýòîò æå äåíü â êëóáå «Îãíèâî» êðó-
æîê ëþáèòåëüñêîé ñàìîäåÿòåëüíîñòè 

áûâàþò êðóæå÷íûå ñáîðû â ïîëüçó 
àðìÿí-áåæåíöåâ, â ïîëüçó Ïîëüøè. 
Ñáîðû îáëåã÷èëè èõ ñòðàäàíèÿ. 
Íî íå îáëåã÷èëè ñòðàäàíèÿ åù¸ 
îäíîé ìàëåíüêîé ðàçîð¸ííîé äåð-

Áðîíèñëàâ ÐÀÄÈØÅÂÑÊÈÉ 

Â ÐÎÑÒÎÂÅ-ÍÀ-ÄÎÍÓ
äûå ïîëÿêè ïðèõîäèëè íà âå÷åðà 
õóäîæåñòâåííîé ñàìîäåÿòåëüíîñòè 
è ñóááîòíèå òàíöû. Ñîþç èçäàâàë 
ñòóäåí÷åñêóþ ãàçåòó Âàðøàâñêîãî 
óíèâåðñèòåòà «Gaudeamus». Ãàçåòà 
âûõîäèëà â ñóááîòó è óæå â âîñ-
êðåñåíüå ðàñïðîñòðàíÿëàñü ñðåäè 
ìåñòíûõ ïîëÿêîâ ïî 25 êîïååê çà 
ýêçåìïëÿð.

Ïîñëå Ôåâðàëüñêîé ðåâîëþöèè 
1917 ã. ïîëÿêè, êàê è äðóãèå íàðîäû 
èìïåðèè, ïåðåæèâàëè áóðíûé ïå-
ðèîä íàöèîíàëüíîãî âîçðîæäåíèÿ 
è îáðåòåíèÿ ïîëèòè÷åñêèõ ñâîáîä. 
Â Ðîñòîâå ðåãóëÿðíî ïðîõîäèëè 
ïîëüñêèå ìèòèíãè. Ïîëèòèçàöèÿ 
íàñåëåíèÿ íåîáû÷àéíî âîçðîñëà. 
Ñ âûõîäîì Ðîññèè èç Ïåðâîé 
ìèðîâîé âîéíû è âîçðîæäåíèÿ 
íåçàâèñèìîé Ïîëüøè ìíîãèå 
ïîëüñêèå áåæåíöû âåðíóëèñü íà 
ðîäèíó. Òåì íå ìåíåå, ïîëüñêîå 
ìåíüøèíñòâî îñòàëîñü íà Äîíó, 
ïåðåæèâ âñå íåâçãîäû ñîâåòñêîãî 
âðåìåíè. 

Ðàáîòà, ïðîâîäèìàÿ «Îãíèâî» 
è âñåìè âõîäÿùèìè â íåãî îáùå-
ñòâåííûìè îðãàíèçàöèÿìè, ñïîñîá-
ñòâîâàëà ñîõðàíåíèþ ïîëüñêîãî äóõà 
è êóëüòóðû.

POLACY NA POŁUDNIU ROSJI

j%“2‘� " p%“2%"�-…=-d%…3



W
IA

D
O

M
O

ŚC
I  

 P
O

L
SK

IE
, K

ra
sn

od
ar

, 2
01

0,
 N

r 
3 

(2
8)

 
6 NASZE RODOWODY

Tadeusz Garliński z wnikiem

WSPOMNIENIA Z CZASÓW

TADEUSZA
pochodzić!) Dobre to były chłopaki, choć 
złodziejaszki i prawie bandyci, a kochali się 
wtedy w Tońciu i Szczepciu, których dobrze 
znali z audycji radiowych. Ojciec, chcąc 
zrobić wychowankom przyjemność, zaprosił 
onych do Internatu. I tu nastąpiło okropne 
rozczarowanie: widok wyelegantowanych i 
wymuskanych aktorów „Lwowskiej Wesołej 
Fali” zupełnie ich zdezorientował. Myśleli, 
że zobaczą takich samych lwowskich bacia-
rów, jakimi byli sami. W Internacie Ojciec 
pracował do wybuchu wojny,

A po wojnie Ojciec wkłada biały kitel i 

zaczął udzielać się społecznie, spędzając całe 
popołudnia i wieczory w szkole, zapominając 
czasami o domu, rodzinie i o nas. Podjął wal-
kę o te polskie szkoły, którym stale groziło 
zamknięcie – bo to niby mało Polaków, co 
zresztą było prawdą, bo ciągle wyjeżdżali do 
Kraju, ale ci, co pozostali chyba mieli prawo 
do języka ojczystego – języka swoich przod-
ków. Tylko, że inni nie chcieli o tym wiedzieć 
i nie chcieli tego zrozumieć, bo zanadto lubili 
siebie i wszystko, co swoje. A ci, którzy 
opanowali język i poznali kulturę ziemi, na 
którą przyszli, raczej starali się ją zniszczyć. 

Przeglądam stare fotografi e, jeszcze nie pożółkłe (a minęło już ponad pół wieku), 
by lepiej przypomnieć sobie tamte czasy – beztroskie lata mojej młodości spędzone we 
Lwowie wśród przyjaciół, rodziny, moje lata z Ojcem.

Był jednym z tych, którzy na cmentarzu Obrońców Lwowa śpiewali: „Nie rzucim 
ziemi skąd nasz ród”. – Ale wyjechali. – On pozostał. Pozostał, bo kochał to swoje 
miasto – swój Lwów, ten chłopak z Kleparowa o dużych niebieskich oczach i długich 
rzęsach – jak u dziewczyny, o delikatnej chłopięcej sylwetce.

Ojciec lubił ludzi, a szczególnie młodzież, 
i otaczał się nią, a młodzi lgnęli do niego.

Wychowankowie Kolonii, którą prowa-
dził, lubili czasami wychodzić „na miasto”, 
a że nie posiadali całej garderoby, to tego, 
który wychodził, ubierali inni – pożyczając 
mu części swojej odzieży i z braku takowej, 
pod jego nieobecność, musieli spędzać 
czas w łóżkach. Lubili i szanowali swego 
wychowawcę, a widząc, że nie posiada ze-
garka, mówili: „Panie kierowniku, a może 
przynieść Panu jakiś porządny zegarek?” Bo 
tak niesolidnie wygląda kierownik bez „ce-
buli!” (Dobrze wiadomo skąd mógł zegarek 

nie rozstaje się z nim do końca swoich dni.
Nie wiem doprawdy, kiedy zaczęła 

się działalność Ojca, jako społecznika, ale 
myślę, że chęć działania i udzielania się 
innym tkwiła w nim zawsze, nawet, gdy był 
zmuszony porzucić swój ulubiony zawód i 
nie mógł udzielać się społecznie i być z mło-
dzieżą. Zawsze był aktywnym, energicznym 
człowiekiem, pełnym fantazji i najrozmait-
szych pomysłów. Umiał zjednywać sobie 
ludzi, był dobrym organizatorem.

Gdy w 1949 roku poszłam do drugiej 
klasy Szkoły Nr 10, Ojciec został członkiem 
Komitetu Rodzicielskiego. I od tego czasu 

Autorka z ojcem

P
RZECIEŻ nie zawsze był „pan 
Tadziu”, jak prawie wszyscy 
zwracali się do niego, tym star-

szym panem z brzuszkiem, łysinką, przy-
prószonymi siwizną włosami, w okularach 
na zmęczonych oczach, bo większą część 
dnia spędzał przy mikroskopie. Pracował w 
Instytucie Mikrobiologii i Epidemiologii i 
jego ubranie zawsze było przesiąknięte za-
pachem lekarstw – charakterystyczny zapach 
„Zakładu”. Zakład – jak Instytut nazywali 
między sobą pracownicy – był miejscem, 
które gromadziło, łączyło Polaków, gdzie 
nie czuli się obco, gdzie mogli cały czas 
rozmawiać po polsku. Tu pracowali 
R. Weigel1, H. Mosing2, Chodorowski, 
Lenartowicz i wielu innych. A ile młodzieży 
przewinęło się przez jego mury, znajdując tu 
poparcie i pracę. „Za Niemców” tu ukrywano 
ludzi od zagłady.

To było po wojnie, a przed wojną: mło-
dy, energiczny chłopak, kierownik Kolonii, 
gdzie pracowali z matką po ukończeniu 
studiów społecznych we Lwowie. Na uczelni 
poznali się, pokochali, a brali ślub, gdy pada-
ły pierwsze bomby niemieckie na miasto.

1 Rudolf Weigel (1883–1957) – polski biolog, 
wynalazca pierwszej w świecie skutecznej szczepionki 
przeciw tyfusowi plamistemu, prekursor zastosowania 
owadów, głównie wszy odzieżowej jako zwierzęcia 
laboratoryjnego do hodowli zarazka tyfusu. W latach 
1920–1959 profesor biologii ogólnej Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie. W 2003 został pośmiertnie 
odznaczony przez izraelski instytut Yad Vashem medalem 
Sprawiedliwy wśród Narodów Świata.

2 Henryk Mosing – Ojciec Paweł (1910–1999) – pol-
ski lekarz, epidemiolog, uczeń i bliski współpracownik 
prof. Rudolfa Weigla w badaniach nad szczepionką 
przeciwtyfusową, nie opuścił Lwowa aż do śmierci, 
potajemnie wyświęcony na kapłana przez kardynała 
Stefana Wyszyńskiego, człowiek o silnym charakterze, 
wielkiej charyzmie i wielkim sercu. Chrześniak Tadeusza 
Garlińskiego.
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losem rodaków we Lwowie, omawiali dalszy 
plan działań, planowali akademie, wieczory, 
spektakle.

W naszej „dziesiątej” Szkole ciągle się 
coś działo z inicjatywy i dzięki ogromnej 
energii, chęciom i fantazji Ojca.

Na występy przyjeżdża do Lwowa 
zespół Walaska – chyba był to rok 1958 – i 
oczywiście występuje na naszej szkolnej 
scenie. Śpiewa i oczarowuje Carmen Mo-
reno. Przyjęcie na cześć artystów w jednej 
z najbardziej uroczych willi na Herburtów 
i słynne pączki Zosi Muryn. Pan Jarek robi 
zdjęcia, które mają dla nas dokumentalno-
historyczną wartość.

Pan Jarek mieszkał pod Wysokim 
Zamkiem. Jakie zabawy odbywały się u nie-
go niegdyś, korzystając z jego dość dużego 

Tylko nie tak łatwo wykorzenić język jak np. 
zniszczyć i zrujnować Cmentarz Orląt, który 
zresztą podniósł się z ruin w ostatnich latach 
dzięki gorącym sercom i pracowitym rękom 
nowych „Lwowskich dzieci” i ofiarnych 
pracowników „Energopolu”.

W Szkole otwarto świetlicę, gdzie 
urządzano wieczorki, wydawano bezpłatne 
obiady i odzież dla tych, którzy najbardziej 
tego potrzebowali. Dla młodzieży urządzano 
kolonie letnie w górach, wycieczki do Wilna, 
Krzemieńca.

A później był teatr. Inicjatorką była pani 
Jaworska – nasza kochana polonistka, która 
niestety nie doczekała się premiery „Ślubów 
panieńskich” Fredry, bo odeszła od nas nagle 
i na zawsze. Pierwszy ból w sercu po utracie 
drogiego człowieka, jakim była dla nas. Ile 
energii posiadała ta wiotka szczuplutka osób-
ka, pięknie władająca językiem polskim.

Często z Ojcem prowadziła długie roz-
mowy, a może właśnie wtedy rozmyślali nad 

lokum, jak się tam wesoło bawiono i jakie 
psikusy urządzała mu młodzież! Niektórzy 
chyba dobrze pamiętają te czasy! Słynął z 
tego, że umiał choinkę bożonarodzeniową 
zachować do następnego roku. Często od-
wiedzał moich rodziców o dość późnej porze, 
tak, że po pewnym czasie przyjmowali go 
nie wychodząc z łóżek. Jak potem wracał do 
siebie „pod Zamek” – na drugi koniec miasta 
– zawsze było dla nas zagadką. Nazywały-
śmy go z Ninką Walawender „Wujciem”, 
zwracałyśmy się do niego „wujciu Jarciu”.

I... nareszcie premiera!
Gramy w „Ślubach panieńskich”. Pierwszy 

raz na twarze nakładamy kosmetyki – teatralny 
makijaż, ubieramy długie stylowe suknie z 
wypożyczalni, w których grało się przedtem 
aniołów w Jasełkach, wystawianych u nas 
w domu po wyniesieniu zbędnych mebli na 
strych. Wszyscy mamy tremę. Ojciec – w 
jednej osobie reżyser, sufl er, operator światła, 
podniecony, trochę zdenerwowany, ale rados-
ny. Chciałby przecież, by ta sztuka, nad którą 
zaczęli pracować z panią Jaworską wypadła 
jak najlepiej, jak najbardziej na poziomie, żeby 
spodobała się naszej wybrednej publiczności.

Prymitywna kurtyna zacina się, ale 
wreszcie się rozsuwa i ze sceny lecą słowa 
panieńskiej przysięgi, a później miłosnego 
wyznania.

Ludzie, a zwłaszcza lwowiacy – słynni 
ze swego dowcipu i ostrego słowa, zawsze i 
wszędzie lubili humor i satyrę, jednym sło-
wem lubią pośmiać się. Więc dostarczaliśmy 
im tego humoru z pomocą pana Wiecha, pani 
Grodzieńskiej i innych satyryków. Bawiła 

się sala, bawiliśmy się sami. Najbardziej 
podobała się publiczności „Muszla” Wiecha 
w wykonaniu Piotra Dacko.

Wieczory humoru i satyry powtarzano 
kilkakrotnie i jeździło się z nimi na występy 
do szkoły „dwudziestej czwartej” i „trzy-
dziestej”. Jeździliśmy tam ze swoimi deko-
racjami, strojami, akcesoriami. Dekoracje 
tworzył Ojciec osobiście, posiadając wybitne 
zdolności rysunkowe, które odziedziczył 
wraz z ogromnym poczuciem humoru od 
swojego ojca, a mego dziadka.

Pewnego razu na prośbę Ojca dziadek 
narysował mu taką wizję piekła, że wywołał 
zgrozę i przerażenie wśród księży – nauczycieli 
Szkoły im. św. Jozefa, do której uczęszczał 
Ojciec. Innym razem, a było to na Podolu, 
krzyknąwszy uprzednio do Ojca: ”Tadzik, 
dawaj tu gwóździe i młotek”, poprzybijał u 
pewnej zacnej gospodyni na ścianie chałupy 
wszystkie ugotowane pierogi. A gdy patrzyła 
na niego wystraszona rzekł: „A nie mówiłem, 
byście mi więcej pierogów nie dawali?!”

Odtwarzając tamte czasy nie mogę nie 
wspomnieć naszego domu, który był otwarty 
zawsze dla wszystkich. Tu ciągle odbywały 
się potańcówki (chociaż Ojciec nie tańczył), 
wieczory „Piosenki lwowskiej”, Andrzejki, 
Mikołajki, Jasełka, turnieje szachowe, na 
jednym z których Ojciec o mały włos nie 
zdobył pierwszego miejsca, grając z mistrzem 
szachowym tamtych czasów Marianem (gdyby 
mu nie pozwolił cofnąć jednego fałszywego 
ruchu szachowego). A były to czasy braci 
Winiarskich i Dylągów. Nie było wieczoru, 
by ktoś do nas nie przychodził, a zwłaszcza na 
zwierzenia i pogaduszki do pana Tadzia, który 
z niebywałą cierpliwościoą ich wysłuchiwał 
i wspomagał radą. Największe zaufanie do 
Ojca miał chyba Boguś Lenartowicz, który 
korzystał z jego rad.

(Dokończenie na str. 8–9)

MOJEGO OJCA

GARLIŃSKIEGO

„Śluby panieńskie” 
(autorka z Piotrem Dacko)

„Śluby panieńskie” (autorka z Teresą Kulikowicz)



W
IA

D
O

M
O

ŚC
I  

 P
O

L
SK

IE
, K

ra
sn

od
ar

, 2
01

0,
 N

r 
3 

(2
8)

 
8 NASZE RODOWODY

wypady na Paraszkę, Howerlę, Trościan 
oraz inne szczyty. Czasami pokonywaliśmy 
do czterdziestu kilometrów pieszo, a w tych 
czasach nie często spotykało się inne grupy 
turystów, a raczej ślady po ostatniej wojnie: 
bunkry, ludzkie i zwierzęce szkielety. 

Ojciec lubił góry, był z niego dobry 
piechur, był przecież sportowcem. Uprawiał 
boks, lekką atletykę, w jego biurku leżał brą-
zowy medal, który otrzymał za bieg dookoła 
Lwowa i którym się chlubił.

W „Obronie Ksantypy” bierze udział 
prawie cała nasza trupa: bracia Bieliccy, Piotr 
Dacko, Tereska Kulikowicz i inni. Ksantypę 
gra Irka Chrzanowska, ja muszę się zadowo-
lić rolą wesołej i zalotnej służącej, bo jak 
wydawało się Ojcu, do tej roli nie nadawał 
się ktoś drobny i fi ligranowy.

Ksantypa w bardzo skomplikowanej suk-
ni, która omotała jej nogi jak wąż, nie może 
zrobić na scenie ani kroku, by nie narazić 
się na potłuczenia. Koło niej w pląsach, w 
roli kochanka Piotr Dacko namawia ją do 

B
OGUŚ MIAŁ tycjanowskie wło-
sy i zaciągał z lwowska: „Paanie 
Tadzioo”, a przypominał z urody 

Germana albo Wikinga i na jakimś etapie 
swej bujnej młodości podkochiwał się w 
mojej cioci Luci. Ale to nic w porównaniu 
z tym, jakie miał niesamowite przygody, w 
które często nas wplątywał.

W naszym mieszkaniu odbywały się nie 
tylko próby spektakli i sztuk, ale planowa-
liśmy i omawiali nowe sztuki jak „Książę 
niezłomny” Słowackiego, „Intryga i miłość” 
Schillera, „Cały dzień bez kłamstwa” i inne, 
które pozostały tylko na warsztacie, a potem 
lubiliśmy sobie porozmawiać, pożartować, 
zagrać w „tysiączkę”, a później wchodziła 
do pokoju mama i wnosiła herbatę i tacę z 
„buchtami”. Pracowicie, wesoło i przyjemnie 
spędzaliśmy jesienno-zimowe wieczory.

A w lecie? No... a w lecie były przecież 
wycieczki! Gdy tylko stopniał ostatni śnieg 

(Dokończenie. Początek na str. 6)

i pojawiła się pierwsza młoda trawka i 
rozpuściły się młode listki, wychodziliśmy 
w teren.

Wycieczki, wycieczki – nie było niedzie-
li, by nas gdzieś nie prowadził Ojciec w coraz 
to nowe strony i okolice, które były rozsiane 
dookoła Lwowa: Bóbrka, Stare Sioło, „Sa-
hara”, „Szkło”, Brzuchowice... 

Ojciec wyznaczał coraz to nowe trasy na 
starych ocalałych przedwojennych mapach. 
Chętnych zawsze było sporo i szliśmy z pio-
senką na ustach, z lekkimi torbami i plecaka-
mi, bo Ojciec nie lubił dźwigać ciężarów i nie 
pozwalał robić tego innym. Po wycieczkach 
musiałam pisać wypracowania, czego bardzo 
nie lubiłam i co mi szło bardzo mozolnie. 
Do pisania chyba musi człowiek dojrzeć, a 
czasami to przychodzi z latami.

W lecie jeździliśmy też w Karpaty, do 
Tatarowa, albo innej miejscowości, gdzie 
urządzał Ojciec kolonie dla młodzieży. 

Stamtąd robi-
liśmy piesze 

grzechu, a Sokrates – Karol Bielicki – wia-
domo, poszedł prowadzić mądre rozmowy. 
Pan Jarek pstryka jak zawsze, ale zdjęć z 
tego spektaklu nikt do tej pory nie widział, 
a może leżą jeszcze w jego słynnych kufrach 
przedwojennych na strychu, w których zresz-
tą były i gazety z nie wiadomo jakich czasów, 
o których istnieniu nie miał zielonego poję-
cia, a z powodu których miał dużo strachu i 
nieprzyjemności.

Ludzie z Kresów byli zawsze wszech-
stronnie zdolni. Ilu z tych stron mamy pisarzy, 

WSPOMNIENIA Z CZASÓW

TADEUSZA

W Karpatach

Zdobycie góry Paraszka. 1955 r.

Tatarów w Karpatach
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W tym czasie byliśmy wszyscy pod wraże-
niem fi lmów Disney’a, a zwłaszcza „Królewny 
Śnieżki”. I chyba to przyczyniło się do odtwo-
rzenia jej na skromnej scenie naszej szkoły. 
Więc graliśmy i śpiewali „Śnieżkę”.

Trzymam w ręku program inscenizacji 
bajki Grimm „Królewna Śnieżka i siedmiu 
krasnoludków” i czytam: Lwów, 1958 rok 
– Szkoła Nr 10. „Świat baśni i czarów, w 
którym zawsze dobro zwycięża, pokaże 
Wam dzisiaj Królewnę Śnieżkę w gronie 
krasnoludków, zobaczymy pracowite życie, 
piosenki, tańce i zabawy, ich dobre serca, a 
także wady. Bajka nauczy Was, że dobro za-
wsze zwycięża, a miłość Królewicza uwalnia 
piękną Śnieżkę od czarów złej Królowej”.

A więc ogladąmy.
Królewna – Helenka Berg, Królewicz – 

Rysio Zieliński – swoimi pięknymi głosami 
śpiewali arie miłosne; Piotr Dacko – zła Kró-
lowa – czyni czary i zaklęcia w podziemiach 
zamku, a dookoła pełno krasnoludków. 
Piękne oryginalne afi sze, zaproszenia, deko-
racje w wykonaniu Ojca, zdjęcia kolorowe 
pana Jarka.

I grało się jeszcze dużo innych bajek i 
nie tylko bajek: „Kot w butach”, „Bajka o 
zaczarowanym kaczorze” w reżyserii pani 
Marii Miller, muzyczny wodewil „Porwanie 
Sabinek”, na którym ojciec Rafał częstował 
artystów czekoladkami. 

A jak tu nie wspomnieć o wieczorach 
„pieśni i tańca” i wieczorów estradowych 
pod kierownictwem p. dra Igora Chomy 
(ukraińca), z Martą Szemley jako solistką i 
w jej wykonaniu słynnej „Kukurydzy”.

Było dużo innych imprez, mniejszych 
i większych, spotkań z zespołami z Polski 
i z pisarzami.

Lata spędzone z Ojcem to najprzyjem-
niejszy okres mojego życia.

Jadwiga GARLIŃSKA-GRZELAK

poetów, malarzy, historyków i matematyków.
Ojciec też posiadał zdolności artystycz-

ne, pisarskie, których niestety nie udało mu 
się rozwinąć. Projektował i wykonywał 
dekoracje, afi sze i zaproszenia, w czym mu 
czasem pomagałam. Był mężczyzną inteli-
gentnym, delikatnym, bardzo rycerskim w 
stosunku do pań, o czarującym uśmiechu. 
Chodził sprężystym krokiem. Lubił poezje, 
a zwłaszcza wiersze Broniewskiego i Gał-
czyńskiego.

Pamiętam, jak chodził majestatycznym 
krokiem po pokoju i recytował: „Byleby w 
garści karabin, byleby mocne buty”, albo 
ten piękny wiersz Gałczyńskiego „Rozmo-
wa liryczna”, zwracał się w tym momencie 
do matki z uśmiechem: „powiedz mi jak 
mnie kochasz?” Ojciec nie zawsze lubił 
się golić i chodził czasami z zarostem na 
twarzy i nazywał siebie „Kaktusem”. Pisał 
też do matki: ”Niezliczoną ilość kłujących 
ucałowań zasyła „Kaktus” z wiernym Gap-

MOJEGO OJCA

GARLIŃSKIEGO

Szczyt Paraszki. 1955 r.

„Kot w butach”

ciem, tęsknimy, czekamy”. W domu nawet 
pieska na kółkach nazwali Gapciem. 

W tych czasach nie można było grać co 
się chciało, więc nie było jubileuszy i akade-
mii poświęconych naszym poetom, zezwalali 
tylko na Mickiewicza. Była cenzura w posta-
ci „direktora”, z którym Ojciec i inni rodzice 
dosyć dobrze dawali sobie radę i z pomocą 
grona nauczycielskiego czasami przyczyniał 
się do ich usunięcia. Cały czas trwała walka 
o te polskie szkoły, o to polskie słowo.

Koncert poezji I. Gałczyńskiego „Liryko 
rzewna” urządziłam u siebie w Krasnodarze 
wiele lat później, bo dopiero w latach osiem-
dziesiątych.

„Porwanie Sabinek” 
(autorka z Ryszardem Zielińskim). 1958 r.
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10 POLSKIE ŚLADY

Д
ÂÎÐßÍÑÊÈÉ ðîä Âàä-
êîâñêèõ âåä¸ò íà÷àëî îò 
Ìèõàëà Âàäêîâñêîãî, 

ïðèåõàâøåãî â 1622 ã. èç Ìàãäåáóðãà 
â Ïîëüøó, ãäå îí è áûë óòâåðæä¸í 
ñåéìîì â äâîðÿíñòâå. Åãî âíóê – ßí 
(Èâàí) Âàäêîâñêèé â 1695 ã. ïðèáûë 
â Ðîññèþ. 

Ô¸äîð Ô¸äîðîâè÷ Âàäêîâñêèé 
ðîäèëñÿ 21 äåêàáðÿ 1756 ã. â ñåìüå 
Ô¸äîðà Èâàíîâè÷à Âàäêîâñêîãî 
(1712–1783) è Èðèíû Àíäðååâíû, 
óðîæä¸ííîé Âîåéêîâîé (1717–1774). 

Ô.Ô. Âàäêîâñêèé – ñåíàòîð, 
äåéñòâèòåëüíûé òàéíûé ñîâåòíèê, 
êàìåðãåð, êàâàëåð ðîññèéñêèõ îð-
äåíîâ. Ïî÷òè ñâåðñòíèê è ëþáèìåö 
Ïàâëà I. Ïîëó÷èë îòëè÷íîå äîìàø-
íåå îáðàçîâàíèå. Ñ äåêàáðÿ 1758 ã. 

b j!=“…%�=!“*%% *!=�"%% .3�%›�“2"�……%% %3ƒ�� ,%�…, t.`. j%-
"=��…*% C=!…/� C%!2!�2/ t‘�%!= t‘�%!%","= , e*=2�!,…/ h"=…%"…/ 
b=�*%"“*,. !=K%2/ ,ƒ"�“2…%�% !3““*%�% .3�%›…,*= e.d. j=%�›‘…*%"= 
 "� �2“  C%��,……/% 3*!=!�…,�% *%���*�,, %2�"�“2"�……%�% ,“*3““2"=. 
m� %�…�� ,…2�!�“…= , 3"��*=2���…= “3��K= ,ƒ%K!=›‘……/. …= C%!2!�2=. 
“3C!3�%" b=�*%"“*,..

ПОРТРЕТЫ И СУДЬБЫ  

ïî ñåìåéíîé òðàäèöèè áûë çàïèñàí â 
ëåéá-ãâàðäèè Ñåì¸íîâñêèé ïîëê. 

Â ñåíòÿáðå 1781 ã. áûë íàçíà÷åí 
ñîñòîÿòü ïðè âåëèêîì êíÿçå Ïàâëå 
Ïåòðîâè÷å âî âðåìÿ ïóòåøåñòâèÿ 
åãî è âåëèêîé êíÿãèíè Ìàðèè Ô¸-
äîðîâíû ïî Åâðîïå. Âñòóïëåíèå íà 
ïðåñòîë Ïàâëà I ïîâëåêëî çà ñîáîé 
áûñòðîå âîçâûøåíèå Âàäêîâñêîãî. 
Âîò êàê îòçûâàëñÿ î í¸ì îäèí èç 
ñîâðåìåííèêîâ: «×åëîâåê ïðîñâå-
ù¸ííûé è ãóìàííûé, Âàäêîâñêèé ñ 
ïðèðîäíûì óìîì ñîåäèíÿë äîáðîå 
ñåðäöå, îí áûë ñèáàðèò è äîðîãî 
öåíèë êîìôîðò, êîòîðûì óìåë ïîëü-
çîâàòüñÿ». 

Ïðîæèë Ô¸äîð Ô¸äîðîâè÷ íå-
äîëãî, îí «òîìèëñÿ ìó÷èòåëüíûì 
íåäóãîì» è ñêîí÷àëñÿ 27 àâãóñòà 
1806 ã. Íà Ëàçàðåâñêîì êëàäáè-
ùå Àëåêñàíäðî-Íåâñêîé Ëàâðû â 
Ñàíêò-Ïåòåðáóðãå ñîõðàíèëèñü ìî-
ãèëà Ô.Ô. Âàäêîâñêîãî è íàäãðîáèå â 
âèäå ãðàíèòíîãî àëòàðÿ ñ ìðàìîðíîé 
êíèãîé, ðàñïîëîæåííûå íåäàëåêî îò 
çàõîðîíåíèé åãî ðîäèòåëåé è ñûíà 
Ïàâëà.

Åêàòåðèíà Èâàíîâíà Âàäêîâñêàÿ, 
óðîæä¸ííàÿ ãðàôèíÿ ×åðíûø¸âà, 
ïðèíàäëåæàëà ê îäíîìó èç ñàìûõ 
âëèÿòåëüíûõ ðîäîâ Ðîññèè. Ðîäè-
ëàñü Åêàòåðèíà â Ñàíêò-Ïåòåðáóðãå 
28 èþëÿ 1765 ã. â ñåìüå ãðàôà 
Èâàíà Ãðèãîðüåâè÷à ×åðíûø¸âà 
(1726–1797) è ãðàôèíè Àííû Àëåê-
ñàíäðîâíû, óðîæä¸ííîé Èñëåíüåâîé 
(1740 –1794). Èìåííî áëàãîäàðÿ ðîä-

ñòâåííûì ñâÿçÿì ñåìåé 
Èñëåíüåâûõ, Òîëñòûõ è 
×åðíûø¸âûõ, ñîãëàñíî 
ëåãåíäå, ïàðíûå ïîðòðå-
òû Âàäêîâñêèõ îäíî âðå-
ìÿ õðàíèëèñü â óñàäüáå 
Ë.Í. Òîëñòîãî «ßñíàÿ 
Ïîëÿíà» â Òóëüñêîé 
ãóáåðíèè.

Â þíîñòè Åêàòåðèíà 
Èâàíîâíà êàê ôðåéëèíà 
Åêàòåðèíû II ñîïðîâî-
æäàëà èìïåðàòðèöó â 
ïåðèîä å¸ ïóòåøåñòâèÿ 

ïî Ðîññèè. Ñîõðàíèëñÿ óíèêàëüíûé 
äîêóìåíò – äíåâíèê Åêàòåðèíû 
Èâàíîâíû íà ôðàíöóçñêîì ÿçûêå, 
êîòîðûé îíà âåëà âî âðåìÿ ýòîãî 
ïóòåøåñòâèÿ. Ýòîò äíåâíèê õðàíèòñÿ 
â Ãîñóäàðñòâåííîì Èñòîðè÷åñêîì 
ìóçåå (ã. Ìîñêâà) è æä¸ò ñâîèõ èñ-
ñëåäîâàòåëåé.

Áðàê Åêàòåðèíû ñ Ô¸äîðîì Ô¸-
äîðîâè÷åì Âàäêîâñêèì áûë çàêëþ-
÷¸í 2 ñåíòÿáðÿ 1789 ã. Ñïåöèàëèñòû 
ñ÷èòàþò, ÷òî èìåííî ê ñâàäüáå è 
áûëè çàêàçàíû ïàðíûå ïîðòðåòû.

Èçâåñòíû è äðóãèå ïîðòðåòíûå 
èçîáðàæåíèÿ Åêàòåðèíû Èâàíîâ-
íû. Òàê, â òðåòüåì òîìå ñáîðíèêà 
«Ðóññêèå ïîðòðåòû XVIII è XIX 
âåêîâ» (èçäàíèÿ âåëèêîãî êíÿçÿ 
Íèêîëàÿ Ìèõàéëîâè÷à Ðîìàíî-
âà) ïîä ¹ 125 ïîìåù¸í îäèí èç 
íèõ. Çäåñü æå îïóáëèêîâàíû èíòå-
ðåñíûå ñâåäåíèÿ: «Ðàíî îâäîâåâ, 
Å.È. Âàäêîâñêàÿ çàíÿëàñü âîñïèòà-
íèåì ñâîèõ äåòåé, êîòîðûå âûøëè 
ëþäüìè øèðîêî îáðàçîâàííûìè, 
ïðè÷¸ì âñå å¸ ñûíîâüÿ âîñïèòûâà-
ëèñü â ó÷åáíûõ çàâåäåíèÿõ ðàçíûõ 
çíàìåíèòûõ â òî âðåìÿ èíîñòðàííûõ 
ïåäàãîãîâ. Âåñ¸ëàÿ è æèâàÿ, “óìíàÿ 
è ýíåðãè÷íàÿ”, ïî ñâèäåòåëüñòâó å¸ 
âíóêà, Ô.È. Òèìèðÿçåâà, îòëè÷íàÿ 

Å.Ä. Êàìåæ¸íêîâ. o%!2!�2 
t.t. b=�*%"“*%�%. 

hƒ -%…�%" j!=“…%�=!“*%�% 
*!=�"%�% .3�%›�“2"�……%�% 
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j!=“…%�=!“*%�% *!=�"%�% 
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(Îêîí÷àíèå íà 12-é ñòð.)
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ВАДКОВСКИХ
ìóçûêàíòøà, Âàäêîâñêàÿ ñîáèðàëà 
ó ñåáÿ ìíîãî÷èñëåííîå è ïåðåäî-
âîå îáùåñòâî: ðîäñòâåííûå ñåìüè 
×åðíûø¸âûõ, Âàäêîâñêèõ, Êðèâöî-
âûõ è Ìóðàâü¸âûõ äàëè öåëûé ðÿä 
äåêàáðèñòîâ èëè èõ æ¸í...».

Â êíèãå Ãîñóäàðñòâåííîãî Èñòî-
ðè÷åñêîãî ìóçåÿ «Ïîðòðåòû äåêàáðè-
ñòîâ â ñîáðàíèè ìóçåÿ» îïóáëèêîâàí 
ïîðòðåò Å.È. Âàäêîâñêîé – ðèñóíîê 
êàðàíäàøîì è ñàíãèíîé Ìàíüÿ-
íè (?). Èçâåñòåí ïîðòðåò ãðàôèíè 
À.À. ×åðíûø¸âîé ñ äî÷åðüþ (Âàä-
êîâñêîé) ðàáîòû Àíãåëèêè Êàóôìàí, 
õðàíÿùèéñÿ â Ãîñóäàðñòâåííîì 
Èñòîðè÷åñêîì ìóçåå.

Ìíîãèå ïàìÿòíûå ìåñòà, ñâÿ-
çàííûå ñ æèçíüþ Âàäêîâñêèõ, ñî-
õðàíèëèñü íà òåððèòîðèè Ðîññèè 
äî íàøèõ äíåé. Ýòî çàõîðîíåíèÿ 
Ô¸äîðà Ô¸äîðîâè÷à, åãî ðîäèòåëåé 
è ñûíà Ïàâëà â Ñàíêò-Ïåòåðáóðãå, 
äîì Åêàòåðèíû Èâàíîâíû â ñåâåð-
íîé ñòîëèöå (óë. Íàáåðåæíàÿ ðåêè 
Ôîíòàíêè, 20), äîì â Ìîñêâå (ïåð. 
Ñèâöåâ Âðàæåê, 24), ãäå êâàðòèðîâàë 
â êîíöå 1830–1840-õ ãã. äåêàáðèñò 
À.Ô. Âàäêîâñêèé. 

Íî, êîíå÷íî, î÷åíü ìíîãîå íå 
ñîõðàíèëîñü èëè íåèçâåñòíî. Ðàç-
ðóøåíî êëàäáèùå Óñïåíñêîãî ìîíà-
ñòûðÿ â Îðëå, ãäå áûë ïîõîðîíåí â 
ñåìåéíîì ñêëåïå áðàò Åêàòåðèíû – 
Ãðèãîðèé Èâàíîâè÷ ×åðíûø¸â. Íå 
ñîõðàíèëàñü ìîãèëà ñûíà Âàäêîâ-
ñêèõ – äåêàáðèñòà Ô.Ô. Âàäêîâñêîãî 
â Ñèáèðè. Ïðàêòè÷åñêè íå îñòàëîñü 
ñëåäîâ îò èìåíèÿ ñåìüè ñåñòðû 
Åêàòåðèíû – Àííû Èâàíîâíû Ïëå-
ùååâîé â Îðëîâñêîé ãóáåðíèè, ãäå 
îíà è áûëà ïîõîðîíåíà.

Êàê íè òðóäíî ïðèøëîñü ñîðîêà-
ëåòíåé âäîâå ïîñëå ñìåðòè ñóïðóãà â 
1806 ã., íî îíà ñóìåëà äàòü áëåñòÿùåå 
îáðàçîâàíèå âñåì äåòÿì. È âñå îíè 
â òîé èëè èíîé ñòåïåíè îêàçàëèñü 
ñâÿçàííûìè ñ èñòîðèåé äåêàáðèñò-
ñêîãî äâèæåíèÿ.

14 äåêàáðÿ 1825 ã. êðóòî èçìåíèëî 
æèçíü ñåìåé Âàäêîâñêèõ, ×åðíû-
ø¸âûõ, Ïëåùååâûõ, Ìóðàâü¸âûõ, 
ìíîãèõ äðóãèõ âëèÿòåëüíûõ ôàìèëèé 
Ðîññèè. Ðàíüøå âðåìåíè ñîñòàðè-
ëèñü ðîäèòåëè ñûíîâåé-áóíòàðåé è 
äî÷åðåé, ïîñëåäîâàâøèõ çà ìóæüÿìè 
â Ñèáèðü.

Â ôåâðàëå 1828 ã. Å.È. Âàä-
êîâñêàÿ ïðèñóòñòâîâàëà â Ìîñêâå 
íà ïîõîðîíàõ Å.Ï. ×åðíûø¸âîé, 
æåíû åäèíñòâåííîãî áðàòà Ãðèãî-
ðèÿ. Íàçâàâ ñåìüþ ×åðíûø¸âûõ, 
÷åòûðå ÷ëåíà êîòîðîé íàõîäèëèñü 
â ñèáèðñêîì èçãíàíèè, «ñâÿòûíåþ 
íåñ÷àñòüÿ», Ï¸òð Âÿçåìñêèé ïèñàë 
æåíå 20 ôåâðàëÿ: «Ñòàðóõà Ñàìàðè-
íà, êîòîðàÿ ïîòåðÿëà â äî÷åðè íà-
ñòîÿùóþ ìàòü, ñòàðóõà Âàäêîâñêàÿ, 
ïîëóóìåðøàÿ, ïîëóæèâàÿ, Êàòåðèíà 
Ô¸äîðîâíà Ìóðàâü¸âà (ìàòü Íèêèòû 
Ìóðàâü¸âà): ñîþç ñìåðòè, áîëåçíåé, 
áåäñòâèé â Ñèáèðè, êîòîðàÿ ïðåäñòà-
ëà òóò íåâèäèìî, – âñ¸ ýòî ñîñòàâèëî 
çðåëèùå ðàçäèðàþùåå…». íîé â ñáîðíèêå ìàòåðèàëîâ Îáùå-

ðîññèéñêîãî íàó÷íî-ìåòîäè÷åñêîãî 
ñåìèíàðà «Ðóññêàÿ ÿçûêîâàÿ ëè÷-
íîñòü è íàöèîíàëüíûå êóëüòóðíûå 
òðàäèöèè. Ê þáèëåÿì À.Ñ. Ïóøêèíà 
è Í.Â. Ãîãîëÿ» (Òàìáîâ, 2009) îíà 
âïåðâûå ïðèâåëà äàííûå î òîì, ÷òî 
Å.È. Âàäêîâñêàÿ óìåðëà ó äî÷åðè 
Åêàòåðèíû â èìåíèè Ëþáè÷è 7 
àâãóñòà 1829 ã. è áûëà ïîõîðîíåíà 
â êðèïòå Ñïàñî-Ïðåîáðàæåíñêîãî 
õðàìà â Çóáðèëîâêå. Ê ñîæàëåíèþ, 
ýòî èçäàíèå áûëî äîñòóïíî îãðàíè-
÷åííîìó êðóãó íàó÷íûõ ðàáîòíèêîâ 
è ñîòðóäíèêîâ ìóçååâ. 

Â 2010 ã. âûøëà ñòàòüÿ æóðíàëè-
ñòà Å.Ï. Áåëîõâîñòèêîâà «Îñêîëêè 
äâîðÿíñêîé Ðîññèè. Çóáðèëîâêà» â 
ïåíçåíñêîé ãàçåòå «Óëèöà Ìîñêîâ-
ñêàÿ» (2010 ã., ¹ 345), â êîòîðîé 
àâòîð ïðèâîäèò äàííûå î çàõîðî-
íåíèè Å.È. Âàäêîâñêîé. Áëàãîäàðÿ 
ðàçìåùåíèþ ñòàòüè íà ñàéòå ãàçåòû 
â ñåòè Èíòåðíåò, ýòè äàííûå ñòàëè 
îáùåäîñòóïíûìè. 

Íà òåððèòîðèè áûâøåãî èìå-
íèÿ ïîêîèòñÿ ïðàõ íåñêîëüêèõ 
ïîêîëåíèé êíÿçåé Ãîëèöûíûõ, èõ 
ðîäñòâåííèêîâ è ïðèáëèæ¸ííûõ. 
Îñíîâàòåëü óñàäüáû – Ñåðãåé Ô¸-
äîðîâè÷ Ãîëèöûí (1748–1810) – 
äâîþðîäíûé áðàò Åêàòåðèíû (å¸ 
îòåö È.Ã. ×åðíûø¸â – ðîäíîé äÿäÿ 
Ñ.Ô. Ãîëèöûíà, áðàò åãî ìàòåðè 
Àííû Ãðèãîðüåâíû).

Áëàãîäàðÿ íîâåéøèì ïóáëèêàöè-
ÿì, ñòàëè èçâåñòíû ñâåäåíèÿ î ìåñòå 
ñìåðòè è çàõîðîíåíèÿ Å.È. Âàäêîâ-
ñêîé. Èññëåäîâàòåëü èç ã. Òàìáî-
âà, ãëàâíûé õðàíèòåëü îáëàñòíîãî 
êðàåâåä÷åñêîãî ìóçåÿ Ë.Å. Ãîðîä-
íîâà ìíîãî ëåò çàíèìàåòñÿ èñòîðèåé 
óñàäüáû Ãîëèöûíûõ Çóáðèëîâêà 
íà òåððèòîðèè ñîâðåìåííîãî ñåëà 
Çóáðèëîâî Òàìàëèíñêîãî ðàéîíà 
Ïåíçåíñêîé îáëàñòè. Â ñòàòüå «”Ñáå-
ð¸ìñÿ äðóæåñêîé òîëïîé ïîä ìèð-
íûé êðîâ äîìàøíåé ñåíè...”: ïîýçèÿ 
óñàäåáíîãî îáùåíèÿ», îïóáëèêîâàí-
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(Îêîí÷àíèå. Íà÷àëî íà 10-é ñòð.)

В 
ÀÂÃÓÑÒÅ 2010 ã. âìåñòå ñ 
Ë.Å. Ãîðîäíîâîé ÿ ïî-
ñåòèëà Çóáðèëîâêó. Íå-

âîçìîæíî âûðàçèòü îõâàòèâøåå 
âîëíåíèå â òîò ìîìåíò, êîãäà ñïó-
ñòèâøèñü â êðèïòó, ìû óâèäåëè 
íàäãðîáíóþ ïëèòó ñ íàäïèñüþ 
«Äåéñòâèòåëüíàÿ Òàéíàÿ Ñîâåòíèöà 
Åêàòåðèíà Èâàíîâíà Âàäêîâñêàÿ 
Óðîæä¸ííàÿ Ãðàôèíÿ ×åðíûø¸-
âà Ðîäèëàñü â Ñàíêò-Ïåòåðáóðãå 
28 èþëÿ 1765 ãîäà Ñêîí÷àëàñü â 
Ëþáè÷àõ 7 àâãóñòà 1829 ãîäà». Â 
ñâîä÷àòîì ïîäçåìíîì ïîìåùåíèè íå 
âñå íàäãðîáèÿ ñîõðàíèëèñü, ìíîãèå 
ïëèòû ïîëíîñòüþ èëè ÷àñòè÷íî ðàç-
ðóøåíû. Íåêðîïîëü, êàê è çäàíèå 
Ñïàñî-Ïðåîáðàæåíñêîãî õðàìà, 
òðåáóåò ðåñòàâðàöèè. Òåì áîëåå óäè-
âèòåëüíî, ÷òî âðåìÿ ïîùàäèëî íàä-
ãðîáíóþ ïëèòó Å.È. Âàäêîâñêîé. 

Åù¸ îäíî óíèêàëüíîå îáñòîÿ-
òåëüñòâî: â ñîáðàíèè Êðàñíîäàðñêî-
ãî õóäîæåñòâåííîãî ìóçåÿ õðàíèòñÿ 
ðàáîòà Â.Ý. Áîðèñîâà-Ìóñàòîâà 
«Óñàäüáà», íà êîòîðîé èçîáðàæåíà 
èìåííî Çóáðèëîâêà. Õóäîæíèê â 
íà÷àëå XX â. ãîñòèë â èìåíèè è 
ñîçäàë íåñêîëüêî ëèðè÷åñêèõ ïðî-
èçâåäåíèé, çàïå÷àòëåâøèõ åù¸ íå 
ðàçðóøåííûå óñàäåáíûå ñòðîåíèÿ, 
ïàðê è îáèòàòåëåé óñàäüáû. Òàê 
âñòðåòèëèñü â îäíîì ìóçåå ãåðîèíÿ 
ïîðòðåòà è ìåñòî å¸ ïîñëåäíåãî çåì-
íîãî ïðèþòà.

Ïîòîìêè ðîäà âûõîäöåâ èç Ïîëü-
øè äâîðÿí Âàäêîâñêèõ è ñåãîäíÿ, 
êàê ïîêàçûâàþò íîâåéøèå èññëå-
äîâàíèÿ, ïðîæèâàþò â Ðîññèè, à 
òàêæå â Âåëèêîáðèòàíèè, Ãåðìàíèè, 
Øâåéöàðèè, ÑØÀ, Èñïàíèè, Àð-
ãåíòèíå.

Ó Ô¸äîðà Ô¸äîðîâè÷à è Åêàòåðè-
íû Èâàíîâíû áûëî øåñòåðî äåòåé.

Ñòàðøèé ñûí Èâàí Âàäêîâñêèé 
(1790 èëè 1792 – 1849) ñëóæèë â 
çíàìåíèòîì ëåéá-ãâàðäèè Ñåì¸íîâ-
ñêîì ïîëêó. 

Ñûí Ïàâåë (1792–1829) – êàìåð-
þíêåð Äâîðà Åãî Èìïåðàòîðñêîãî 
Âåëè÷åñòâà è êàâàëåð, ðàíî óø¸ë èç 
æèçíè è ïîõîðîíåí íà Ëàçàðåâñêîì 
êëàäáèùå Àëåêñàíäðî-Íåâñêîé 
ëàâðû â Ñàíêò-Ïåòåðáóðãå. Ìîãè-
ëà è ïàìÿòíèê â âèäå ìðàìîðíîé 

ñêóëüïòóðû 
êîëåíîïðå-

êëîí¸ííîé ó ãðàíèòíîãî àëòàðÿ 
ñîõðàíèëèñü íà ó÷àñòêå âáëèçè çà-
ïàäíîé îãðàäû êëàäáèùà. 

Ñûíîâüÿ Ô¸äîð è Àëåêñàíäð 
áûëè äåêàáðèñòàìè.

Èìåííî Àëåêñàíäðà Âàäêîâ-
ñêîãî (1801 – íå ðàíåå 1849) ïîñëå 
âîññòàíèÿ äåêàáðèñòîâ ñîñëàëè 
íà Êàâêàç. Îí áûë îòïðàâëåí â 
Ìîçäîêñêèé ãàðíèçîí. Ïîçæå áûë 
ïåðåâåä¸í â Òàìàíñêèé ãàðíèçîííûé 
ïîëê (øòóðìîâàë Àíàïó), çàòåì â 
Ñåâàñòîïîëüñêèé ïåõîòíûé ïîëê. 
Ó÷àñòâîâàë â ðóññêî-òóðåöêîé âîéíå 
1828–1829 ãã. 

Ñâåäåíèé î ëè÷íîé æèçíè Àëåê-
ñàíäðà íåìíîãî. Èçâåñòíî, ÷òî îí 
áûë æåíàò íà Íàäåæäå Àíäðååâíå 
(èëè Àëåêñàíäðîâíå) Âîëêîâîé 
(? – 1862). Ïîïûòêè îòûñêàòü ïî-
òîìêîâ ÷åòû Âàäêîâñêèõ ïðèâåëè â 
Ðåñïóáëèêó Áåëàðóñü. Æóðíàëèñòó èç 
Êðàñíîäàðà Íèêîëàþ Ìàêñèìîâè÷ó 
Ðàñòðåïèíó óäàëîñü óñòàíîâèòü ïåðå-
ïèñêó ñ ïðàïðàâíóêîì Àëåêñàíäðà 
Âàäêîâñêîãî – Ëåîíèäîì Áîðèñîâè-
÷åì Âàäêîâñêèì, êîòîðûé ïðîæèâàë 
â ïîñ¸ëêå Øàáàíû ïîä Ìèíñêîì. 
Ê ñîæàëåíèþ, óçíàòü î æèâóùèõ â 
íàñòîÿùåå âðåìÿ ïîòîìêàõ ïî ýòîé 
ëèíèè ïîêà íå óäàëîñü.

Ïî-ðàçíîìó ñëîæèëèñü ñóäüáû 
äâóõ äî÷åðåé Âàäêîâñêèõ. Ñ¸ñòðû 
Åêàòåðèíà è Ñîôüÿ Âàäêîâñêèå áûëè 
âèäíûìè ïðåäñòàâèòåëüíèöàìè âûñ-
øåãî ïåòåðáóðãñêîãî îáùåñòâà. Â ñèëó 

ñâîåãî ïðîèñõîæäåíèÿ, à âïîñëåäñòâèè 
âûñîêîãî ïîëîæåíèÿ ìóæåé, îíè íà 
ïðîòÿæåíèè ìíîãèõ ëåò áûëè áëèçêî 
çíàêîìû ñî ìíîãèìè âûäàþùèìè-
ñÿ ïîëèòè÷åñêèìè è êóëüòóðíûìè 
äåÿòåëÿìè ýïîõè, ñòàëè ñâèäåòåëÿìè 
âàæíûõ èñòîðè÷åñêèõ ñîáûòèé. 

Âòîðûì ìóæåì Ñîôüè áûë Èâàí 
Ñåì¸íîâè÷ Òèìèðÿçåâ (1790–1867), 
äÿäÿ åñòåñòâîèñïûòàòåëÿ Ê.À. Òè-
ìèðÿçåâà, àäúþòàíò âåëèêîãî êíÿçÿ 
Êîíñòàíòèíà Ïàâëîâè÷à, ãåíåðàë-
ìàéîð, ïîçäíåå – àñòðàõàíñêèé âî-
åííûé ãóáåðíàòîð, ïåòåðáóðãñêèé 
çíàêîìûé À.Ñ. Ïóøêèíà. Ñ.Ô. Òè-
ìèðÿçåâà áûëà ïîõîðîíåíà â Ìîñêâå 
íà Âàãàíüêîâñêîì êëàäáèùå, ðÿäîì 
ñ ìóæåì, îäíàêî èõ ìîãèëû íå ñî-
õðàíèëèñü.

Åêàòåðèíà Ô¸äîðîâíà Âàäêîâñêàÿ 
(179? – 1861) â 1820 ã. âûøëà çàìóæ 
çà äðóãà À.Ñ. Ïóøêèíà, ìîëîäîãî 
äèïëîìàòà è àíãëîìàíà Íèêîëàÿ 
Èâàíîâè÷à Êðèâöîâà (1791–1843). 

Áëàãîäàðÿ ãåíåàëîãè÷åñêèì ñàé-
òàì, óäàëîñü óñòàíîâèòü, ÷òî ïî-
òîìêè ÷åòû Âàäêîâñêèõ ïî ëèíèè 
ñûíà Èâàíà ïðîæèâàþò â ÑØÀ. 
Ïðàïðàâíóê Âàñèëèé Âàñèëüåâè÷ 
Âàäêîâñêèé (1878 –1941 ïîõîðîíåí 
â Ñè-Êëèôô íà Ëîíã-Àéëåíäå, øòàò 
Íüþ-Éîðê) â 1924 ã. èç Âåíãðèè ÷å-
ðåç Ôðàíöèþ ýìèãðèðîâàë â ÑØÀ. 
Îí áûë æåíàò íà Ìàðèè Åâãåíüåâíå 
Óòèíîé (1887 – ?). Èçâåñòíû èõ äåòè: 
Âàñèëèé Âàñèëüåâè÷ (1902–1984 ïî-
õîðîíåí â Äýéä, Ôëîðèäà), Íàäåæäà 
Âàñèëüåâíà (1908 – ?), Àëåêñàíäð 
Âàñèëüåâè÷ (1911–2003, ïîõîðîíåí 
â Íýéïëç, Êîëèý, Ôëîðèäà). 

Àâòîðà íå îñòàâëÿåò íàäåæäà 
óñòàíîâèòü êîíòàêòû ñ íûíå æèâó-
ùèìè ïîòîìêàìè ðîäà Âàäêîâñêèõ è 
îáìåíÿòüñÿ ìíîãèìè èíòåðåñíûìè 
ñâåäåíèÿìè. Ê ñîæàëåíèþ, ïîïûò-
êè íàëàäèòü êîíòàêòû ÷åðåç Ìóçåé 
Ðóññêîé êóëüòóðû è Ðóññêèé öåíòð 
â Ñàí-Ôðàíöèñêî ïîêà íå äàëè ïî-
ëîæèòåëüíîãî ðåçóëüòàòà.

Íåìàëî ñ÷àñòëèâûõ è ãîðåñòíûõ 
ìîìåíòîâ áûëî â æèçíè ñóïðóãîâ 
Âàäêîâñêèõ. Âðåìÿ íå ïîùàäèëî èõ 
êðàñîòó, íàíåñëî ãëóáîêèå äóøåâíûå 
ðàíû. Íî íà ïîðòðåòàõ â Êðàñíî-
äàðñêîì êðàåâîì õóäîæåñòâåííîì 
ìóçåå Ô¸äîð è Åêàòåðèíà ìîëîäû, 
ñ÷àñòëèâû è ïîëíû íàäåæä â îæèäà-
íèè ñâàäüáû. Òàêèìè èõ è çàïîìíÿò 
ïîñåòèòåëè ìóçåÿ.

Âåðà Ïåòðîâíà ÑÎÔÜÈÍÀ 
âåäóùèé êîíñóëüòàíò 

îòäåëà èñêóññòâ 
äåïàðòàìåíòà êóëüòóðû 

Êðàñíîäàðñêîãî êðàÿ, 
çàñëóæåííûé ðàáîòíèê 

êóëüòóðû Êóáàíè

ПОРТРЕТЫ И СУДЬБЫ
ВАДКОВСКИХ

Â.Ý. Áîðèñîâ-Ìóñàòîâ 
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115 lat – Polak, hrabia Kazimierz Badeni został premierem rządu
  austriackiego i ministrem spraw wewnętrznych 
  (dnia 29 września 1895 roku).
110 lat – Z okazji 25-lecia pracy literackiej Henryka Sienkiewicza
  przekazano mu majątek Oblęgorek pod Kielcami nabyty
  za 70 tysięcy rubli zebranych przez społeczeństwo polskie 
  (dnia 18 lipca 1900 roku).
110 lat – W Otwocku odbył się zjazd socjaldemokratów 
  (dni 19–21 sierpnia 1900 roku).
110 lat – W Warszawie położono kamień węgielny pod budynek
  politechniki przy ulicy Nowowiejskiej 
  (dnia 18 września 1900 roku).
110 lat – Urodził się Jan Brzechwa (†2.07.1966), poeta, satyryk,
  autor książek dla dzieci (dnia 15 sierpnia 1900 roku).
105 lat – Po latach starań Polaków wojsko austriackie opuściło
  Wawel, okupowany od 1846 roku 
  (dnia 7 sierpnia 1905 roku).
100 lat – Z okazji 500 rocznicy zwycięstwa pod Grunwaldem
  na uroczystości w Krakowie przybyło 150 tysięcy Polaków
  ze wszystkich zaborów. Na placu Matejki odsłonięto
  pomnik Władysława Jagiełły. Na obchody Grunwaldu
  Maria Konopnicka napisała Rotę 
  (dni 15–18 lipca 1910 roku). 
 95 lat – Wojska niemieckie zajęły Warszawę 
  (dnia 5 sierpnia 1915 roku).
 95 lat – Niemcy utworzyli Generał-gubernatorstwo warszawskie
  (dnia 24 sierpnia 1915 roku).
 95 lat – Niemieckie władze okupacyjne rozwiązały Centralny
  Komitet Obywatelski i podległe mu komitety lokalne 
  (dnia 12 września 1915 roku).
 95 lat – W Bobrujsku z resztek Legionu Puławskiego zaczęto
  formować Brygadę Strzelców Polskich 
  (dnia 25 września 1915 roku).
 95 lat – Zmarł Stanisław Witkiewicz (*1851), malarz, pisarz 
  i krytyk artystyczny (dnia 5 września 1915 roku). 
 90 lat – Na wniosek premiera Grabskiego powołano Radę Obrony
  Państwa (dnia 1 lipca 1920 roku).
 90 lat – Rada Obrony Państwa powołała koalicyjny rząd obrony
  narodowej z Wincentym Witosem, jako premierem 
  (dnia 24 lipca 1920 roku).
 90 lat – Sejm ustanowił Krzyż Walecznych 
  (dnia 11 sierpnia 1920 roku).
 90 lat – Bitwa warszawska, znana także jako „cud nad Wisłą” 
  (dni 13–25 sierpnia 1920 roku).
 90 lat – Wybuchło II powstanie śląskie 
  (dnia 19/20 sierpnia 1920 roku).
 90 lat – Pod Komarowem odbyła się największa bitwa kawaleryjska
  wojny polsko-bolszewickiej. Po całodziennych zmaganiach 
  I Armia Konna Budionnego została zmuszona do
  opuszczenia pola bitwy.
 85 lat – Na Wołyniu w 120 km od granicy z Polską ZSRR utworzył
  polski rejon narodowościowy (tzw. „Marchlewszczyzna”)
  ze stolicą w miasteczku Dołbysz 
  (dnia 21 lipca 1925 roku).
 80 lat – W Gdyni poświęcono trzymasztowy żaglowiec
  szkoleniowy „Dar Pomorza” (dnia 13 lipca 1930 roku).
 70 lat – Zmarł Józef Pankiewicz (*1866), malarz i grafik 
  (dnia 4 lipca 1940 roku).
 70 lat – Rządy polski i brytyjski zawarły umowę wojskową 
  na podstawie której rozpoczęto formowanie I Korpusu 
  Polskiego i kilku dywizjonów lotniczych 
  (dnia 5 sierpnia 1940 roku).
 65 lat – Polska i ZSRR zawarły umowę o repatriacji obywateli 
  polskich z terenu ZSRR (dnia 6 lipca 1945 roku).
 65 lat – Zmarła Maria Pawlikowska-Jasnorzewska (*1891), poetka
  (dnia 9 lipca 1945 roku).
 60 lat – W Zgorzelcu podpisano umowę pomiędzy PRL a NRD 
  o uznaniu ostatecznego charakteru granicy na Odrze 
  i Nysie Łużyckiej (dnia 6 lipca 1950 roku).
 60 lat – Zmarł Jan Antoni Grabowski (*1882), autor książek dla
  dzieci (dnia 19 lipca 1950 roku).
 55 lat – Rząd ZSRR ofi cjalnie przekazał Polsce do użytkowania 
  Pałac Kultury i Nauki w Warszawie 
  (dnia 21 lipca 1955 roku).
 40 lat – Zmarł Paweł Jasienica (*10.11.1909), eseista, publicysta,
   historyk (dnia 19 sierpnia 1970 roku).
 40 lat – Zmarł Jan Izydor Sztaudynger (*28.04.1904), poeta,
  satyryk, autor sztuk dla teatrów kukiełkowych, tłumacz
  (dnia 12 września 1970 roku).
 30 lat – Zmarła Hanna Januszewska (*20.04.1905), poetka,
  prozaik, autorka utworów dla dzieci 
  (dnia 18 lipca 1980 roku).
 30 lat – Powstanie ogólnopolskiego Niezależnego Związku 
  Zawodowego „Solidarność” (dnia 17 września 1980 roku).
 10 lat – W Katyniu został otwarty
  polski cmentarz wojskowy 
  (dnia 28 lipca 2000 roku). 

985 lat – Bolesław Chrobry koronował się w Gnieźnie na pierwszego
  króla Polski (dnia 18 kwietnia 1025 roku).
625 lat – Układ polsko-litewski w Krewie, w myśl którego Jagiełło
  w zamian za koronę polską razem z zaślubieniem
  Jadwigi zobowiązał się do przyjęcia chrztu w obrządku
  łacińskim i przyłączenia ziem Litwy i Rusi do Polski 
  (dnia 14 sierpnia 1385 roku).
600 lat – Zwycięstwo pod Grunwaldem połączonych wojsk polsko-
  litewsko-rusko-tatarskich nad armią krzyżacką 
  (dnia 15 lipca 1410 roku).
575 lat – Klęska Świdrygiełły w bitwie pod Wilkomierzem nad
  rzeką Świętą z wojskami polskimi i litewskimi Zygmunta
  Kiejstutowicza (dnia 1 września 1435 roku).
570 lat – Król Polski Władysław III Jagiellończyk koronowany
  został na króla Węgier w Białogrodzie Królewskim 
  (dnia 17 lipca 1440 roku).
515 lat – Na spotkaniu w Wilnie zawarto ponowną unię między
  Polską i Litwą. Oba państwa zobowiązały się udzielać 
  sobie pomocy przeciw wrogom zewnętrznym 
  (dnia 24 lipca 1495 roku).
505 lat – Zmarła królowa Elżbieta Rakuszanka, zwana „matką 
  królów” (dnia 30 sierpnia 1505 roku).
490 lat – Urodził się Zygmunt II August, syn Zygmunta I Starego 
  i Bony Sforza (dnia 1 sierpnia 1520 roku). 
430 lat – W czasie drugiej wyprawy na Rosję zdobyto Wielkie Łuki
  (5 sierpnia 1580 roku).
405 lat – Wspaniałe zwycięstwo husarii polskiej pod wodzą 
  hetmana Jana Karola Chodkiewicza nad trzykrotnie 
  silniejszymi siłami szwedzkimi (dnia 27 września 1605 roku).
400 lat – Zwycięstwo pod Kłuszynem armii Stanisława
  Żółkiewskiego nad siłami rosyjskimi Dymitra Szujskiego
  (dnia 4 lipca 1610 roku).
400 lat – Układ polsko-moskiewski, powołujący Władysława, syna
  Zygmunta III Wazy na tron carski (dnia 28 sierpnia 1610 roku).
390 lat – Porażka pod Cecorą nad Prutem, w której zginął hetman
  Stanisław Żółkiewski (dni 18–20 września 1620 roku).
375 lat – Na mocy traktatu polsko-szwedzkiego, zawartego 
  w Sztumskiej Wsi, Polska odzyskała miasta pruskie 
  u ujścia Wisły (dnia 12 września 1635 roku).
355 lat – Wypowiedzenie wojny w Sztokholmie 
  (dnia 19 lipca 1655 roku).
355 lat – Hetman wielki litewski książę Janusz Radziwiłł i jego
  stryjeczny brat Bogusław przyjęli zwierzchność Karola
  X Gustawa (dnia 18 sierpnia 1655 roku).
355 lat – Warszawa poddała się Szwedom bez walki 
  (dnia 8 września 1655 roku).
355 lat – Klęska pospolitego ruszenia z Małopolski pod Żarnowcem
  (dnia 16 września 1655 roku).
335 lat – Anna Dorota Chrzanowska, żona komendanta oblężonego
  przez wojska turecko-tatarskie zamku-twierdzy 
  Trembowla, zagroziła wysadzeniem zamku w razie 
  kapitulacji, co przyczyniło się do podtrzymania ducha 
  bojowego załogi i pozwoliło doczekać się odsieczy 
  (dni 19 września – 5 października 1675 roku).
310 lat – Urodził się Stanisław Konarski (†1773), pedagog, pisarz,
  publicysta (dnia 30 września 1700 roku).
305 lat – W bitwie pod Warszawą Szwedzi rozbili wojska saskie.
  Król Leszczyński wkrótce wrócił do stolicy 
  (dnia 31 lipca 1705 roku).
240 lat – Klęska konfederatów pod Białymstokiem 
  (dnia 16 lipca 1770 roku). 
240 lat – Klęska konfederatów pod Orzechowem 
  (dnia 13 września 1770 roku).
215 lat – W Paryżu założono Deputację Polską – namiastkę rządu
  polskiego na emigracji (dnia 25 lipca 1795 roku).
210 lat – Urodził się Piotr Michałowski (†1855), malarz 
  (dnia 2 lipca 1800 roku).
205 lat – Car Aleksander I przybył do Puław i gościł u Czartoryskich
  przez dwa tygodnie (dnia 30 września 1805 roku).
195 lat – Przedstawicielstwo Polaków z Wielkiego Księstwa 
  Poznańskiego złożyło przysięgę na wierność królowi
  pruskiemu (dnia 3 sierpnia 1815 roku).
190 lat – W czasie drugiego sejmu Królestwa Polskiego odrzucono
  większość projektów rządowych. Oburzony car Aleksander 
  opuścił Warszawę i przez następne 5 lat nie zwoływał
  sejmu (dnia 13 września –13 października 1820 roku).
165 lat – Zmarła Klementyna z Tańskich Hoffmanowa (*1798),
  pedagog, autorka książek dla dzieci 
  (dnia 21 września 1845 roku).
145 lat – Z inicjatywy Ludwika Mierosławskiego wznowiło
  działalność Towarzystwo Demokratyczne Polskie 
  (dnia 10 lipca 1865 roku).
130 lat – Podczas trzeciej podróży cesarza Franciszka Józefa I do
  Galicji przyjmowano go bardzo serdecznie. Efektem
  wizyty była obietnica wyprowadzenia wojska z Wawelu
  (dni 1–19 września 1880 roku).
115 lat – Na zjeździe delegatów chłopskich w Rzeszowie powołano
  Stronnictwo Ludowe (dnia 28 lipca 1895 roku).
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BAKU, 1969 rok,  czerwiec. 
Dobiegała końca moja nauka w 
Internacjonalnej Średniej Szkołe 

nr 39. Byłam tu Prezesem Klubu Przyjaźni 
Międzynarodowej, urządzałam wieczory, 
na których śpiewałam polskie piosenki, 
szczególnie „Tańczące Eurydyki” z 
repertuaru Anny German oraz recytowałam 
wiersze o Polsce. Cała klasa pod moim 
kierunkiem korespondowała z Polską. 
I wyłącznie list stamtąd mógł stanowić 
przepustkę na Moje Urodziny. Ma się 
rozumieć, że malowałam polskie zamki 
i kościoły, a nawet przyznawanomi na 
konkursach twórczości artystycznej 
pierwsze lokaty. Dyrektor szkoły nazywał 
mnie „naszą polską estradą”. Na egzaminie 
maturalnym pisałam wypracowanie z 
literatury na wolny temat według utworów 
Wandy Wasilewskiej o wojnie.

Oczywiście, w Polsce cieszono się z 
moich sukcesów, i korzystano z każdej 
okazji, kiedy do Baku jechały polskie 
delegacje, żeby przekazać mi upominki i 
prezenty. Tak się stało również tym razem. 
Do Baku zawitała wystawa fi rmy „Polmot”. 
Odwiedziłam ją, i poznałam trzech jej 
pracowników. Byli to młodzi mężczyźni 
w wieku około trzydziestu lat. Z imienia 
pamiętam tylko jednego z nich – Leona. 
Oni opowiedzieli mi jak w samolocie 
poznali dwie gruzińskie dziewczyny – 
Mananę i Tamarę, które szczerze zapraszały 
Polaków odwiedzić Tbilisi. Lecz w tamtych 
czasach było to wcale nie takie proste. Tym 
bardziej, że kierownikiem delegacji była 
bardzo surowa kobieta pani Zofi a, która nad 
wszystkim sprawowała ścisłą kontrolę. Zaś 
Tbilisi leży zaledwie w trzydziestu minutach 

lotu od Baku, i 
szkoda byłoby 

Jana MATIWIECKA

POLSKIE SPOTKANIA – 
ABSOLUTNIE REALNE ZDARZENIA

PROFESOR MANANA
– Jana, nie martw się, wrócimy po ciebie 

i się z tobą ożenimy… – i znów parskali 
śmiechem.

– Przecież już dzisiaj jesteście wobec 
mnie nieco za starsi…

Wrócili w porę. Byli wypoczęci, 
opaleni, zadowoleni i weseli. Czuli się 
w pełni usatysfakcjonowani z przyjęcia, 
gościnności i czasu, spędzonego w Tbilisi. 
Przywieźli ze sobą torby, załadowane 
prezentami i upominkami, a dodatkowo 
taką samą torbę od dziewczyn gruzińskich 
dla mnie na znak uznania, że cały ciężar 
możliwych skutków wzięłam na siebie. 
Lecz jej nie przyjęłam i zaproponowałam 
ofiarować to kierowniczce i szczerze 
wyznać gdzie byli.

Po zdaniu w szkole egzaminu z literatury, 
znów jechałam na lotnisko odprowadzając 
ich do Polski. Kierowniczka uśmiechnęła 
się do mnie i powiedziała: „Jesteś prawdziwą 
polską dziewczyną. Dziękuję ci.”

M a m  n a d z i e j ę ,  ż e  n a  z a w s z e 
zapamiętali słoneczny Baku i piękny 
Tbilisi. Prawdopodobnie ich przyjaźń 
z dziewczynami tbiliskimi miała ciąg 
dalszy…

Minęło czterdzieści lat. 
Przyjechał Janusz z Warszawy. 
Rozmowa nasza zboczyła na 
ten temat. I on powiedział, że 
na Uniwersytecie Tbiliskim 
znana mu jest profesorka 
języka polskiego Manana… 
Pomyślałam sobie, że być może, 
jest to ta sama Manana, do 
której latali moi przyjaciele? 
Może to właśnie ona w takim 
stopniu opanowała język polski, 
że została profesorem? Janusz 
przyrzekł, że nas zapozna…

TWÓRCZOŚĆ NASZYCH CZYTELNIKOW
wracać do Polski nie 
postawiwszy tam stopy. 
Więc mężczyźni błagali 
mnie, żebym nakłoniła 
kierowniczkę zwolnić ich 
pod pozorem złożenia 
wizyty do mnie. Miałam 
zdobyć je j  zgodę za 
wszelką cenę, gdyż druga 
podobna okazja zwiedzić 
Tbilisi  dla tej  trójcy 
pewnie już się nie nadarzy. 
Nie wątpili, że zgodzi się 

Lenina, plac Lenina, ulicę Lenina… I śmiali 
się w głos… Co wymyśliłaś – do domku 
letniskowego całą trójkę i do tego razem! I 
znów umierali ze śmiechu.

– No dobra, dość tych śmiechów. Hura! 
Lecimy do Tbilisi, Dziękujemy ci, Jano! 
Nigdy tego nie zapomnimy!

Osta tecznie  kupi łam im bi le ty, 
odwiozłam na lotnisko i wyprawiłam do 
Tbilisi. Błagałam tylko o jednym, żeby 
wrócili na czas. Inaczej cała Warszawa 
będzie wiedziała, że nie jestem moralna, i 
nikt mnie za mąż nie weźmie…

na ich przebywanie w moim towarzystwie, 
i dali mi wolną rękę w zmyśleniu, gdzie ja 
ich zaproszę.

Postanowiłam zdobyć panią kierowniczkę 
przez błaganie i zawodzenie: „Niech pani 
pozwoli im mnie odwiedzić, niech pani 
pozwoli…” – opuściwszy wzrok zaczęłam 
bębnić w kółko, gdyż nie wiedziałam, co 
mówić dalej. Ona przyglądała mi się, jak 
dorośli patrzą na dziecko, kłamiące nie 
wiadomo po co. Wreszcie zapytała: „A gdzie?’ 
Nie przyszło mi do głowy nic lepszego, jak 
powiedzieć: „Do mojego domku letniskowego. 
Niech chociażby w morzu do woli się nakąpią!” 
Popatrzyła na mnie ze zdumieniem: „Może by 
i jednego wystarczyło?”

– Nie, nie wystarczy. Tylko wszyscy i 
razem…

Wreszcie się zgodziła. Cała trójca 
stasła za rogiem i przysłuchiwała się naszej 
rozmowie. Kiedy do nich podeszłam, wprost 
umierali ze śmiechu.

– Jana, ile masz lat?
– Siedemnaście.
– Jesteś już prawie dorosła, czy nie 

mogłaś powiedzieć, że chcesz z nami 
zwiedzić Muzeum Lenina, Konserwatorium 

Tbilisi

Baku
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(złożonymi głównie z Polaków, Litwinów i 
Rusinów) wspieranymi lennikami obu tych 
krajów (Hospodarstwo Mołdawskie, Księstwo 
Mazowieckie, Księstwo Płockie, Księstwo 
Bełskie, Podole i litewskie lenna na Rusi) oraz 
najemnikami z Czech, Moraw i z państewek 
ze Śląska oraz uciekinierami ze Złotej Ordy i 
chorągwiami prywatnymi (między innymi 
chorągiew z Nowogrodu Wielkiego księcia 
Lingwena Semena), pod dowództwem króla 
Polski Władysława II Jagiełły.

Bitwa ta zakończyła się zwycięstwem 
wojsk polsko-litewskich i pogromem sił 
krzyżackich, nie została jednak wykorzystana 
dla całkowitego zniszczenia zakonu.

W taki oto sposób opisuje tę birwę znany 
kronikarz Jan Długosz.

[...] Wróciwszy do króla, Zbigniew 
Oleśnicki oznajmił, że wszystko rycerstwo 
zajęte jest bitwą z nieprzyjacielem, i że 
walcząc, albo raczej gotując się do walki, 
żadnego przełożenia ani rozkazu przyjąć 
nie może. Do innych zaś chorągwi, które 
się obecnie potykają, mówił Zbigniew, że 
wcale nie miał po co biegać, w takim zgiełku 
bowiem i trzasku bojowym aniby namowy 
ani rozkazów żadnych nie usłuchano. Mały 
więc proporczyk królewski, ze znakiem orła 
białego w polu czerwonem, który noszono 
przed królem, dla ostrożności, aby nie 
wydać, że król w tem miejscu się znajdował, 
straż przyboczna kazała spuścić; rycerstwo 
zaś otoczyło końmi i sobą króla, iżby go nie 
dostrzeżono. Wrzał gorącą chęcią boju król 
Władysław, i spinając konia ostrogami, chciał 
rzucić się na najgęstsze szyki nieprzyjaciół; 
ledwo drożyna przybocznej straży zdołała 
go wstrzymać w zapędzie. Jakoż jeden z 
drużyny, Zoława Czech, chwycił sam konia 
królewskiego za wędzidło, aby nie mógł 
dalej postąpić, aż król zniecierpliwiony 
uderzył go zlekka końcem swojej rohatyny, 
wołając, aby go puścił a nie bronił mu 
wyruszyć do walki. Dopieroż gdy wszyscy 
rycerze straży królewskiej oświadczyli, że 
wolą raczej na wszystko się odważyć, niźli 

chorągwi składające, z którego wybiegł 
był rycerz Kikerzicz, Miśniak, i natarł na 
króla, raczej płochym szałem niżli odwagą 
uniesiony, spostrzegłszy, że pomieniony 
rycerz trupem poległ, zaraz poczęło się cofać, 
na hasło jednego z Krzyżaków, dowódcy 
chorągwi, który siedząc na białym koniu 
kopją dawał znać do odwrotu i wołał po 
niemiecku herum herum! Zwróciwszy się 
potem, ruszyło na prawo, kędy stała wielka 
chorągiew królewska, już po zadanej klęsce 
nieprzyjaciołom, wraz z innemi chorągwiami 
polskiemi. Rycerze królewscy, ujrzawszy te 
szesnaście chorągwi i jedni poznawszy w 
nich nieprzyjaciół, jak rzeczywiście było, 
drudzy, z zwyczajną ludziom słabością lepiej 
sobie tuszący, wziąwszy je za litewskie 
wojsko, a to z przyczyny lekkich i rzutnych 
włóczni, zwanych sulice, których w wojsku 
krzyżackiem wielka była liczba, nie zaraz 
uderzyli na Krzyżaków; spierali się bowiem 
między sobą i długo byli w niepewności, aż 
dopiero rycerz Dobek z Oleśnicy, mający 
w herbie krzyż, zwany Dębno, chcąc 
rozwiązać tę wątpliwość, spiął konia 
ostrogami i z podniesioną kopją sam jeden 
pobiegł ku nieprzyjacielowi. Przeciw 
niemu wystąpił z pomiędzy Prusaków jeden 
Krzyżak, dowódca hufców i chorągwi, a 
zastąpiwszy Dobiesławowi, swoją lekką 
włóczntą podbił mu w górę jego kopję i 
przerzucił przez głowę. Zrazu wprawdzie 
Dobiesław Oleśnicki zmierzył ku niemu 
kopją, ale Krzyżak lekkiem uchyleniem 
głowy i odbiciem kopji do góry, uchronił 
się ciosu, którym nań przeciwnik godził, 
Dobiesław zaś, widząc, że w uderzeniu chybił, i 
z tak licznym tłumem nieprzyjaciół nie śmiejąc 
walczyć, co zaprawdę byłoby szaleństwem, 
szybko do swoich powracał. Puścił się za 
nim Krzyżak w pogoń, a wymierzywszy 
ku Dobiesławowi swoją włócznię i dawszy 
koniowi ostrogę, ugodził jego rumaka w udo 
pod okryciem, które kropierzem nazywamy 
(nie była-to jednak śmiertelna rana); poczem, 
bojąc się, aby go Polacy nie obskoczyli, umknął 
d o  s w o i c h 
nawzajem.

600 LAT GRUNWALDU600 LAT GRUNWALDU

B B 
ITWA pod Grunwaldem – jedna 
z największych bitew w historii 
średniowiecznej Europy pod 

względem liczby uczestników, stoczona 
na polach pod Grunwaldem 15 lipca 1410 r., 
w czasie trwania wielkiej wojny, między siłami 
zakonu krzyżackiego wspomaganego przez 
rycerstwo zachodnioeuropejskie (głównie 
z Czech, z wielu państewek na Śląsku, 
z Pomorza Zachodniego i z pozostałych 
państewek Rzeszy), pod dowództwem 
wielkiego mistrza Ulricha von Jungingena, 
a połączonymi siłami polskimi i litewskimi 

mieścić zastępie i woli raczej za Chrystusa, 
niż za ziemskiego i doczesnego króla walczyć. 
Na to rzekł król Władysław: „Kiedy ten 
przedniejszy zawód sobie obrałeś, póki żyw 
będę nie przestanę cię pomocą moją wspierać 
i posadzę na biskupiej stolicy». 

Po pogromie i rozprószeniu Prusaków, 
Polacy rozrywają ich obozy; znalezione więzy 
i okowy, które Krzyżacy na nich przygotowali 
wkładają na karki nieprzyjaciół, a z naczyń 
porozbijanych z rozkazu króla wypuszczają 
strugami wino zmieszane z krwią poległych. 
Wojsko krzyżackie, szesnaście owych 

szesnaście rzeczonych chorągwi, a którego 
oczy powszechnie na ten widok były zwrócone. 
Gdy więc Władysław król, podniósłszy także 
włócznię, czekał tego spotkania, Zbigniew z 
Oleśnicy, pisarz królewski, prawie bezbronny, 
bo w ręku miał jeno drzewce w pół złamane, 
uprzedził cios królewski, a ugodziwszy 
w bok onego Niemca, zwalił go z konia 
na ziemię. Padł struchlały, a drżącego z 
bojaźni król Władysław uderzywszy włócznią 
w czoło, które z opadnięciem przyłbicy 
odsłoniło się rycerzowi, zostawił go wreszcie 
nietkniętym. Ale rycerze, trzymający straż przy 
królu, ubili go na miejscu, a piesze żołdaki 
odarły z zabitego odzież i zbroję. Cóż można 
było dzielniejszego sprawić w tej bitwie? 
Zaprawdę czyn ten Zbigniewa przewyższa 
wszystkie bohaterskie dzieła. On bowiem 
bezbronny, z rycerzem, który cały okryty 
był zbroją, młodzieniec z dojrzałym mężem, 
i pierwszego zaciągu żołnierz z ćwiczonym 
w bojach wysłużeńcem odważył się walkę 
stoczyć, drzewcem przełamanej włóczni długą 
przeciwnika odparł rohatynę a zwaliwszy 
z konia groźnego nieprzyjaciela, nietylko 
króla obronił, ale i wojsko całe wybawił z 
niebezpieczeństwa, jakiem mu śmierć króla 
zagrażała. Kiedy potem rycerze królewskiej 
straży unosili się nad dzielnością Zbigniewa, 
a król Władysław chciał go pasem rycerskim 
ozdobić i czyn jego sławny jak najświetniej 
nagrodzić, nie przyjął młodzieniec tych 
zaszczytów od króla, lecz wkładającemu nań 
ozdoby rycerskie królowi odpowiedział: że 
nie w świeckim, ale w duchownym chce się 

tego dopuścić, zezwolił na ich prośby i dał 
się powstrzymać. 

A wtem podbiega rycerz z obozu Prusaków, 
Niemiec, nazwiskiem Dypold Kikerzicz v. 
Dieber, z Łużyc, złotym pasem opięty, w białej 
podbitej kiecce, niemieckiego kroju, którą u 
nas jupką albo kaftanem zowią, cały okryty 
zbroją, towarzysz ze znaku większej chorągwi 
pruskiej, do owych szesnastu należącej, 
i rozpędzony na koniu bułanym dociera 
aż do miejsca, kędy król stał, a wywijając 
włócznią, godzi prosto na króla, wobec całego 
wojska nieprzyjacielskiego, które składało 
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КРУПНЕЙШИЙ ПОЭТ 

ПОЛЬСКОГО ВОЗРОЖДЕНИЯ 

ЯН КОХАНОВСКИЙ

Êîãäà Ìèêîëàé Ðåé âïåðâûå 
ïîçíàêîìèëñÿ ñî ñòèõàìè ìîëîäîãî 
ßíà Êîõàíîâñêîãî (Jan Kochanowski, 
1530–1584), òî â ïîðûâå âîñòîðãà âîñ-
êëèêíóë, ÷òî îòäà¸ò åìó äîëæíîå è â 
êà÷åñòâå äàðà ïåðåäàåò ñëàâÿíñêóþ 
ïåñíü. Ó ÷èòàòåëÿ ìîæåò âîçíèêíóòü 
àíàëîãèÿ ñ äåðæàâèíñêèì áëàãî-
ñëîâåíèåì Ïóøêèíà («Ïîáåäèòåëþ-
ó÷åíèêó îò ïîáåæä¸ííîãî ó÷èòåëÿ»).

Âåëè÷àéøèé ïîýò ïîëüñêîãî 
Ðåíåññàíñà ðîäèëñÿ â ìíîãîäåòíîé 
ñåìüå ñðåäíåïîìåñòíîãî øëÿõòè÷à-
çåìëåâëàäåëüöà. Ó íåãî áûëî åù¸ 
øåñòåðî áðàòüåâ è ïÿòü ñåñò¸ð. Íå-
êîòîðûå èç ðîäñòâåííèêîâ òàêæå 
ïîøëè ïî ëèòåðàòóðíîé ëèíèè: äâà 
áðàòà è ïëåìÿííèê ñòàëè èçâåñò-
íûìè ïåðåâîä÷èêàìè ñ äðåâíèõ è 
çàïàäíîåâðîïåéñêèõ ÿçûêîâ. Íå îáî-
øëîñü, î÷åâèäíî, áåç íàñëåäñòâåííî-
ñòè: ìàòü ïîýòà ñëûëà îáðàçîâàííîé 
è òàëàíòëèâîé æåíùèíîé.

Äåòñêèå ãîäû ßí ïðîâ¸ë â ñåëü-
ñêîé ìåñòíîñòè. Ñ ýòèì ôàêòîì 
âïîñëåäñòâèè ñâÿçûâàëè åãî òîíêîå 
îùóùåíèå ïðèðîäû è çíàíèå áûòà 
êðåñòüÿí. Â äàëüíåéøåì áèîãðàôèÿ 
áóäóùåé ãîðäîñòè ïîëüñêîé ñëîâåñ-
íîñòè áûëà ïîõîæà íà ñóäüáû ìíîãèõ 
ñîâðåìåííèêîâ-äâîðÿí: âñ¸ òà æå 
Êðàêîâñêàÿ Àêàäåìèÿ, äðóãîé èç-
âåñòíûé óíèâåðñèòåò – â Êðóëåâöå 
(ïîëüñêîå íàçâàíèå Ê¸íèãñáåðãà), 
ïðåáûâàíèå çà ãðàíèöåé, â Èòàëèè, 
÷òî òàêæå íå áûëî ðåäêîñòüþ äëÿ 

èíòåëëåê-
òóàëüíîãî 

áîëåå ñåìè ëåò è îêîí÷àòåëüíî âåð-
íóëñÿ íà ðîäèíó â 1559 ãîäó. Ýòî áûë, 
ïîæàëóé, ïèê ïîëüñêîãî Âîçðîæäå-
íèÿ. Âîçíèêëî ìíîæåñòâî êóëüòóð-
íûõ öåíòðîâ ïðè äâîðàõ êîðîëÿ è 
ìàãíàòîâ. Â ìîäó âîøëî ìåöåíàò-
ñòâî. Ïîÿâëÿëèñü íîâûå òèïîãðàôèè, 
ëèòåðàòóðíûå êðóæêè, ïîëèòè÷åñêèå 
ïàðòèè è ãðóïïèðîâêè. Áëåñòÿùå 
îáðàçîâàííûé, ïîëíûé ýíåðãèè è 
ãóìàíèñòè÷åñêèõ ïðîæåêòîâ, ïîýò ñ
 óâëå÷åíèåì âêëþ÷èëñÿ â ýòó áóðíóþ 
æèçíü. Íà÷àëñÿ òàê íàçûâàåìûé 
«ïðèäâîðíûé» ïåðèîä åãî æèçíè è 
òâîð÷åñòâà. Îí ñòàíîâèòñÿ ñåêðåòà-
ð¸ì ó êîðîëÿ Ñèãèçìóíäà II Àâãóñòà, 
àêòèâíî çàíèìàåòñÿ òâîð÷åñòâîì, íà-
õîäèò âðåìÿ è äëÿ ó÷àñòèÿ â çàñåäà-
íèÿõ øóòî÷íîãî èíòåëëåêòóàëüíîãî 
êðóæêà «Áàáèíñêàÿ ðåñïóáëèêà», 
ãäå öàðèë «äóõ Ðàáëå, à íå ïðåëàòîâ 
Ðèìà…».

Îáùåñòâåííîãî ýíòóçèàçìà õâà-
òèëî, îäíàêî, òîëüêî ëåò íà äåñÿòü. 
Ãóìàíèñòè÷åñêèé ïîäú¸ì â Ïîëüøå 
áëèçèëñÿ ê ñâîåìó çàêàòó. Ïîñëå 
Òðèäåíòñêîãî ñîáîðà êàòîëè÷åñêîé 
öåðêâè â ñòðàíó áûë íàïðàâëåí îò-
áîðíûé îòðÿä èåçóèòîâ äëÿ áîðüáû ñ 
ðåôîðìàòîðñêèì äâèæåíèåì. Ñìåíÿ-
ëèñü êîðîëè. Ñóæàëàñü ñâîáîäà ñëîâà. 
Ïðèäâîðíàÿ æèçíü çàêîñòåíåâàëà â
ðàìêàõ æ¸ñòêîãî ýòèêåòà. Íàðàñòàëî 
îùóùåíèå áåñïåðñïåêòèâíîñòè äàëü-
íåéøåãî ðàçâèòèÿ ãîñóäàðñòâà è äàæå 
âîçìîæíîé åãî ãèáåëè.

Ïðåêðàñíîäóøíûå ñòðåìëåíèÿ 
óæå çðåëîãî ïîýòà ðàçáèâàëèñü î 
ïðèñêîðáíóþ íåèçìåííîñòü ëþä-

ò è îêîí÷àòåëüíî âåð-
íó â 1559 ãîäó. Ýòî áûë,

Â

ИЗИЗ ИСТОРИ ИСТОРИИИ
òÿãîòåÿ ê ëèðè÷åñêèì æàíðàì. Ïðî-
äîëæàåò îí èíòåðåñîâàòüñÿ è ñóäüáàìè 
ñòðàíû («Åñëè êîìó äîðîãà â íåáî îò-
êðûòà, òî òåì, êòî ñëóæèò îò÷èçíå»), 
íî äåëàåò ýòî óæå áåç áûëîé ñòðàñòè 
è áåç îñîáîãî îïòèìèçìà. Íàêîíåö-òî 
íàëàæèâàåòñÿ åãî ëè÷íàÿ æèçíü: óäà÷-
íûé áðàê, ðîæäåíèå øåñòè äî÷åðåé 
è ñûíà (ïðàâäà, òðîå äåòåé óìèðàþò 
â ðàííåì äåòñòâå; îòåö îñîáî ãîðåâàë 
ïî îäíîé èç äî÷åðåé, â êîòîðîé âèäåë 
ïðîáëåñêè ïîýòè÷åñêîãî òàëàíòà). Ñàì 
îí íàõîäèò ñâîþ ïðåæäåâðåìåííóþ 
ñìåðòü â Ëþáëèíå, êóäà íåíàäîëãî 
ïðèåõàë ïî äåëàì. Â îäíîé èç òîã-
äàøíèõ õðîíèê îòìå÷àåòñÿ: «…óìåð 
ßí Êîõàíîâñêèé – âåëèêèé ïîëüñêèé 
ïîýò, êàêîãî â Ïîëüøå åù¸ íå áûëî è 
êàêîãî òðóäíî îæèäàòü â áóäóùåì».

Â ñâîåé èíòåíñèâíîé èäåéíî-
õóäîæåñòâåííîé ýâîëþöèè òâîð÷åñòâî 
ïîýòà ñëîâíî áû îáúåäèíèëî è ñèíòå-
çèðîâàëî âñå òðè ýòàïà íàöèîíàëüíîãî 
ëèòåðàòóðíîãî Âîçðîæäåíèÿ: ðàííèé, 
çðåëûé è ïîçäíèé. 

Êðàòêî ïðîêîììåíòèðóåì îñíîâ-
íûå ïðîèçâåäåíèÿ ýòîãî «ñëàâÿí-
ñêîãî Îðôåÿ» áåç ó÷¸òà ëàòèíñêèõ 
ñòèõîâ (ãîäû ó÷åíè÷åñòâà) è íåìíî-
ãèõ ïðîçàè÷åñêèõ òåêñòîâ.

Åãî ñåðü¸çíàÿ ëèòåðàòóðíàÿ äåÿ-
òåëüíîñòü íà÷èíàåòñÿ ñ ñîçäàíèÿ 
äâóõ âî ìíîãîì ñõîäíûõ äðóã ñ äðó-
ãîì ñîöèàëüíî-äèäàêòè÷åñêèõ ïîýì, 
âûäàþùèõ îïðåäåë¸ííîå ðîäñòâî 
ñ ìîðàëèçàòîðñêîé ýïèêîé Ì. Ðåÿ. 
Ýòè ñî÷èíåíèÿ âîçíèêëè â íà÷àëå 
«ïðèäâîðíîãî» ïåðèîäà è îòðàçèëè 
ãðàæäàíñêóþ àêòèâíîñòü ñâîåãî ðîäà 

øëÿõåòñòâà òåõ âðåì¸í. Â îòå÷å-
ñòâåííûõ ó÷åáíûõ çàâåäåíèÿõ Êî-
õàíîâñêèé èñïûòàë ñèëüíîå âëèÿíèå 
ïðîòåñòàíòèçìà, îäíàêî îôèöèàëü-
íî, â îòëè÷èå îò Ðåÿ, åãî íå ïðèíÿë. 
Â Èòàëèè (Ïàäóàíñêèé óíèâåðñèòåò) 
ãðåõ áûëî íå îçíàêîìèòüñÿ ñ àíòè÷-
íîñòüþ è íå ñîâåðøåíñòâîâàòüñÿ â 
ÿçûêàõ: ëàòûíü – ñâîáîäíî, äðåâ-
íåãðå÷åñêèé è èòàëüÿíñêèé – íà 
î÷åíü ïðèëè÷íîì óðîâíå. Íà ðîäèíå 
Âîçðîæäåíèÿ ìîëîäîé ÷åëîâåê ïðè-
îáùèëñÿ è ê ïîýçèè. Ñíà÷àëà – êàê 
âîäèëîñü – ïèñàë ëàòèíñêèå ñòèõè, 
íî ïîñëå êðàòêîâðåìåííîãî ïðå-
áûâàíèÿ âî Ôðàíöèè è çíàêîìñòâà
ñ âåëèêèì Ðîíñàðîì, âîçãëàâèâøèì 
áîðüáó çà íàöèîíàëüíîå ñòèõîñëîæå-
íèå, îáðàòèëñÿ ê ðîäíîìó ÿçûêó.

Çà ðóáåæîì Êîõàíîâñêèé ïðîâ¸ë 

ñêîãî ýãîèçìà. Íàðàñòàëî ðàçî-
÷àðîâàíèå â ïîëèòèêå. Ïîçäíåå 
Êîõàíîâñêèé áóäåò ãîâîðèòü, ÷òî 
«íå ëþáèë âçâåøèâàòü êàæäûé æåñò 
ñâîèõ ïîêðîâèòåëåé» è «áîëüøå âñå-
ãî öåíèë ëè÷íóþ ñâîáîäó». Â èòîãå 
îí îòêàçûâàåòñÿ îò âñåõ ïðèäâîðíûõ 
ïðèâèëåãèé è ñ 1570 ãîäà äî êîíöà 
æèçíè óåäèíÿåòñÿ â ðîäîâîì èìåíèè 
×åðíîëåñüå (Czarnolas), ñàìî íàçâà-
íèå êîòîðîãî ïî ñåé äåíü îñòà¸òñÿ 
äëÿ ïîëÿêîâ ñèìâîëîì âûñîêîãî 
òâîð÷åñòâà. «×åðíîëåññêèì» ïðèíÿòî 
íàçûâàòü ïîñëåäíèé, ñàìûé ïëîäîò-
âîðíûé, ïåðèîä åãî òâîð÷åñòâà.

Âäàëè îò øóìíûõ ãîðîäîâ êëàññèê 
íàöèîíàëüíîé ëèòåðàòóðû îáðåòàåò 
äóøåâíîå ñïîêîéñòâèå, íàñëàæäàåòñÿ 
ïðèðîäîé, ïðèíèìàåò ñàìûõ áëèçêèõ 
äðóçåé, àêòèâíî ðàáîòàåò, âñ¸ áîëåå 

KULTURA POLSKA – BLIŻEJ



П
О

Л
ЬС

К
И

Е
   В

Е
Д

О
М

О
С

Т
И

, К
раснодар, 2010, №

 3 (28) 
21

(Ïðîäîëæåíèå íà 22-é ñòð.)

«íàäïàðòèéíîãî ïàòðèîòà», èñêðåííå 
è ãëóáîêî îçàáî÷åííîãî ñóäüáàìè 
ðîäèíû.

Íåáîëüøàÿ ïîýìà «Ñîãëàñèå» 
[“Zgoda”, 1562], íàïèñàííàÿ â ìî-
íîëîãè÷åñêîé ôîðìå îò èìåíè 
îáîçíà÷åííîãî â çàãîëîâêå ïåðñî-
íèôèöèðîâàííîãî ïîíÿòèÿ, ïðè-
çûâàåò ê îòêàçó îò îáùåñòâåííûõ 
ðàçíîãëàñèé è ðåêîìåíäóåò çàíÿòüñÿ 
äåéñòâèòåëüíî íàñóùíûìè ãîñóäàð-
ñòâåííûìè äåëàìè.

Ja, Zgoda, która sporne planety 
sprawuję

Ziemię, wodę, wiatr, ogień 
w żywiołach miarkuję,

Stróż rzeczypospolitych, zdrowie 
i obrona

Miast wysokich – pszyszłam tu, 
chocia nie proszona,
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o was, o potomkowie Lecha
słowieńskiego,

Lutując niefortuny państwa 
tak zacnego.

Â ïðîèçâåäåíèè âûäâèãàþòñÿ 
âîïðîñû î ñîçäàíèè åäèíîé íàöèî-
íàëüíîé öåðêâè, îá îõðàíå ãðàíèö 
ñòðàíû, î ñîöèàëüíûõ êîíòðàñòàõ 
îáùåñòâà. Îòìå÷àåòñÿ ïàäåíèå íðà-
âîâ ñðåäè øëÿõòû, ìàãíàòîâ è äóõî-
âåíñòâà. Ñîâðåìåííèêè óïðåêàþòñÿ 
â ÷ðåçìåðíîé «ïîãîíå çà íàæèâîé», 
â ðîñòå «ñâîåâîëèÿ», ïðèøåäøåãî íà 
ñìåíó «áûëîé âîëüíîñòè». Ïîä÷¸ð-
êèâàåòñÿ, ÷òî ðàñïðè è ñîñëîâíûé 
ýãîèçì – ãëàâíûå ïðè÷èíû âíóòðåí-
íåãî íåáëàãîïîëó÷èÿ, êîòîðûì ìîãóò 
âîñïîëüçîâàòüñÿ âðàãè. Ñîãëàñèå 
ïðèçûâàåò ðåøàòü âñå âîïðîñû ìèð-
íî, ðàçóìíî, ñ ïîëüçîé äëÿ îò÷èçíû. 
Êàæäûé äîëæåí çíàòü ñâî¸ ìåñòî â 
îáùåñòâå è ÷åñòíî âûïîëíÿòü ñâîè 
îáÿçàííîñòè.

ß âàñ, ïîëÿêè, ïðèçûâàþ
Â ñîãëàñüè æèòü, â ëþáâè, 

òó âîëüíîñòü îõðàíÿÿ,
×òî ïîëó÷èëè âû â íàñëåäñòâî 

îò îòöîâ,
×òîá åþ îäàðèòü ïîòîì 

ñâîèõ ñûíîâ.
(Ïåð. Ñ. Ñâÿöêîãî).

Âòîðàÿ ïîýìà àíàëîãè÷íîãî òèïà – 
«Ñàòèð, èëè äèêèé ÷åëîâåê» [“Satyr, 
albo dziki mąż”, 1564]. Ïîâåñòâîâàíèå 
âåä¸òñÿ îò èìåíè ÿçû÷åñêîãî Ñàòèðà, 
êîòîðûé ÿêîáû ïîñåëèëñÿ â ïîëü-
ñêèõ ëåñàõ è, íàáëþäàÿ æèçíü ïî-
ëÿêîâ, ñðàâíèâàåò èäåàëèçèðîâàííîå 
ïðîøëîå ñ ñîâðåìåííîñòüþ. Íàðÿäó 

Êîëü âîñïèòàíüå 
âû âîçüì¸òå òâ¸ðäî â ðóêè,

Ê âàì Ïàäóÿ ïðèä¸ò, 
÷òîá èçó÷àòü íàóêè.

Äåòåé â ÷óæèõ êðàÿõ ó÷èòü 
âëå÷¸ò âàñ ÷åñòü,

Òàì åñòü õîðîøåå, 
íî è ïëîõîå åñòü.

Âäðóã ëþäÿì ìîëîäûì 
ïîíðàâèòñÿ ïëîõîå?

Ñóäèòå ïî ñåáå. 
Âàì ëþáî âñ¸ ÷óæîå.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
Ó êðàÿ êàæäîãî 

åñòü ñîáñòâåííàÿ ñòàòü,
È íàäîáíî äåòåé 

ê íåé ñðàçó ïðèó÷àòü.
(Ïåð. Âñ. Ðîæäåñòâåíñêîãî).

Ðàçóìååòñÿ, àâòîðà âîëíóåò íå 
òîëüêî âîñïèòàíèå, íî è íåðàçóìíàÿ 
îðãàíèçàöèÿ îáùåñòâà â öåëîì, 
îñíîâàííàÿ íà ïðèíöèïå ñîöèàëü-
íîãî íåðàâåíñòâà. Ïîýò ïðèçûâàåò 
«âåëüìîæíûõ ïàíîâ» ïîêîí÷èòü ñ 

íî âîëíîâàòü åãî è â 
äàëüíåéøåì.

Â î÷åðåäíîì ïðî-
èçâåäåíèè îí íåîæè-
äàííî îáðàùàåòñÿ 
ê… øàõìàòíîé èãðå 
(èðîíè-êîìè÷åñêàÿ 
ïîýìà «Øàõìàòû», 
“Szachy”, 1566, ïðåä-
ñòàâëÿþùàÿ ñîáîé ïå-
ðåäåëêó àíàëîãè÷íîãî 
èòàëüÿíñêîãî òåêñòà). 
Ïîìèìî ÷ðåçâû÷àéíî 
æèâîãî è íàãëÿäíî-
ãî âîñïðîèçâåäåíèÿ 
îáùèõ ïðàâèë è õîäà 

êîíêðåòíîé ïàðòèè, ðàçûãðûâàåìîé 
óñëîâíûìè ïåðñîíàæàìè (â ñâî¸ 
âðåìÿ ïåðåâîä ïîýìû áûë äàæå îïó-
áëèêîâàí â îäíîì èç ñîâåòñêèõ øàõ-
ìàòíûõ æóðíàëîâ), ýòîò íåáîëüøîé 
øåäåâð ñîäåðæèò è îïðåäåë¸ííûé 
ôèëîñîôñêèé ïîäòåêñò: æèçíü – 
ýòî âîîáùå èãðà, à êîíêðåòíàÿ èãðà 
íåðåäêî ïåðåõîäèò â ðåàëüíîñòü. 
Òåì áîëåå, ÷òî øàõìàòû íàèáîëåå 
ïîëíî îòðàæàþò ñîöèàëüíóþ ñòðóêòó-
ðó, îáùåñòâåííóþ èåðàðõèþ, ìîäåëè 
÷åëîâå÷åñêîãî ïîâåäåíèÿ è äàæå áû-
òîâîé ýòèêåò.

Ïðèäâîðíûé ýòàï òâîð÷åñòâà 
Êîõàíîâñêîãî çàâåðøàåòñÿ ñîçäà-
íèåì ýëåãèè «Ìóçà» [“Muza”, ìåæäó 
1567 è 1570 ãîäàìè], êîòîðàÿ ñ÷èòà-
åòñÿ ïåðâûì âûðàæåíèåì «ïîýòè÷å-
ñêîãî èíäèâèäóàëèçìà» â Ïîëüøå. 

`"2%�!=- j%.=…%"“*%�%

ñ êðèòèêîé íîâûõ âðåì¸í, êàê è â 
«Ñîãëàñèè», äàþòñÿ ñîâåòû è íà-
ñòàâëåíèÿ, ïðèïèñûâàåìûå ìóäðîìó 
êåíòàâðó Õèðîíó, ñ êîòîðûì Ñàòèð 
áûë çíàêîì â àíòè÷íîñòè.

Èíòåðåñíûìè, àêòóàëüíûìè è ñå-
ãîäíÿ, ÿâëÿþòñÿ ðàññóæäåíèÿ Ñàòèðà 
(âûðàæàþùåãî, áåçóñëîâíî, èäåè 
ñàìîãî Êîõàíîâñêîãî) î âîñïèòàíèè 
è îáðàçîâàíèè ìîëîä¸æè. Â ÷àñòíî-
ñòè, ãåðîé ïîýìû ïðîòèâ òîãî, ÷òîáû 
äåòåé ïîñûëàëè ó÷èòüñÿ çà ãðàíèöó. 
Íàäî ñäåëàòü òàê, ÷òîáû ÷óæèõ äå-
òåé ïðèñûëàëè ó÷èòüñÿ «ê âàì». Äëÿ 
ýòîãî ñëåäóåò ïîâûñèòü æàëîâàíüå 
ïðîôåññîðàì è ó÷èòåëÿì:

Ïëàòèòå, íå ñêóïÿñü, – 
è øêîëû, ìîæåò áûòü,

Íå ñòûäíî áóäåò âàì 
ñ Ñîðáîííàìè ñðàâíèòü.

«äèêèìè íðàâàìè» è çàáîòèòüñÿ î 
÷åëîâå÷åñêîì äîñòîèíñòâå. Â öåëîì 
ïðîèçâåäåíèå ñòðîèòñÿ íà äîñòàòî÷íî 
ÿçâèòåëüíîì ïàðàäîêñå: «äèêèé ÷åëî-
âåê», êîçëîíîãèé Ñàòèð, ñ ïîëíûì íà 
òî îñíîâàíèåì ïîó÷àåò «ïðîñâåù¸í-
íóþ» îáùåñòâåííóþ ýëèòó… Âðÿä ëè 
ïîäîáíûé ïðè¸ì ìîã ïîíðàâèòüñÿ 
ñèëüíûì ìèðà ñåãî. Â îòìå÷åííûõ 
ïîýìàõ ïðîñìàòðèâàþòñÿ èñòîêè 
ïðåäñòîÿùåãî âçàèìíîãî îõëàæäåíèÿ 
ìåæäó Êîõàíîâñêèì è ïðèäâîðíûì 
ìèðêîì.

Äà è ñàì ïîýò, âèäèìî ÷óâñòâóÿ 
ïðàêòè÷åñêóþ áåñïåðñïåêòèâíîñòü 
ãóìàíèñòè÷åñêèõ ñòðåìëåíèé ê ðàäè-
êàëüíîìó îáùåñòâåííîìó ïåðåâîñïè-
òàíèþ, ïîñòåïåííî íà÷èíàåò îòõîäèòü 
îò îñòðûõ ñîöèàëüíûõ âîïðîñîâ, õîòÿ 
òåìà ñóäåá ðîäèíû áóäåò íåèçìåí-
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òîðûå â ïîëíîì îáú¸ìå ïîÿâÿòñÿ 
ïåðåä øèðîêèì ÷èòàòåëåì ëèøü â 
êîíöå æèçíè è ïîñëå ñìåðòè ïîýòà.

Òâîð÷åñêèé äèàïàçîí àâòîðà ñó-
ùåñòâåííî ðàñøèðÿåòñÿ, øëèôóåòñÿ 
õóäîæåñòâåííûé ÿçûê, ïîÿâëÿåòñÿ 
îùóùåíèå ñâîáîäû âî âëàäåíèè 
ðàçëè÷íûìè ñòèëÿìè è ôîðìàìè. 
Â ïàìÿòè ïîòîìêîâ îí è îñòàíåòñÿ 
ïðåæäå âñåãî êàê «ßí èç ×åðíîëå-
ñüÿ». Çíàêîâûìè äëÿ ïîëÿêîâ ñòàíóò 
ñëîâîñî÷åòàíèÿ “Rzecz Czarnoleska” 
(íàçâàíèå ñáîðíèêà ïîýòà ÕÕ âåêà
Þëèàíà Òóâèìà, ïåðåâîäèìîå íà 
ðóññêèé ëèáî êàê «×åðíîëåññêîå äåÿ-
íèå», ëèáî êàê «×åðíîëåññêàÿ ðå÷ü»), 
«÷åðíîëåññêàÿ ëþòíÿ» (ëþáèìûé
 ìóçûêàëüíûé èíñòðóìåíò Êîõàíîâ-
ñêîãî), «÷åðíîëåññêàÿ ëèïà» (äåðåâî, 
â òåíè êîòîðîãî ïîýò ëþáèë îòäûõàòü 
è êîòîðîå îí âîñïåë â íåñêîëüêèõ 
ëèðè÷åñêèõ òåêñòàõ).

Æèçíü â ×åðíîëåñüå íå áûëà 
ïîëíûì çàòâîðíè÷åñòâîì èëè ýñêå-
ïèçìîì (áåãñòâîì îò äåéñòâèòåëü-
íîñòè). Ïîýòà íå çàáûâàþò äðóçüÿ, 
à îí, â ñâîþ î÷åðåäü, íå çàáûâàåò 
èõ. Âðåìåíàìè îí ïîÿâëÿåòñÿ â 
Âàðøàâå, ãäå, â ÷àñòíîñòè, çíà-
êîìèòñÿ ñ êàíöëåðîì íîâîãî êî-
ðîëÿ ßíîì Çàìîéñêèì. Ê äíþ
 áðàêîñî÷åòàíèÿ ïîñëåäíåãî áûëà 
íàïèñàíà îñíîâàííàÿ íà àíòè÷íîì 
ìàòåðèàëå ñòèõîòâîðíàÿ äðàìà «Îò-
êàç ãðå÷åñêèì ïîñëàì» [“Odprawa 
posłów greckich”, 1578]. Îíà áûëà 

Ìîæíî ñêàçàòü è ïî-äðóãîìó: ñ 
ýòîãî ïðîèçâåäåíèÿ íà÷èíàåòñÿ 
«÷èñòàÿ» ïîëüñêàÿ àâòîðñêàÿ ëèðè-
êà, èáî äî òåõ ïîð ïîýòû ðàçìûø-
ëÿëè î ñîáûòèÿõ âíåøíåãî ìèðà, íå 
ðàñêðûâàÿ ãëóáèí èíäèâèäóàëüíîãî 
ëèðè÷åñêîãî ñóáúåêòà. Êðîìå òîãî 
– ýòî íðàâñòâåííî-ýñòåòè÷åñêàÿ 
ïðîãðàììà. Íà÷èíàåòñÿ ýëåãèÿ ñî 
çíàìåíàòåëüíîé ôðàçû: «Ñåáå è ìó-
çàì ïîþ» [“Sobie śpiewam a Muzom”], 
îçíà÷àþùåé ïðèíöèïèàëüíî íîâûé 
ïîäõîä ê òâîð÷åñòâó. Èçëàãàÿ ñâî¸ 
ïîýòè÷åñêîå êðåäî, àâòîð èñïîëü-
çóåò ìîòèâû Ãîðàöèÿ:

À ìîé òðóä â òîì ñîñòîèò – 
õîòÿ á ïðîâàëèëàñü

Çàâèñòü! – ÷òîáû â æèçíè ñåé 
è ïîñëå ïðîäëèëàñü

Ìîÿ äîáðàÿ ñëàâà è ïî÷¸ò 
èçðÿäíûé

È íå âåñü äîáû÷åþ ñòàë ÿ 
ñìåðòè æàäíîé.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
È ÷òîá ñêóäîñòü è íóæäà 

çà ìíîé íå ïëåëèñÿ
È ÷òîáû ïåë ÿ, íè îò êîãî 

íå çàâèñÿ.
(Ïåð. Ä. Ñàìîéëîâà).

Â ñòèõîòâîðåíèè òàêæå âûðàæà-
åòñÿ íàäåæäà, ÷òî âñ¸ îòíÿòîå ó ïîýòà 
«íûíåøíèì âðåìåíåì» «âîçíàãðàäèò 
ñ ëèõâîþ âåê ïîçäíåéøèé».

Óäàëèâøèñü â ×åðíîëåñüå, Êî-
õàíîâñêèé ðåæå ïóáëèêóåò ñâîè 
ïðîèçâåäåíèÿ, íî àêòèâíåå è áîëåå 
ñèñòåìàòè÷åñêè ðàáîòàåò. Èä¸ò ïðî-
öåññ îñâîåíèÿ íîâûõ æàíðîâ, íàêî-
ïëåíèÿ ìàòåðèàëà äëÿ ìàñøòàáíûõ 

ëèðè÷åñêèõ 
öèêëîâ, êî-

íîì îáú¸ìå ïîÿâÿòñÿ
èì ÷èòàòåëåì ëèøü â
è ïîñëå ñìåðòè ïîýòà

ИЗИЗ ИСТОРИ ИСТОРИИИ
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âîèíñòâåííîìó êîðîëþ Ñòåôàíó 
Áàòîðèþ, ãîòîâèâøåìó â òî âðåìÿ 
âîéíó ñ Ìîñêâîé. Âïðî÷åì, ñ êîðî-
ë¸ì âñ¸ îáîøëîñü, è âïîñëåäñòâèè 
Êîõàíîâñêèé âûñòóïàë íà åãî ñòîðî-
íå, òàê êàê âñåãäà ñ÷èòàë, ÷òî ñòðàíà 
äîëæíà èìåòü ñèëüíóþ àðìèþ.

Â õóäîæåñòâåííîì îòíîøåíèè 
èíòåðåñíî, ÷òî â óïîìÿíóòîé äðàìå 
âïåðâûå â ïîëüñêîé ëèòåðàòóðå áûë 
ïðèìåí¸í áåëûé ñòèõ, ÷åðåäóþùèé-
ñÿ ñ ðèôìîâàííûì. Îòìå÷àåì ýòî, 
èìåÿ â âèäó ïî÷òè ïîâàëüíîå óâëå-
÷åíèå áåëûì ñòèõîì è âåðëèáðîì â 
íîâåéøåé ïîëüñêîé ïîýçèè.

Â 1579 ãîäó âûøëè â ñâåò ïåðå-
ëîæåííûå Êîõàíîâñêèì íà ïîëüñêèé 
ÿçûê «Ïñàëìû Äàâèäà» [“Psałterz 
Dawidów”]. Ðàáîòà íàä íèìè çàíÿëà 
äåñÿòü ëåò è ïîòðåáîâàëà ñîëèäíåé-
øåé ôèëîëîãè÷åñêîé ïîäãîòîâêè. 
Äëÿ äóõîâíîé æèçíè ñòðàíû ïî-
ÿâëåíèå «Ïñàëìîâ» íà ðîäíîé ðå÷è 
áûëî ðåâîëþöèîííûì ñîáûòèåì, 
ñîïîñòàâèìûì ïî çíà÷åíèþ ñ ïåðå-
âîäîì Áèáëèè íà íåìåöêèé ÿçûê 
Ìàðòèíîì Ëþòåðîì. Ïðàâäà, â 
îòëè÷èå îò òðóäà Ëþòåðà, â ïåðå-
ëîæåíèÿõ Êîõàíîâñêîãî îòñóòñòâóþò 
êîíôåññèîíàëüíûå àêöåíòû, â ñèëó 
÷åãî òåêñòû ìîãëè áûòü ïîëåçíû êàê 
ïðîòåñòàíòàì, òàê è êàòîëèêàì. Â 
ëþáîì ñëó÷àå íàöèîíàëüíàÿ âåðñèÿ 
«Ïñàëìîâ», èñïîëüçóåìàÿ â ïîëüñêîé 
ðåëèãèîçíîé ïðàêòèêå ïî ñåé äåíü, 
ñïîñîáñòâîâàë óêðåïëåíèþ íàöèè è 

ïîñòàâëåíà â êîðîëåâñêîì òåàòðå è 
ñ÷èòàåòñÿ ïåðâîé ñâåòñêîé ïüåñîé 
ïîëüñêîãî Âîçðîæäåíèÿ (äðàìû 
Ì. Ðåÿ áûëè, ñêîðåå, äèàëîãàìè 
è äëÿ ñöåíû íå ïðåäíàçíà÷àëèñü). 
Ñîäåðæàíèå ïðîèçâåäåíèÿ ïîêàçû-
âàåò, ÷òî ðàçäóìüÿ î ñóäüáàõ ðîäè-
íû ïðîäîëæàþò âîëíîâàòü àâòîðà. 
Ôàêòè÷åñêè îí îòîæäåñòâèë Ïîëüøó 
ñ äðåâíåé Òðîåé, æèòåëè êîòîðîé 
îáðåêëè ñåáÿ íà ñìåðòü, íå æåëàÿ 
ðàññòàâàòüñÿ ñ ãîðäûíåé è èëëþ-
çèåé ñîáñòâåííîãî âåëè÷èÿ. Òàì, 
ãäå «íå óâàæàþò ïðàâäû è çàêîíà»,
ãäå «öåíîþ çîëîòà ìîæíî âñ¸ êó-
ïèòü», ãäå óïðàâëÿþò «ïîðî÷íûå 
ëþäè», – ñòðàíå ãðîçèò ãèáåëü. Â 
ýòîé ïüåñå ñëûøàòñÿ îòãîëîñêè ñî-
öèàëüíûõ ïîýì ïðåäûäóùåãî ïåðèî-
äà. Â êà÷åñòâå ñâàäåáíîãî ïîäàðêà 
äðóãó ïðîèçâåäåíèå ñìîòðåëîñü íå-
ñêîëüêî ñòðàííî. Ñêîðåå, ýòî áûëî 
çàâóàëèðîâàííîå ïðåäóïðåæäåíèå 
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òåêñòå íå ñàì àâòîð, à åãî ïîêîéíàÿ 
ìàòü, ÿâèâøàÿñÿ èçìîæä¸ííîìó 
ãîðåì ïîýòó â ïðîðî÷åñêîì ñíå, 
ñ æèâîé Óðøóëåé íà ðóêàõ. Öèêë 
çàêàí÷èâàåòñÿ ôðàçîé: «Ïðîñíóë-
ñÿ ÿ, íå çíàÿ, / Âî ñíå èëü íàÿâó 
çâó÷àëà ðå÷ü òàêàÿ». Òàêîé ôèíàë, 
êîòîðûé ìîæíî íàçâàòü «îòêðû-
òûì», ïîçâîëÿåò Êîõàíîâñêîìó 
óñòðàíèòü âîçìîæíîå âïå÷àòëåíèå 
íåìîòèâèðîâàííîñòè ðàçâÿçêè è 
ïðÿìîëèíåéíîãî ìîðàëèçàòîðñòâà. 
Ôàêòè÷åñêè ðå÷ü èä¸ò ëèøü î âîç-
ìîæíîé ïåðñïåêòèâå äóõîâíîãî è 
äóøåâíîãî óñïîêîåíèÿ.

Âïå÷àòëÿþùèì âîñïðîèçâåäåíè-
åì ãîðåñòíûõ ÷åëîâå÷åñêèõ ïåðåæè-
âàíèé è ìèðîâîççðåí÷åñêîãî êðèçèñà 
ëè÷íîñòè ñîäåðæàíèå öèêëà íå èñ-
÷åðïûâàåòñÿ. Ìû âñòðå÷àåì â í¸ì 
íåìàëî ò¸ïëûõ áûòîâûõ ìîòèâîâ. 
Ýòî è òðîãàòåëüíûé îáðàç î÷àðî-
âàòåëüíîãî ìàëåíüêîãî ðåá¸íêà, è 
ïàòðèàðõàëüíàÿ àòìîñôåðà ÷åðíî-
ëåññêîãî äîìà, õàðàêòåðû æåíû, áà-
áóøêè, ïðèñëóãè, êðàòêèå çàðèñîâêè 
ñåëüñêîé æèçíè. Óìåñòíû àíòè÷íûå 
ðåìèíèñöåíöèè, ðàñøèðÿþùèå 
ìàñøòàá ÷àñòíîé ñåìåéíîé äðàìû. 
Âñ¸ ýòî ïðèäàåò ïðîèçâåäåíèþ 
âñåñòîðîííîñòü, ðåàëèñòè÷åñêóþ 
óáåäèòåëüíîñòü.
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òåêñòå íå ñàì àâòîð, à åãî ïîêîéíàÿ 
ìàòü ÿâèâøàÿñÿ èçìîæä¸ííîìó

ПОЛЬСКОЙ ПОЭЗИИ (2)ПОЛЬСКОЙ ПОЭЗИИ (2)
С. Н. ЧУМАКОВ

ãîñóäàðñòâåííîñòè. À ãëàâíîå òî, ÷òî 
150-òè ïñàëìàì ïîýò ïðèäàë èñêëþ-
÷èòåëüíîå âåðñèôèêàöèîííîå ñâîåî-
áðàçèå, áëàãîäàðÿ ÷åìó îíè ñòàëè 
áëåñòÿùèì îáðàçöîì ïîýòè÷åñêîãî 
èñêóññòâà. À. Ìèöêåâè÷ ïîçäíåå îò-
ìåòèë, ÷òî ýòè äðåâíèå ïðîèçâåäåíèÿ 
ïåðåâåäåíû «… ñ èñòèííûì âäîõíî-
âåíèåì; èõ ñòèëü áëàãîðîäåí, ÿñåí, 
ïðîçðà÷åí; èõ ïîýòè÷åñêàÿ ðå÷ü òå÷¸ò 
ïëàâíî è ñìåëî, ðèòì – ïîðàçèòåëü-
íî ñâîáîäíûé, âî âñ¸ì îùóùàåòñÿ 
àíòè÷íàÿ ìîíóìåíòàëüíîñòü è ñâÿ-
ùåííàÿ òîðæåñòâåííîñòü».

Ïîëüñêèé ïåðåâîä ïñàëìîâ ïî-
ëó÷èë èçâåñòíîñòü è â Ðîññèè. Â 1680 
ãîäó Ñèìåîí Ïîëîöêèé èçäàë «Ïñàë-
òûðü ðèôìîòâîðíóþ», îñíîâàííóþ 
íà ïðîèçâåäåíèè Êîõàíîâñêîãî.

Â ïåðèîä íàèâûñøåãî òâîð÷åñêîãî 
ïîäú¸ìà, êîãäà øëà ðàáîòà íàä äàâíî 
çàäóìàííûìè êðóïíûìè ëèðè÷åñêèìè 
ñáîðíèêàìè, ïîýò áûë ïîòðÿñ¸í íå-

Òâîÿ äóøà óøëà – 
è çàìîë÷àë íàø äîì.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
Òû îáíèìàëà ìàòü èëè îòöà

òàê íåæíî,
Òâîé çâîíêèé ñìåõ çâó÷àë 

â èõ ñåðäöå áåçìÿòåæíî.
Íî îí çàìîëê, 

è äîì îñòàëñÿ ñèðîòîé.
Êòî ïîçàáàâèò íàñ, 

ðàçâåñåëèò èãðîé?
Èç êàæäîãî óãëà ãëÿäèò 

ïå÷àëü íåìàÿ,
È òùåòíî ñåðäöå æä¸ò, 

íàäåæäó ïðèçûâàÿ.
(Òðåí VIII. Ïåð. Ñ. Ñîâåòîâà).

Ëèðè÷åñêèé ïîâåñòâîâàòåëü – ÷å-
ëîâåê Âîçðîæäåíèÿ – ïîä âëèÿíèåì 
ëè÷íîãî ãîðÿ íà÷èíàåò ñîìíåâàòüñÿ â 
ðàöèîíàëèñòè÷åñêèõ îñíîâàõ ñâîåãî 
ìèðîâîççðåíèÿ:

Âñ¸ ñóåòíî. Èñêàòü, ãäå ìÿã÷å, 
ãäå ñïàñåíüå,

È âñ¸ æå â ïðîñòðàíñòâå èäåé-
íîãî ðàçâèòèÿ öèêëà Êîõàíîâñêèé 
âïëîòíóþ ïîäõîäèò ê èòîãîâîìó 
êàòàðñèñó (äóõîâíîìó î÷èùåíèþ), 
êîòîðûé â «Ãàìëåòå» âûðàæåí äàëåêî 
íå òàê îïðåäåë¸ííî. Âçðûâ îò÷àÿ-
íèÿ, áåñïëîäíûå ïîèñêè óòåøåíèÿ 
ñìåíÿþòñÿ ïîñòåïåííûì çàòèõàíèåì 
áîëè, ïðèçíàíèåì çàêîíîâ ïðèðîäû 
(ïóñòü è íå âñåãäà áëàãîñêëîííûõ ê 
÷åëîâåêó), ïðèìèðåíèåì ñ æèçíüþ è 
áîæåñòâåííûì ïðîâèäåíèåì:

…a ludzkie przygody
Ludzkie noś; jeden jest Pan smutku 

i nagrody.
(Ãí¸ò ÷åëîâå÷åñêèõ âîëíåíèé 

è òðåâîã
Òåðïè, êàê ÷åëîâåê. 

Âîçäàñò çà ýòî Áîã).
(Òðåí XIX, 

ïåð. Âñ. Ðîæäåñòâåíñêîãî).

Õàðàêòåðíî, âïðî÷åì, ÷òî âû-
øåïðèâåä¸ííóþ ôðàçó ïðîèçíîñèò â 

îæèäàííîé ñìåðòüþ ëþáèìîé äî÷åðè, 
òð¸õëåòíåé Óðøóëè (Îðøóëè). Áåç-
ìåðíîå îòöîâñêîå ãîðå âîïëîòèëîñü 
â «íåçàïëàíèðîâàííîì», èìïóëüñèâíî 
âîçíèêøåì, ñàìîì òðàãè÷åñêîì è, ïî 
îáùåìó ìíåíèþ, ñàìîì ÿðêîì ïðî-
èçâåäåíèè ïîëüñêîãî Ðåíåññàíñà – 
ñòèõîòâîðíîì öèêëå (èëè öèêëè÷å-
ñêîé ïîýìå) «Òðåíû» [“Treny”, 1580]. 
Â Äðåâíåé Ãðåöèè òàê íàçûâàëèñü 
ïîãðåáàëüíûå ïåñíè-ïëà÷è. Öèêë ñî-
ñòàâèëè 19 ïðîíçèòåëüíî ïå÷àëüíûõ 
ýëåãèé, îáúåäèí¸ííûõ îáùåé òåìîé 
ñêîðáè è îòðàçèâøèõ íå òîëüêî äðà-
ìó ðîäèòåëüñêèõ ÷óâñòâ, íî è êðèçèñ 
ôèëîñîôñêèõ óáåæäåíèé àâòîðà.

Âñå ñë¸çû Ãåðàêëèòà, 
åãî ðûäàíüÿ,

Âñå ïëà÷è Ñèìîíèäà 
è ïðè÷èòàíüÿ,

Âñå ñêîðáè, ïå÷àëè, ìîëÿùèå ðóêè,
Âñå çàáîòû íà ñâåòå, âñþ áîëü,

âñå ìóêè –
Âñå íåñèòå êî ìíå, 

ó äîìà ñëîæèòå
È îïëàêàòü äî÷óðêó 

ìíå ïîìîãèòå;
Âåäü áåçáîæíàÿ ñìåðòü, 

çà ÷òî-òî â îòìùåíüå,
Íàâñåãäà îòíÿëà ìî¸ óòåøåíüå.

(Òðåí I. Ïåð. Ä. Ñàìîéëîâà).

Óðøóëÿ ìèëàÿ, ÿ îäèíîê îòíûíå,
Ñ òåõ ïîð, êàê òû óøëà, 

è äîì ìîé ñòàë ïóñòûííåé,
Íàñ ìíîãî, êàæåòñÿ, 

à ïóñòîòà êðóãîì,

Íàïðàñíî, - âñþäó ãí¸ò; 
æèçíü íàøà – çàáëóæäåíüå!

Êòî îáëåã÷åíüå äàñò: ñêîðáü, 
÷òî âñåãäà ñî ìíîé,

Èëü äåðçêàÿ áîðüáà 
ñ ïðèðîäîþ çåìíîé?

(Òðåí I. Ïåð. Ñ. Ñîâåòîâà).

Âíèìàòåëüíûé ÷èòàòåëü çàìåòèò, 
÷òî âîïðîñ, êîòîðûé çàäà¸ò ñåáå Êîõà-
íîâñêèé, ôàêòè÷åñêè ïðåäâîñõèùàåò 
çíàìåíèòûå ðàçìûøëåíèÿ øåêñïèðîâ-
ñêîãî Ãàìëåòà â ìîíîëîãå «Áûòü èëü íå 
áûòü». Âîîáùå ìèðîîùóùåíèå ïîëü-
ñêîãî ïîýòà ÷åì-òî áëèçêî â äàííîì 
ïðîèçâåäåíèè ê «ãàìëåòè÷åñêîìó», õîòÿ 
ê ìîìåíòó ñîçäàíèÿ «Òðåíîâ» Øåêñïèð
åù¸ è íå íà÷èíàë ñâîåãî òâîð÷åñòâà. 
Îáîèõ àâòîðîâ òîìèò ñîçíàíèå, ÷òî 
«ìèð ïîøàòíóëñÿ» («ñîðâàëñÿ ñ ïåòåëü» 
– êàæåòñÿ, òàê â àíãëèéñêîì òåêñòå?):

O prawo krzywdy pełne! 
(Î çàêîí, ïîëíûé êðèâäû! –

(Òðåí II);

Nieznajomy wróg jakiś miesza 
ludzkie rzeczy

(Êàêîé-òî òàéíûé âðàã 
äåÿíèÿ ëþäñêèå

Ìåøàåò, âñ¸ îäíî, 
÷òî äîáðûå, ÷òî çëûå. – 

(Òðåí XI, ïåð. Ë. Ìàðòûíîâà).

Ðàçóì ìîé, â èíûå ãîäû
Ïðîçðåâàâøèé âñå íåâçãîäû,
Íûíå ñëåï, ïóòè íå çíàåò…
Ïëîõî ðàçóì âûðó÷àåò!

(Òðåí XVII, 
ïåð. Â. Ðîæäåñòâåíñêîãî).

(Ïðîäîëæåíèå íà 24-é ñòð.)
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«Òðåíû» ïðîäîëæàþò ïîëüçî-
âàòüñÿ çàñëóæåííîé ïîïóëÿðíîñòüþ 
â Ïîëüøå. Îíè íåèçìåííî âõîäÿò â 
îáÿçàòåëüíûå ïðîãðàììû ó÷åáíûõ 
çàâåäåíèé. Èçâåñòåí öèêë è çà ðóáå-
æîì (â ÷àñòíîñòè, â Ðîññèè, ãäå ýòî 
ïðîèçâåäåíèå ïîÿâèëîñü â íåñêîëü-
êèõ èçäàíèÿõ è â ðàçíûõ ïåðåâîäàõ).
 Åñòü îñíîâàíèÿ ãîâîðèòü î åãî îá-
ùåìèðîâîé ëèòåðàòóðíîé çíà÷èìî-
ñòè. Åñëè âåðèòü Àäàìó Ìèöêåâè÷ó 
(à îí áûë áîëüøèì ýðóäèòîì), «íè 
â îäíîé ëèòåðàòóðå íåò íè÷åãî, ÷òî 
ìîãëî áû ñðàâíèòüñÿ ñ «Òðåíàìè» ïî 
ïðîñòîòå è òðîãàòåëüíîñòè, ãëóáîêî-
ìó è ñèëüíîìó ÷óâñòâó». Äóìàåì, ýòî 
âåðíî, ïî êðàéíåé ìåðå äëÿ ïåðèîäà 
XVI – XVIII âåêîâ.

Ïîñëå òÿæ¸ëîãî ëè÷íîãî êðè-
çèñà Êîõàíîâñêèé ïîñòåïåííî âîç-
âðàùàåòñÿ ê ðàíåå íàìå÷åííûì 
òâîð÷åñêèì ïëàíàì. Â ÷àñòíîñòè, 
îí çàâåðøàåò è êîìïîíóåò öèêë 
«Ôðàøåê» [“Fraszki”], âûøåäøèõ â 
3-õ êíèãàõ â 1584 ãîäó (ò.å. â ãîä 
ñìåðòè ïîýòà), à òàêæå ðàáîòàåò íàä 
«Ïåñíÿìè» [“Pieśni”], èçäàíèå êîòî-
ðûõ ñòàíåò óæå ïîñìåðòíûì (1586). 
Ôàêòè÷åñêè ýòè ïðîèçâåäåíèÿ âîç-
íèêàëè íà ïðîòÿæåíèè âñåé æèçíè 
ïîýòà è, íàðÿäó ñ «Òðåíàìè», ñòàëè 
âûñøèìè äîñòèæåíèÿìè åãî ëèðè-
÷åñêîãî òàëàíòà.

Æàíð ôðàøåê, ëèòåðàòóðíî 
îôîðìëåííûé Áåðíàòîì è Ðååì, 
îáðåòàåò ó ßíà èç ×åðíîëåñüÿ íîâûå 
ãðàíè. Íàðÿäó ñ òðàäèöèîííûìè 
ñàòèðèêî-äèäàêòè÷åñêèìè è þìî-
ðèñòè÷åñêèìè ìîòèâàìè â ýòè íå-
áîëüøèå ñòèõîòâîðåíèÿ (îò 2-õ äî 
20-òè ñòðîê) ïðîíèêàþò ñåðü¸çíûå 
íîòû, ôèëîñîôñêèå ðàçäóìüÿ: 

Çàáàâû, ôðàøêè – 
íàøè ðàññóæäåíüÿ.

È ôðàøêàìè îêàæóòñÿ ñâåðøåíüÿ.

øåê îêîëî 50-òè ïðåäñòàâëÿþò ñîáîé 
âîëüíûå ïåðåâîäû èëè ïåðåðàáîòêè 
àíòè÷íûõ è çàïàäíîåâðîïåéñêèõ 
ïîýòîâ, â öåëîì ëèòåðàòóðíûå ñòè-
ìóëû ðåøèòåëüíî ïîä÷èíÿþòñÿ æèç-
íåííîìó ìàòåðèàëó. Î÷åíü îùóòèìà 
íàðîäíî-ôîëüêëîðíàÿ îñíîâà ýòèõ 
ïðîèçâåäåíèé.

È – êàê îáû÷íî ó Êîõàíîâñêîãî – 
ïðîÿâëÿåòñÿ áëåñê ëèòåðàòóðíîé 
òåõíèêè, óìåíèå äîñòèãíóòü âûðàçè-
òåëüíîñòè ñàìûìè ìèíèìàëüíûìè è, 
çà÷àñòóþ, íîâûìè è íåîæèäàííûìè 
ñðåäñòâàìè. Òàê, â èðîíè÷åñêèõ 
è þìîðèñòè÷åñêèõ ôðàøêàõ (à èõ 
â öèêëå âñ¸-òàêè áîëüøèíñòâî) 
ïîýò èñïîëüçóåò íîâóþ ñòèõîòâîð-
íóþ ôîðìó, ïîëó÷èâøóþ íàçâàíèå 
«Ðàêè» [“Raki”]. Ñóòü ýòîé ôîðìû, 
êîòîðóþ ìû íå âñòðå÷àëè íè â îäíîé 
äðóãîé íàöèîíàëüíîé ïîýçèè, â òîì, 
÷òî ïðè ÷òåíèè êàæäîé ñòðîêè â îá-
ðàòíîì ïîðÿäêå (ñïðàâà íàëåâî: «ðàê 
ïÿòèòñÿ íàçàä»!) ïîëó÷àåòñÿ ñìûñë, 
ïðÿìî ïðîòèâîïîëîæíûé ïåðâî-
íà÷àëüíîìó. Ñëîæíîñòü ïîäîáíûõ 
ñòèõîòâîðåíèé, ïî÷òè íå ïîääàþ-
ùèõñÿ ïåðåâîäó íà èíûå ÿçûêè, åù¸ 
è â òîì, ÷òî ïðè «îáðàòíîì» ÷òåíèè 
òàêæå äîëæíà ñîáëþäàòüñÿ ðèôìà, 
ò.å. ðèôìóþòñÿ íå òîëüêî ïîñëåäíèå 
ñëîâà êàæäîãî äâóñòèøèÿ, íî è ïåð-
âûå. Â êà÷åñòâå ïðèìåðà ïðèâåäåì 
øóòî÷íûé òåêñò î æåíùèíàõ:

Æåíà ëþáâè äîñòîéíà, 
íå âåðü õóëå ëþäñêîé.

òèïè÷íîå äëÿ Êîõàíîâñêîãî îò-
íîøåíèå êî âñåì æåíùèíàì. Íà-
ïðîòèâ, êîììåíòàòîðû îòìå÷àþò 
õàðàêòåðíîå äëÿ ïîýòà óâàæèòåëüíîå 
îòíîøåíèå ê äîñòîéíûì ïðåäñòàâè-
òåëüíèöàì ïðîòèâîïîëîæíîãî ïîëà, 
ïîä÷¸ðêèâàíèå äóõîâíîé îáùíîñòè 
ñ íèìè, ÷òî îñîáåííî ïðîÿâèëîñü 
â öèêëå «Ïåñåí». Â ïåñíÿõ, ïî-
ñâÿù¸ííûõ æåíå, Äîðîòå Ïîäëå-
äîâñêîé, âîçíèêàåò îáðàç âåðíîé
ïîìîùíèöû â ïîâñåäíåâíûõ õëî-
ïîòàõ, ðàâíîïðàâíîé æèçíåííîé 
ñïóòíèöû àâòîðà, êîòîðóþ îí öåíèò 
è áëàãîäàðèò çà çàáîòó è âåðíîñòü.

«Ïåñíè» ÿâëÿþò íàì îáðàçåö 
ôîëüêëîðíîé ïîýçèè, ïîäíÿòîé 
äî êëàññè÷åñêîãî óðîâíÿ. Â ýòîì 
ñáîðíèêå îùóòèìû ýñòåòè÷åñêèå 
ïðèñòðàñòèÿ ïîëüñêîãî ëèðèêà, 
îñîáåííî – ïî÷èòàíèå Ãîðàöèÿ, ñ 
åãî âêóñîì, ñòðåìëåíèåì ê ñîðàç-
ìåðíîñòè è çàâåðøåííîñòè ôîðì, 
ê áëàãàì «çîëîòîé ñåðåäèíû» è 
äóøåâíîãî ñïîêîéñòâèÿ, êðàñîòàì 
ïðèðîäû. Ñàìî íàçâàíèå öèêëà 
ïðåäïîëàãàåò ñâÿçü è ñ íàðîäíûìè 
ïîëüñêèìè ïåñíÿìè, è ñ «îäàìè» 
ãðåêî-ðèìñêîé ïîýòè÷åñêîé òðàäè-
öèè («îäû» â ïåðåâîäå ñ äðåâíåãðå-
÷åñêîãî è çíà÷èò «ïåñíè»; Ãîðàöèé 
íàçâàë òàê ñâî¸ ñàìîå çíàìåíèòîå 
ïðîèçâåäåíèå). Äàëåêî íå âñå òåêñòû 
äàííîãî ñáîðíèêà Êîõàíîâñêîãî 
äåéñòâèòåëüíî ïðåäíàçíà÷åíû äëÿ 
ïåíèÿ, õîòÿ íåêîòîðûå è îáðåëè 

Îíà òâîÿ îòðàäà, 
íå çìèé äîìàøíèé òâîé.

Èì íàäî óâàæåíüå, 
íå çîëîòà ìåøîê.

Ëþáèì òû, 
íå íîñè èì ñâîé ïîëíûé êîøåë¸ê.

Îíè âñåì ñåðäöåì ëþáÿò, 
èçìåíû ýòî ãðåõ.

Âçãëÿíè – âîò èõ îáû÷àé, 
ÿ çíàþ æåíùèí âñåõ.

Ïðàâäèâ íå òîëüêî íðàâ èõ, 
ñèëüíà èõ êðàñîòà.

Ñëîæèâ õâàëó òàêóþ, 
ñìûêàþ ÿ óñòà.

Ìîèì ñóæäåíüÿì âåðüòå, 
íå ñòàíó ñïîðèòü ÿ,

Òàêèì èõ íðàâ ÿ âèæó, 
ïðàâäèâà ìûñëü ìîÿ!

(Ïåð. Âñ. Ðîæäåñòâåíñêîãî).

È íå çàáóäüòå ïåðå÷èòàòü ýòè ñòðîêè 
òàê æå ñâåðõó âíèç, íî ñïðàâà íàëåâî.

Íå ñëåäóåò, êîíå÷íî, äóìàòü, 
÷òî ýòà îçîðíàÿ øóòêà îòðàæàåò 

(Ïðîäîëæåíèå. Íà÷àëî íà 20-é ñòð.)

“… j%.=…%"“*,L

Íåò íè÷åãî áåññïîðíîãî íà ñâåòå,
È ñóùàÿ òùåòà çàáîòû ýòè:
×åñòü, äåíüãè, êðàñîòà, 

âåëè÷üå ñëàâû -
Óâÿíåò âñ¸, êàê ïîëåâûå òðàâû,
È ñìåõ ìû íàä ñîáîé 

óñëûøèì åäêèé.
Â ìåøîê íàñ êèíóò. 

Ìû – ìàðèîíåòêè.
(Ïåð. Âñ. Ðîæäåñòâåíñêîãî).

Ýïèãðàììàòè÷åñêàÿ ïåðâîîñíîâà 
ïðåâðàùàåòñÿ â ñâîåîáðàçíûé äíåâ-
íèê ïåðåæèâàíèé àâòîðà. Ìíîãî 
âíèìàíèÿ óäåëÿåòñÿ òåìå äðóæáû:

Æèçíü áåç ïðèÿòåëåé? 
Îíà – òþðüìà,

Ãäå íå íóæíà è ñ çîëîòîì ñóìà.
(Ïåð. Âñ. Ðîæäåñòâåíñêîãî).

Ïîýòà ïðèâëåêàåò òèïîëîãèÿ 
÷åëîâå÷åñêèõ õàðàêòåðîâ, ïåðåä 
÷èòàòåëåì âîçíèêàåò öåëàÿ ãàëåðåÿ 
ðåàëüíûõ è îáîáù¸ííî-óñëîâíûõ 
ïåðñîíàæåé. È õîòÿ èç òð¸õñîò ôðà-
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ìèíèðóåò. Ïðåîáëàäàåò, ñêîðåå, 
îùóùåíèå ïîëíîòû è ðàçíîîáðàçèÿ
 áûòèÿ, òîíêîå ÷óâñòâî ïðåêðàñíîãî, 
ãàðìîíè÷åñêîå âîñïðèÿòèå äåéñòâè-
òåëüíîñòè. Íåìàëîå ìåñòî â ñáîð-
íèêå çàíèìàåò ëþáîâíàÿ òåìàòèêà,
êîòîðàÿ ðåøàåòñÿ â àòìîñôåðå ñïî-
êîéíîãî, áëàãîñòíîãî ñ÷àñòüÿ:

Òàêèì ñ÷àñòëèâöåì ñòàòü õî÷ó ÿ,
÷òîáû äëèëàñü

Èç âåêà â âåê òâîÿ êî ìíå 
âûñîêà ìèëîñòü.

Äàé áîã, ÷òîá ìèëûé ëèê 
íè÷òî íå èçìåíèëî

È ÷òîáû ïðåâçîøëà 
òû äàæå âåê Ñèáèëëû.

(Ïåð. Ë. Ìàðòûíîâà).

Ïîýò åù¸ ìîëîä äóøîé; åãî ïðè-
âëåêàåò è çàñòîëüíàÿ òåìàòèêà:

Óæ êóòèòü òàê êóòèòü – 
â ñàìîì äåëå!

Ïåéòå, áðàòüÿ, 
êîëü áðàæíè÷àòü ñåëè, -

Íàòîùàê è ïëÿñàòü íå ïîòÿíåò,
À âèíî ïîäóðà÷èòüñÿ ìàíèò.
Íèêîãî íå çîâèòå çäåñü ïàíîì,
Çäåñü íå ìåñòî 

ñïåñèâûì è ÷âàííûì,
Ïðåâîñõîäñòâî íà ãâîçäèê 

ïîâåñüòå,
Òû, ñëóãà, ñ ãîñïîäèíîì 

ñÿäü âìåñòå.
Ñàíîâèòîñòü, ÷èíîâíîñòü, 

ñòåïåííîñòü - 
×òî â íèõ òîëêó, 

êàêàÿ â íèõ öåííîñòü!

ïîçäíåå ìóçûêàëüíîå ñîïðîâîæäå-
íèå. Â ïîëüñêîé òðàäèöèè, êàê è â 
àíòè÷íîé, ïîä ëèòåðàòóðíîé ïåñíåé 
ñòàëè ïîäðàçóìåâàòü ïðîñòî ñòèõî-
òâîðåíèÿ ñðåäíåãî îáú¸ìà, âåñüìà 
ðàçíîîáðàçíûå ïî ôîðìå è ñîäåðæà-
íèþ, íî â îñíîâíîì ìåäèòàòèâíîãî
õàðàêòåðà, òî åñòü ñîäåðæàùèå àâ-
òîðñêèå ðàçìûøëåíèÿ íà ðàçëè÷íûå 
òåìû. Êàê ïðàâèëî, ýòîò æàíð ñâÿçû-
âàëñÿ ñî çðåëûìè è ïîçäíèìè ýòàïàìè
ïîýòè÷åñêîãî òâîð÷åñòâà, àêêóìó-
ëèðóÿ â ñåáå æèòåéñêóþ ìóäðîñòü 
àâòîðîâ è êàê áû ïîäâîäÿ èòîãè èõ 
õóäîæåñòâåííîé äåÿòåëüíîñòè (â 
ÕÕ âåêå öèêë ìóäðûõ è ãðóñòíûõ 
ïðîùàëüíûõ «Ïåñåí» ñîçäàñò â 
ïðåä÷óâñòâèè ñêîðîé ñìåðòè Ê.È. 
Ãàë÷èíñêèé).

Êîõàíîâñêèé, âèäèìî, íå îæè-
äàë ïðåæäåâðåìåííîãî çàâåðøåíèÿ 
ñâîåé æèçíè, ïîýòîìó â åãî öèêëå 
ïå÷àëüíàÿ òåìàòèêà îòíþäü íå äî-

È äàâíî óæå âåñü ìèð ñìå¸òñÿ.
Âñòàëè âñõîäû, ñ çàïàäà íåñ¸òñÿ
Ò¸ïëûé âåòåð, 

âü¸ò ãíåçäîâüå ïòèöà
È ïî¸ò, çàðÿ ëèøü ðàçãîðèòñÿ.
×åëîâåêó ðàäîñòíî áûâàåò,
Êîëü íè÷òî äóøè íå îìðà÷àåò,
Åñëè áåç ãðåõîâíîãî ïîõìåëüÿ
Ïîëîí îí è ñìåõà, è âåñåëüÿ.

(Ïåð. Âñ. Ðîæäåñòâåíñêîãî).

Ïî ñåé äåíü èçâåñòíà â Ïîëüøå 
ðåëèãèîçíàÿ ïåñíÿ “Czego chcesz od 
nas, Panie”, âûäåðæàííàÿ â ïñàëìè-
÷åñêîé òîíàëüíîñòè:

×òî îò íàñ òû õî÷åøü, 
Áîæå, çà ñâîè ùåäðîòû,

Çà ñâîè áëàãîäåÿíüÿ, 
êîèì íåò è ñ÷¸òà!

Òû íå òîëüêî âî êîñò¸ëå – 
âñ¸ ïîëíî òîáîþ:

Áåçäíà, ìîðå, ÷èñòî ïîëå, 
íåáî ãîëóáîå…

(Ïåð. Ë. Ìàðòûíîâà).

Âåíöîì ñáîðíèêà ÿâëÿåòñÿ 
«Ñâåíòîÿíñêàÿ ïåñíü î Ñîáóòêå», 
âñåöåëî îñíîâàííàÿ íà ôîëüêëîðå 
è ìåñòíîì íàöèîíàëüíîì êîëîðèòå. 
Ýòî, ñîáñòâåííî, íåáîëüøàÿ öèêëè-
÷åñêàÿ ïîýìà, â êîòîðîé ïîî÷åðåäíî 
âûñòóïàþò 12 äåâóøåê-êðåñòüÿíîê, 
ñîáðàâøèõñÿ íà ïðàçäíèêå ñâ. ßíà 
(Èâàíà Êóïàëû). Ó êàæäîé ëèðè-
÷åñêîé ãåðîèíè – ñâîé õàðàêòåð 
è ñâîÿ òåìà. È õîòÿ â «Ñîáóòêå» 
çâó÷àò è ñîöèàëüíî-êðèòè÷åñêèå 

Çíàéòå: ïóòíîñòü 
ñ áåñïóòíîñòüþ íàäî

Ñî÷åòàòü – 
âîò â ÷¸ì æèçíè óñëàäà!

À òåïåðü, ÷òîá äîáðàòüñÿ äî ñóòè,
Äîïîëíà ìíå íàëèòü íå çàáóäüòå:
Ðàçâå áûëî êîãäà-òî è ãäå-òî,
×òîáû òðåçâîñòü 

õðàíèëè ïîýòû?
(Ïåð. Ë. Ìàðòûíîâà).

Íåìàëîå ìåñòî çàíèìàåò â «Ïåñ-
íÿõ» òåìà ïðèðîäû:

Ñåðäöå êàæåòñÿ ñåé÷àñ âåñ¸ëûì! –
À ñîâñåì íåäàâíî ëåñ áûë ãîëûì,
Òîëñòûì ñëîåì ñíåã äàâèë 

íà ñêëîíû,
Âîç ïî ðåêàì åõàë íàãðóæ¸ííûé.
Íî òåïåðü ñàäû ëèñòâó íàäåëè
È ëóãà âîêðóã çàçåëåíåëè,
Ëüäû ñîøëè, 

è ïî ïðîñòîðàì âîäíûì
Ëîäêè, áàðêè ïëàâàþò ñâîáîäíî.

èñêóññòâî áîëüøèì êîëè÷åñòâîì 
íîâûõ ðèòìîâ è ðàçìåðîâ, ñîçäàë 
íîâîå ïîíÿòèå ëèòåðàòóðíîãî òðóäà, 
îñíîâàííîãî íà ãëóáîêèõ çíàíèÿõ, 
îáðàçîâàííîñòè è âêóñå.

Ñàì ïîýò íå áåç çàêîííîé ãîð-
äîñòè îñîçíàâàë ñâî¸ íîâàòîðñòâî. 
Â ïîñâÿùåíèè ê îäíîìó èç ñâîèõ 
ïðîèçâåäåíèé îí îòìåòèë:

I wdarłem się na skałę 
pięknej Kalijopy,

Gdzie dotychmiast nie było 
znaku polskiej stopy.

Äóìàåì, ýòà ôðàçà áóäåò ïîíÿòíà 
÷èòàòåëÿì è áåç ïåðåâîäà; îòìåòèì 
òîëüêî, ÷òî «ñêàëà ïðåêðàñíîé Êàë-
ëèîïû» îçíà÷àåò çäåñü «âåðøèíû 
ïîýçèè». À â äðóãîì òåêñòå, èñïîëü-
çóÿ ìîòèâ Ãîðàöèÿ, Êîõàíîâñêèé 
ïèñàë:

Èçâåñòåí ñòàíó ÿ Ìîñêâå 
è áàñóðìàíàì,

È ñâåòà æèòåëÿì èíîãî – 
àíãëè÷àíàì,

Èñïàíöó õðàáðîìó è íåìöàì, 
è íàðîäó,

Êîòîðûé Òèáðà ïü¸ò 
ãëóáîêîñòðóéíó âîäó.
(Ïåð. Ë. Ìàðòûíîâà).

Ýòî ïðåäâèäåíèå âåëè÷àéøåãî 
ïîëüñêîãî ðåíåññàíñíîãî ïîýòà îñó-
ùåñòâèëîñü.

ìîòèâû, íî â öåëîì â íåé ïðåîá-
ëàäàåò æèçíåóòâåðæäàþùåå íà÷àëî, 
àòìîñôåðà ãàðìîíèè è ìèðíîãî 
ñ÷àñòüÿ:

Ñåëüñêîé æèçíè òèøü, 
âåñ¸ëîñòü,

×åé òåáÿ ïðîñëàâèò ãîëîñ?
Êòî ñóìåë áû ïåðå÷åñòè
Ñåëüñêè ðàäîñòè âñå âìåñòå?

(Ïåð. Ë. Ìàðòûíîâà).

Ýòî ïðîèçâåäåíèå äàëî â Ïîëü-
øå íà÷àëî æàíðó äåðåâåíñêîé 
èäèëëèè, ïîïóëÿðíîìó â XVII-
XVIII âåêàõ.

Â öåëîì, ðîëü è çíà÷åíèå Êîõà-
íîâñêîãî äëÿ ïîëüñêîé ëèòåðàòóðû 
òðóäíî ïåðåîöåíèòü. Îí ââ¸ë â íà-
öèîíàëüíóþ ïîýçèþ íîâûé ñòèëü, 
èçÿùíûé è ãèáêèé (ïî ñðàâíåíèþ 
ñ òÿæåëîâåñíûì ïðåæíèì), îáíî-
âèë ïèñüìåííûé ÿçûê, èçáàâèâ åãî 
îò èíîÿçû÷íûõ çàèìñòâîâàíèé è 
àðõàèçìîâ, îáîãàòèë ñòèõîòâîðíîå 

(Ïðîäîëæåíèå íà 26-é ñòð.)
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КОХАНОВСКОГО

Êàê áû â òåíè ßíà èç ×åðíîëåñüÿ 
âî 2-é ïîëîâèíå XVI – íà÷àëå XVII 
âåêîâ ðàçâèâàåòñÿ òâîð÷åñòâî åù¸ 
íåñêîëüêèõ ïðåäñòàâèòåëåé ïîëü-
ñêîé ïîýçèè Âîçðîæäåíèÿ.

Îäèí èç íèõ – Ñåáàñòüÿí Ôàáèàí 
Êë¸íîâèö (Sebastian Fabian Klonowic, 
1545–1602), ïèñàâøèé, ïîäîáíî ìíî-
ãèì ëèòåðàòîðàì òîãî âðåìåíè, è íà 
ëàòûíè, è ïî-ïîëüñêè. Ïðåäñòàâèòåëü 
çàæèòî÷íûõ ñëî¸â ãîðîäñêîãî íàñåëåíèÿ 
(îäíî âðåìÿ áûë äàæå áóðãîìèñòðîì 
Ëþáëèíà), îí òÿãîòåë ê õóäîæåñòâåííîé 
äåÿòåëüíîñòè ïðèêëàäíîãî, ïðàêòè÷å-
ñêîãî õàðàêòåðà. Ëèðèêà íå áûëà åãî 
ñòèõèåé, õîòÿ èçâåñòíîñòü ïîýòó ïðè-
íåñëè èìåííî ëèðè÷åñêèå «Ñåòîâàíèÿ 
íà ñìåðòü ßíà Êîõàíîâñêîãî»:

Ïëà÷üòå, ñëàâÿíñêèå çåìëè, 
ïëà÷üòå, ïîëüñêèå ðåêè,

Çåëåíîâëàñûå äðåâà, 
ðàäîñòü óãàñëà íàâåêè.

Ñëîâ íå îñòàëîñü â óñòàõ, 
íåò áîëüøå íè ñèë, íè äûõàíüÿ,

Âëàãà èññÿêëà â î÷àõ, 
è ñòàëè áåçãëàñíû ðûäàíüÿ.

(Ïåð. Â. Ëåâèêà).

Áåçóñëîâíî, ýòî ÿâíîå ïîäðà-
æàíèå «Òðåíàì». Ëèòåðàòóðîâåäû 
âîîáùå îòìå÷àþò ñâîåîáðàçíóþ 
«òðåíîìàíèþ», îõâàòèâøóþ ïîëü-
ñêóþ ïîýçèþ ïîñëå ñìåðòè å¸ âåëè-
êîãî ìýòðà.

Ñîáñòâåííûé ïóòü â òâîð÷åñòâå 
Êë¸íîâèö íàìå÷àåò äâóìÿ íàïè-
ñàííûìè íà ðîäíîì ÿçûêå ïîýìà-
ìè. Ïåðâàÿ èç íèõ – «Ôëèñ, èëè 
ñïëàâ ñóäîâ ïî Âèñëå» [“Flis, to jest 
spuszczanie statków Wisłą”, 1595]. Ôëèñ 
– ýòî âèä äåÿòåëüíîñòè, ïîíÿòíûé 
ïî íàçâàíèþ ïðîèçâåäåíèÿ; ôëèñà-
êè – ðå÷íèêè, ñîïðîâîäèòåëè áàðæ, 
ãðóæ¸íûõ â îñíîâíîì ïøåíèöåé (â 
ýïîõó Âîçðîæäåíèÿ Ïîëüøà ñ÷èòà-
ëàñü «õëåáíûì àìáàðîì Åâðîïû»). 
Ïîçäíåå, è ïî ñåé äåíü, òàê ñòàëè 
íàçûâàòü è ïëîòîãîíîâ, ñïëàâùèêîâ 
ëåñà (iść na fl is – èäòè íà ñïëàâ)

Ïîýìà âíåøíå ñòðîèòñÿ êàê ïðî-
ôåññèîíàëüíîå ðóêîâîäñòâî ïî ðå÷íîìó 
ïëàâàíèþ è òîðãîâëå, èçëîæåííîå ñòè-
õàìè. Àâòîð îïèñûâàåò ïóòü ôëèñàêîâ 
îò Âàðøàâû äî Ãäàíüñêà, äåëàåò èñòîðè-
÷åñêèå ýêñêóðñû, çàòðàãèâàåò ïðàêòèêó 
ñóäîâîæäåíèÿ è äàæå òåîðèþ ñóäîñòðîå-
íèÿ. Ïîäîáíûå ñòèõîòâîðíûå ó÷åáíèêè 
ïî ðàçëè÷íûì îáëàñòÿì çíàíèÿ áûëè 
ïîïóëÿðíû óæå â àíòè÷íîñòè (ëèòåðàòó-
ðîâåäû îòíîñÿò èõ ê ò.í. äèäàêòè÷åñêî-
ìó ýïîñó). Õóäîæåñòâåííóþ öåííîñòü 

ïðîèçâåäå-
íèþ ïðèäà-

ИЗИЗ ИСТОРИ ИСТОРИИИ
þò æèâûå îïèñàíèÿ íðàâîâ è îáû÷àåâ 
ðå÷íèêîâ, èõ ñâîåîáðàçíàÿ ðå÷ü, îñíî-
âàííàÿ íà ïðîôåññèîíàëüíîì æàðãîíå, 
à òàêæå êàðòèíû ïðèðîäû è ïîýòè÷å-
ñêèå çàðèñîâêè íàñåë¸ííûõ ïóíêòîâ, 
âñòðå÷àþùèõñÿ íà ïóòè. Â ÷àñòíîñòè, 
ïîýò âîñòîðæåííî, ñ ÷óâñòâîì ïàòðèî-
òè÷åñêîé ãîðäîñòè è ëþáâè ãîâîðèò î 
Âèñëå êàê î êðàñèâåéøåé ïîëüñêîé 
ðåêå, î êîòîðîé îí ãîòîâ «ïèñàòü çî-
ëîòîì».

Âî «Ôëèñå» ïðîÿâèëèñü äåìîêðà-
òè÷åñêàÿ îðèåíòàöèÿ Êë¸íîâèöà (êî-
ðàáëè âåçóò, ïî åãî âûðàæåíèþ, «ïîò 
äîáðûõ ìóæè÷êîâ») è ñâîåîáðàçíûé 
ïîýòè÷åñêèé ñòèëü, ñî÷åòàþùèé 
íàïåâíîñòü ñ ãðóáîâàòî-øóòëèâûì 
ÿçûêîì, áëèçêèì ê ðàçãîâîðíîìó.

Âòîðàÿ íàïèñàííàÿ ïî-ïîëüñêè 
ïîýìà ýòîãî àâòîðà – «Ìîøíà 
Èóäû» [“Worek Judaszowy”, 1600] – 
ïðåäñòàâëÿåò ñîáîé ñâîåîáðàçíûé 
ñòèõîòâîðíûé þðèäè÷åñêèé òðàêòàò, 
îïèñûâàþùèé ðàñïðîñòðàí¸ííûå 
ïðàâîíàðóøåíèÿ è ñîäåðæàùèé ðå-
êîìåíäàöèè ïî áîðüáå ñ íèìè. Èóäà 
ñèìâîëèçèðóåò çäåñü ðàçëè÷íûå 
ñîöèàëüíûå ïîðîêè. Ñîãëàñíî áè-
áëåéñêîìó ïðåäàíèþ, ýòîò ïðåäàòåëü 
Õðèñòà íîñèë ó ïîÿñà ìîøíó (êî-
øåëü), ñäåëàííóþ èç øêóð ÷åòûð¸õ 
ðàçëè÷íûõ õèùíûõ çâåðåé, êîòîðûå 
îëèöåòâîðÿëè îñíîâíûå ôîðìû áåñ-
÷åñòíîãî îáîãàùåíèÿ: âîðîâñòâî, 
ìîøåííè÷åñòâî, âûìîãàòåëüñòâî è 
ïðÿìîå íàñèëèå. Ñîîòâåòñòâåííî 

áûëî áû, âèäèìî, ïðåóâåëè÷åíèåì. 
Íî íåò ñîìíåíèé â òîì, ÷òî ýòîò 
õîçÿéñòâåííèê, ýòíîãðàô, çàêîííèê, 
ïàòðèîò è ìîðàëèñò îòêðûë äëÿ 
ïîëüñêîé ïîýçèè íîâûå è ñîâåð-
øåííî íåîæèäàííûå òåìàòè÷åñêèå 
ïåðñïåêòèâû. Äà è êàê áûòîïèñàòåëü 
îí âåñüìà íåïëîõ.

Ñ ãóìàíèñòè÷åñêèìè òðàäèöèÿìè 
Ðåíåññàíñà ñâÿçàíî òâîð÷åñòâî Øèìî-
íà Øèìîíîâèöà (Szymon Szymonowic, 
1558–1629), êîòîðûé òàêæå ïèñàë 
ïî-ïîëüñêè è íà ëàòûíè. Åãî øèðî-
êàÿ îáðàçîâàííîñòü è ëàòèíñêèå ñî-
÷èíåíèÿ (ãèìíû, îäû, äðàìû) ñòàëè 
èçâåñòíû â Åâðîïå, îòêðûëè ýòîìó 
ëüâîâñêîìó ìåùàíèíó äîñòóï â âûñ-
øåå îáùåñòâî, ïîçâîëèëè ïîëó÷èòü 
äâîðÿíñòâî è óäîñòîèòüñÿ çâàíèÿ «êî-
ðîëåâñêîãî ïîýòà». Îäíàêî â èñòîðèþ
 ïîëüñêîé ëèòåðàòóðû îí âîø¸ë 
ïðåæäå âñåãî êàê àâòîð «ñåëÿíîê» 
(äåðåâåíñêèõ èäèëëèé), ìàñòåð-
ñêè íàïèñàííûõ íà ðîäíîì ÿçûêå. 
Âèðòóîçíîñòü àíòè÷íûõ ìàñòåðîâ 
èäèëëè÷åñêîãî æàíðà ïîëüñêèé ñòè-
õîòâîðåö óäà÷íî ñî÷åòàë ñ ðåàëü-
íûìè êàðòèíàìè íàöèîíàëüíîãî 
êðåñòüÿíñêîãî áûòà, â ÷¸ì ñêàçàëîñü 
òèïîëîãè÷åñêîå ðîäñòâî ñî «Ñâåí-
òîÿíñêîé ïåñíåé î Ñîáóòêå» ßíà 
Êîõàíîâñêîãî, à â êîíå÷íîì èòîãå – 
ñ ôîëüêëîðîì.

Ê ÷èñëó íàèáîëåå òàëàíòëèâûõ è 
çàñëóæåííî èçâåñòíûõ ñåëÿíîê Øè-
ìîíîâèöà îáû÷íî îòíîñÿò «Êàëà÷è» 

ñòðîèòñÿ êîìïîçèöèÿ ïîýìû: êàæäàÿ 
ãëàâà ïîñâÿùåíà îïèñàíèþ îäíîé 
èç ýòèõ ôîðì ïðåñòóïëåíèÿ. Ïåðåä 
÷èòàòåëåì ïðîõîäèò öåëàÿ ãàëåðåÿ 
òèïè÷íûõ äëÿ ãîðîäà êðèìèíàëü-
íûõ ýëåìåíòîâ, ê ÷èñëó êîòîðûõ 
îòíîñÿòñÿ íå òîëüêî ïðåäñòàâèòå-
ëè ñîöèàëüíîãî äíà, íî è ñóäüè-
âçÿòî÷íèêè, îáìàíùèêè-êóïöû, 
÷èíîâíèêè-êàçíîêðàäû è äàæå íå-
âåðíûå æ¸íû. Ìåðû âîçäåéñòâèÿ íà 
íèõ ïðåäëàãàþòñÿ ðàäèêàëüíûå: ïûò-
êè, öåïè, ïàëà÷è, âèñåëèöû. Ïðàâäà, 
ïî-íàñòîÿùåìó ñèëüíûõ ìèðà ñåãî 
àâòîð áëàãîðàçóìíî íå îáëè÷àåò, èáî 
«ñòðàøíî îá ýòîì ïèñàòü» è «ìîæíî 
âûçâàòü íåíàâèñòü çóáàñòûõ èóä».

Òàêîãî ðîäà íàì¸êè â êîíöå 
ïîýìû îñòàâëÿþò ôèíàë îòêðûòûì 
è ïðåäëàãàþò ÷èòàòåëþ ñäåëàòü îêîí-
÷àòåëüíûå âûâîäû ñàìîìó.

Ñ÷èòàòü ïðàêòè÷íîãî è çàçåìë¸í-
íîãî Êë¸íîâèöà áîëüøèì ïîýòîì 

(Ïðîäîëæåíèå. Íà÷àëî íà 20-é ñòð.)
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№
 3 (28)ПОЛЬСКОЙ ПОЭЗИИ (2)ПОЛЬСКОЙ ПОЭЗИИ (2)
С. Н. ЧУМАКОВ

æèçíü. À. Ìèöêåâè÷ ïîçäíåå îòìåòèò 
ýòó ñåëÿíêó êàê «ñàìóþ íàðîäíóþ è 
ñàìóþ ïðàâäèâóþ».

Âåðñèôèêàòîðñêîå ìàñòåðñòâî 
è âïîëíå ïîíÿòíûé ñîâðåìåííîìó 
÷èòàòåëþ ÿçûê îòìå÷åííûõ òåêñòîâ 
ñâèäåòåëüñòâóþò î òîì, ÷òî óðîêè 
Êîõàíîâñêîãî íå ïðîøëè äàðîì 
è ïîëüñêàÿ ïîýçèÿ ïðîäîëæàëà 
ðàçâèâàòüñÿ â ïîñòóïàòåëüíîì íà-
ïðàâëåíèè. Îñîáåííî ïðèâëåêàþò ó 
Øèìîíîâèöà èíòîíàöèîííîå ðàç-
íîîáðàçèå (â ðàìêàõ òðàäèöèîííî 
íåñïåøíîãî èäèëëè÷åñêîãî ðèòìà), 
ïîëèôîíè÷åñêîå (îñíîâàííîå íà 
ìíîãîãîëîñèè) ïîñòðîåíèå ñåëÿíîê, 
à òàêæå óìåëîå ïðèìåíåíèå àíòèòå-
çû (ïðîòèâîïîñòàâëåíèÿ), àíàôîðû 
(åäèíîíà÷àòèÿ), ðåôðåíîâ (ïðèïå-
âîâ). Ýòè òåõíè÷åñêèå ïðè¸ìû õà-
ðàêòåðíû è äëÿ íàðîäíîé ïîýçèè.

Â òî æå âðåìÿ, êàê óæå îòìå÷à-
ëîñü, ïîñëåäíÿÿ ÷åòâåðòü XVI – íà-
÷àëî XVII ñòîëåòèé õàðàêòåðèçóþòñÿ 
â Ïîëüøå àêòèâèçàöèåé êîíòððå-
ôîðìàöèè, êàòîëè÷åñêîé ðåàêöèè. 
Óñëîæíÿåòñÿ ñîöèàëüíàÿ îáñòàíîâ-
êà, íàìå÷àåòñÿ êðèçèñ ðåíåññàíñíîãî 
ìèðîâîççðåíèÿ. Ýëåìåíòû ýòîãî 
êðèçèñà ïðîÿâëÿþòñÿ è â ïîýçèè. 
Íàðÿäó ñ ãóìàíèñòè÷åñêèìè ìîòèâà-
ìè íà÷èíàþò çâó÷àòü íîòû áûòèéíî-
ãî òðàãèçìà, ðàçî÷àðîâàíèÿ â æèçíè, 
âõîäèò â ìîäó òÿãîòåíèå ê ìèñòèêå. 
Íà÷èíàåòñÿ íîâàÿ ýïîõà, è îäíèì èç 
å¸ ïðåäâåñòíèêîâ â íàöèîíàëüíîé 

äåêëàðàòèâíîãî «íûòüÿ», à â âèäå 
ñòðàñòíûõ, ýìîöèîíàëüíî íàñûùåí-
íûõ èñêàíèé ìÿòóùåãîñÿ ñîçíàíèÿ. 
Îí ìûñëèò ïðåäñòàâëåíèÿìè î 
ïðîòèâîáîðñòâå áûòèÿ è ñìåðòè, òåëà 
è äóõà, áðåííîñòè è âå÷íîñòè; àòìî-
ñôåðà åãî íåçàóðÿäíîé òâîð÷åñêîé 
ýíåðãèè – «âîéíà, êîòîðóþ ìû âåä¸ì 
ñ èñêóñèòåëåì, ìèðñêîé ñóåòîé è 
ñîáñòâåííîé ïëîòüþ», à èñòî÷íèê 
åãî íåóòîëèìîé ñêîðáè – «õðóïêîñòü 
ëþáâè ê ïðåõîäÿùåìó»:

Íåñ÷àñòüå – íå ëþáèòü, 
íî è ëþáèòü –

Áåäà íå ìåíüøå, èáî óâëå÷åíüå,
Ìðà÷à íàø óì, ñåëèò 

â í¸ì âîñõèùåíüå
Ïðåä òåì, ÷åìó íå âåê 

ïðåêðàñíûì áûòü.

íåñîìíåííîì ïîýòè÷åñêîì äàðîâàíèè 
Øàæèíüñêîãî, ïðèäàâøåãî íîâûé 
èìïóëüñ ôèëîñîôñêî-ìåäèòàòèâíîé 
ëèíèè íàöèîíàëüíîé ïîýçèè. Îñîáî 
îòìåòèì, ÷òî ÷àñòü åäèíñòâåííîãî, 
èçäàííîãî ïîñìåðòíî, ñáîðíèêà ïîýòà 
ñîñòàâëÿþò ñîíåòû. Åñëè ìû íå îøè-
áàåìñÿ, îíè ÿâëÿþòñÿ ïåðâûìè îáðàç-
öàìè ýòîé êëàññè÷åñêîé ñòèõîòâîðíîé 
ôîðìû íà ïîëüñêîì ÿçûêå. Ì. Ñýìï 
Øàæèíüñêèé ñ÷èòàåòñÿ òàêæå íåïî-
ñðåäñòâåííûì ïðåäòå÷åé íîâîãî ëè-
òåðàòóðíîãî íàïðàâëåíèÿ – áàðîêêî, 
î êîòîðîì ïîéä¸ò ðå÷ü â ñëåäóþùåì 
ðàçäåëå íàøåãî îáçîðà.

Ê ïðåäøåñòâåííèêàì áàðîêêî 
îòíîñÿò è Ñåáàñòüÿíà Ãðàáîâåöêîãî 
[Sebastian Grabowiecki, 1540–1607], 
âîèíñòâóþùåãî êàòîëèêà, îäíîãî 
èç èäåîëîãîâ êîíòððåôîðìàöèè, 
èçäàâøåãî òðàêòàò ïðîòèâ ëèäåðà 
íåìåöêîãî ïðîòåñòàíòèçìà Ìàðòèíà 
Ëþòåðà. Â ñâî¸ì «Ñîáðàíèè ðèôì 
äóõîâíûõ» [“Setnik rymów duchownych”, 
1590], âîçíèêøåì ïîä âëèÿíèåì çà-
ïàäíîåâðîïåéñêèõ ðåëèãèîçíûõ ñòè-
õîâ, ýòîò íåáåñòàëàííûé ïîýò-ìîíàõ 
äîñòàòî÷íî èçîùð¸ííî äåêëàðèðóåò 
ðàçî÷àðîâàíèå â ìèðå, â êîòîðîì – 
ïî åãî ìíåíèþ – “wszelka radość rodzi 
żal trapiący”, ò. å. «ëþáàÿ ðàäîñòü ïî-
ðîæäàåò ìó÷èòåëüíóþ ïå÷àëü».

Ðîæäàëàñü íîâàÿ ýïîõà, è â ïîëü-
ñêîé ïîýçèè íà÷èíàëè çâó÷àòü íîâûå 
ìîòèâû.

[“Kołacze”], ãäå ìû âî âñåõ äåòàëÿõ 
íàáëþäàåì îáðÿä ñâàäüáû â ñðåäíå-
ïîìåñòíîì øëÿõåòñêîì ñåìåéñòâå, è 
«Æíèöû» [“Żeńcy”], ñî÷åòàþùèå èäèë-
ëè÷åñêèå è ñîöèàëüíî-êðèòè÷åñêèå 
ìîòèâû. Â ïåðâîì íàçâàííîì ïðî-
èçâåäåíèè, â êîòîðîì ïîî÷åðåä-
íî âûñòóïàþò ïàííû è çàìóæíèå 
æåíùèíû, ïðèâëåêàåò âåëèêîëåïíî 
ïåðåäàííàÿ àòìîñôåðà ìèðíîãî áûòà, 
áëàãîñîñòîÿíèÿ è ñåìåéíîãî ñ÷àñòüÿ. 
Â «Æíèöàõ», ïîñòðîåííûõ â ôîðìå 
ìîíîëîãîâ äåâóøåê, îò çàðè äî çàðè 
ðàáîòàþùèõ â ïîëå, ðàçâèâàåòñÿ 
èðîíè÷åñêèé êîíòðàñò ìåæäó ÿñíûì 
ñîëíûøêîì, áåçìÿòåæíî ñèÿþùèì â 
íåáå, è ñâèðåïûì ñòàðîñòîé, êîòîðûé 
âñÿ÷åñêè òèðàíèò ðàáîòíèö, òðåáóÿ îò 
íèõ íåïîñèëüíîãî òðóäà. Åäèíñòâåí-
íîå, ÷òî òðóæåíèöû ìîãóò ïðîòèâî-
ïîñòàâèòü ñâîåìó ìó÷èòåëþ, - ýòî 
ïðåäðå÷ü åìó íåñ÷àñòëèâóþ ëè÷íóþ 

ëèòåðàòóðå ñëåäóåò ñ÷èòàòü Ìèêîëàÿ 
Ñýìïà Øàæèíüñêîãî (Mikołaj Sęp 
Szarzyński, 1550–1581). 

Ñòðàäàâøèé îò íåèçëå÷èìîé 
áîëåçíè, êîòîðàÿ è ñòàëà ïðè÷è-
íîé ðàííåé ñìåðòè, ýòîò ïîýò, íà 
íàø âçãëÿä, íå áûë ðåëèãèîçíûì 
ôàíàòèêîì, õîòÿ êàòîëè÷åñêèé õà-
ðàêòåð åãî çðåëûõ ñòèõîâ áðîñàåòñÿ 
â ãëàçà. Ñêîðåå, îí áûë ôèëîñîôîì, 
÷ü¸ ìèðîâîççðåíèå ïîä âëèÿíèåì 
îáñòîÿòåëüñòâ ëè÷íîé ñóäüáû ïðè-
îáðåëî îòêðîâåííî òðàãè÷åñêóþ 
îêðàñêó. Íå÷òî ïîäîáíîå ïåðåæèë 
Êîõàíîâñêèé ïîñëå ñìåðòè Óðøóëè, 
â ïåðèîä ñîçäàíèÿ «Òðåíîâ». Íî åñëè 
ßí èç ×åðíîëåñüÿ ñóìåë ïðåîäîëåòü 
âðåìåííûé âíóòðåííèé êðèçèñ, òî 
ïåññèìèçì Ñýìïà îêàçàëñÿ íåîá-
ðàòèìûì. Âìåñòå ñ òåì, ìðà÷íûé 
âçãëÿä ïîýòà íà æèçíü âûðàçèëñÿ 
îòíþäü íå â ôîðìå îäíîîáðàçíîãî 

Êòî ìîã äî äíà 
âñå ðàäîñòè èñïèòü –

Áîãàòñòâî, ñëàâó, 
âëàñòü è íàñëàæäåíüå –

Òàê, ÷òîáû è íàñûòèòü 
âîæäåëåíüå,

È àë÷íîñòüþ ñåáÿ íå ïîãóáèòü?
Ñóòü áûòèÿ – ëþáîâü, 

íî ïëîòü ñëåïàÿ,
×òî èç ñòèõèé ïåðâè÷íûõ 

ñîòêàíà,
Äóõ ââîäèò â çàáëóæäåíüå, 

âîñõâàëÿÿ
Íà÷àëî, êîèì è ïîðîæäåíà,
È îí, ñìÿòåííûé, 

â ïðåëåñòè òåëåñíîé
Íàïðàñíî èùåò êðàñîòû 

íåáåñíîé.
(Ïåð. Þ. Êîðíååâà). 

Äèíàìèêà ñòèõà, ÷¸òêîñòü ðèò-
ìà, ÿñíîñòü è ñæàòîñòü ëîãè÷å-
ñêîãî ðèñóíêà ñâèäåòåëüñòâóþò î 

x,%%… x,%%…%",�

KULTURA POLSKA – BLIŻEJ
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Kochane Dzieci!
Witam Was serdecznie. Nazywam się Zyzio. Jestem niezwykle ciekawym 

niedźwiadkiem i bardzo lubię poznawać ludzi, miejsca. Będziecie ze mną 
poznawać Polskę, kraj Waszych Przodków, czyli pra pra Dziadkow.

Będziemy także podróżować w czasie . Spotkamy dawnych królów, 
wodzów i rycerzy. Opowiem Wam wiele ciekawych historii. Zapraszam do 
fascynującej przygody.

Podróze w czasie. 
Wielka Bitwa

DA W N O , 
dawno temu 
15 lipca 1410 

r. na polach Grunwaldu 
była Wielka bitwa . 
Król Polski Jagiełło i 
Wielki Kniaź Litewski 
W i t o l d  s t a n ę l i 
przeciwko potędze 
krzyżackie j ,  k tóra 

zagrażała obu narodom. Dowodził nią Ulrich von 
Juginngen, Wielki Mistrz. Na bój 
zjechali się rycerze z całej Europy. 
Wszystkich walczących było 
około 50 tysięcy. Koło południa 
ze śpiewem „Bogarodzica” nasze 
wojska w żelaznych zbrojach, 

piechurzy 
i  k o n n i , 
lekka jazda 
l i t e w s k a 
o r a z 
T a t a r z y 
r u s z y l i 
do ataku. Walka trwała 
do wieczora ale pokonali 
groźnych przeciwników 
w białych płaszczach z 
czarnymi krzyżami  na 

tarczach. Zginął Wielki 
Mistrz i Krzyżacy uciekali 
w  p o p ł o c h u ,  a ż  s i ę 
kurzyło. Zostały po nich 
dwa nagie miecze, dar dla 
króla od przeciwnika oraz 
zdobyczne chorągwie.

Co roku odbywa się 
na polach Grunwaldu 
inscenizacja bitwy. Warto 
przeżyć jeszcze raz chwałę 
oręża polskiego.

,Wedrówki Misiolotem

UWAGA, uwaga, lądujemy na Międzynarodowym 
Lotnisku im. Fryderyka Chopina na Okęciu . 

Przylecieliśmy do Warszawy – stolicy i 
największego miasta Polski. Znajduje się na Mazowszu i 
leży nad rzeką Wisłą. Mieszka w niej około 2 mln ludzi. 
W herbie miasta – Syrenka, półryba półkobieta z mieczem, 
broniąca Warszawy.

Warszawa jest ośrodkiem naukowym, kulturalnym, 
politycznym oraz gospodarczym na skalę europejską. 
Mieszczą się w niej siedziby parlamentu, Prezydenta RP, 
Rady Ministrów, Ambasady różnych państw, także Rosji, 
teatry i muzea.

Znajduje się tu wiele zabytków jak Stare Miasto z katedrą 
i kolumną króla Zygmunta III Wazy, który przeniósł stolicę 
z Krakowa do Warszawy, Zamek Królewski, Belweder, 
Łazienki z pomnikiem Fryderyka Chopina oraz Wilanów – 
pałac króla Jana III Sobieskiego. Większość zabytków jest 
zrekonstruowanych, czyli odbudowanych, ponieważ całe 
miasto zostało zburzone przez hitlerowców w czasie i po 

Powstaniu Warszawskim, latem 1944 roku. 
Przypominają o tym pomniki i tablice na 
murach kamienic. 

W Warszawie jest dużo wielkich domów – 
wieżowców, sklepów, a w centrum stoi Pałac 
Kultury i Nauki.

Szkoda, że mamy tak 
mało czasu, bo tak miło 
dłużej pospacerować 

po Ogrodzie Saskim, 
gdzie  jes t  grób 

N i e z n a n e g o 
Ż o ł n i e r z a , 

p o k a r m i ć 
wiewiórki w 
Ł a z i e n k a c h 
i  pop ływać 
gondo lą  po 
stawie.

D o  w i d -
z e n i a 
Wa r s z a w o , 
jeszcze nieraz 
tu wrócimy...



П
О

Л
ЬС

К
И

Е
   В

Е
Д

О
М

О
С

Т
И

, К
раснодар, 2010, №

 3 (28) 
29DLA DZIECI

– Nikt mnie nie lubi, bo jestem 
inny, taki wybrakowany, – zapłakał 
cichutko.

– Nie płacz, wcale nie jesteś 
gorszy, masz ładne żółte futerko i 
czerwoną kokardkę, – powiedział 
żołnierzyk i dodał:

– A wy, piękne panny, jesteście 
puste i okrutne. Uważajcie, bo od 
tej pychy zrobicie się jak balony i 
pospadacie.

– Nie dokuczajcie mu, bo pokażę 
wam zęby, – ostrzegł piesek. – Będę 
stał przy tobie i nie pozwolę cię 
skrzywdzić.

– I ja też cię obronię – dodał 
żołnierzyk.

Dziękuję,– szepnął misiaczek.
 – Och jaki jestem zmęczony, 

ale nie mogę zasnąć, – rzekł mały 
wojownik. 

– Wiesz, zaśpiewam ci misiową 
kołysankę. – I niedźwiadek cichutko 
zanucił:

Idzie nocka już, 
A ty piesku oczki zmróż.
Żołnierzyku zaśnij też,
Nie obudzi ciebie jeż. 
 – Och jak ładnie śpiewasz, – 

powiedział sennie piesek. 
Zabawki uśpione misiową 

kołysanką spokojnie usnęły.
Rano zrobiło się zamieszanie. 

Zaraz po otwarciu kiosku pojawili się 
pierwsi klienci. Kupowali 
gazety, i inne drobiazgi. 
Na zabawki nikt jednak 
nie zwracał uwagi.

W południe dwóch 
chłopców wracających ze 
szkoły kupiło kolorowe 
komiksy. Zainteresowanie 
zabawkami zaczęło się 
gdy dzieciaki wyszły z 
pobliskiego przedszkola.

– Mamusiu, kup mi 
tego pajacy-ka, – prosiła 

mała dziewczynka.
– Oj, Anusiu, do gwiazdki jeszcze 

daleko, – odpowiedziała mama.
Tego dnia żadna z zabawek 

nie znalazła właściciela. Jeszcze 

NIE BYŁ to wielki piękny 
s k l e p  z  z a b a w k a m i 
p e ł e n  k o l o r o w y c h 

cudów, ale stary drewniany kiosk 
w małym miasteczku. Oprócz 
gazet znajdowało tam się wiele 
drobiazgów codziennego użytku. 
Na półkach stały niezbyt drogie 
kosmetyki i proszki. Można było 
kupić grzebień czy szczotkę, a nawet 
zeszyt i ołówek. Nie brakowało też 
zabawek, niewielkich laleczek, 
plastikowych samochodzików 
i  p l u s z a k ó w.  P a n i  R e g i n a , 
właścicielka kiosku co tydzień 
dostawiała nowy towar.

Pewnego razu jak zwykle 
uzupełniała brakujące rzeczy.

– A ten skąd tu się wziął? – 
zawołała zdziwiona widząc na dnie 
pudełka pluszowego misia. – Trzeba 
go będzie postawić na wystawie.

– Ojej, żeby tyko niczego nie 
zauważyła – westchnął niedźwiadek 
i jeszcze bardziej się skurczył. 

Pani Regina była starszą kobietą i 
bez okularów nie wiele widziała. Nie 
zauważyła, że miś jest wybrakowany. 
I tak niedźwiadek znalazł się 
w witrynie kiosku obok innych 
zabawek. Wieczorem wszystkie się 
ożywiły i zaczęły się przyglądać 
nowemu lokatorowi 

– Ojej, jaki śmieszny niedźwiadek 
– powiedział stojący 
obok misia czerwony 
pajacyk.

– Ależ on nie na oka 
– zauważył plastikowy 
żołnierzyk . – Pewnie 
stracił  go w bitwie, 
biedak. 

 – Och, po prostu jest 
żałosny, – skomentowała 
lalka. – Posuń się, bo 
mi się suknia pogniecie. 
Na pewno i tak nikt cię 
nie kupi, a ja muszę się dobrze 
prezentować – dodała z miną 
królowej.

Miś skulił się jeszcze bardziej, a z 
jedynego oczka popłynęły mu łzy. 

gorzej było następnego dnia. 
Pewna dziewczynka uparła się, że 
koniecznie musi mieć lalkę.

– Obiecałaś mi kupić, jak będę 
grzeczna u dentysty i byłam. Chcę 
tę lalkę, – wrzeszczała. 

– Ależ córeczko, ona na wyblakłą 
sukienkę. W sklepie z zabawkami 
znajdziemy lepszą.

Co – oburzyła się lalka, – moja 
suknia jest wyblakła – dobre sobie.
To skandal z tymi rozkapryszonymi 
dziećmi. 

– Widzisz, nie jesteś doskonała, 
więc nie wyśmiewaj się z innych – 
poradził jej piesek – bo to bardzo 
nie ładnie.

Po jakimś czasie sprzedano 
kota i żołnierzyka. Lalki znalazły 
nabywców, tylko miś i pajacyk 
pozostawali na swoim miejscu.

Pewnego dnia, całkiem rano do 
kiosku przyszła starsza pani.

– Proszę mi pokazać tego misia. 
Jadę do wnuków w odwiedziny i 
nie mam prezentu, Oj, ale on jest 
bez jednego oka. Wezmę pajacyka 
i słonika. Pani Regina przyjrzała się 
dokładnie zabawce. – Chyba nikt 
ciebie nie kupi biedaku. – I już miała 
go odłożyć na bok, gdy do głowy 
wpadł jej pomysł.

– Przecenię go, to może ktoś się 
nim zainteresuje, – zadecydowała.

I postawiła misia z powrotem 
na półkę.

Opracowała 
Iwona ZAWISZA-CHRZANOWKA

Rysował 
Tomasz CHRZANOWSKI

Przygody misia Zyzia. W kiosku
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C
AŁY czas od rana do późnego 
wieczoru uczestnicy byli 
pochłonięci przez najrozmaitsze 

ciekawe zajęcia. Lekcje języka polskiego w 
sposób lekki i niewymuszony prowadziła 
energiczna pani Jana Matiwiecka, która 
jednym dopomagała w opanowaniu podstaw 
mowy swych przodków, innym zaś stwarzała 
możliwość sprawdzić swoje umiejętności w 
prowadzeniu konwersacji. Dzięki codziennym 
przechadzkom i wycieczkom udało się nam 
bliżej poznać to miłe południowe miasto, 
odczuć jego szczególny urok. Spacerując po 
uliczkach starego Jejska byliśmy zaskoczeni 
zasłyszaną wiadomością, że powszechnie 
znani Nona Mordiukowa oraz Sergiusz 
Bondarczuk pochodzą właśnie z tego 
miasta.

Najmilsze wspomnienia pozostawiła 
wycieczka morska na wyspę Mierzeja 
Jejska, która stanowi niepowtarzalny 
zakątek żywej natury. Ujrzeliśmy niewielkie 
mielizny, przy których suszą swe rozpostarte 
skrzydła ogromne kormorany, zaś w oddali 
zauważyliśmy rzadką czarnogłową mewę, 
wpisaną do Czerwonej Księgi, jako gatunek 
zanikający. Ta wyspa od dawna jest znana 
przez swoje borowiny morskie, więc latem 
tłumy kuracjuszy przybywają tu codziennie, 
korzystając z regularnej komunikacji 

kutrowej. Wielu z nich niezwłocznie zażywa 
zabiegów borowinowych. Przyznam się 
szczerze, że nie potrafi liśmy odmówić sobie 
tej przyjemności. Podczas odwiedzania 
wyspy, gdzie gnieżdżą się i tuczą rzadkie 
gatunki ptaków, rosną niespotykane rośliny 
i jest usytuowane jedyne w swoim rodzaju 
słodkie jezioro, zdajesz sobie sprawę o ile 
kruche oraz bezbronne jest to ustronie natury, 
że zachowanie go jest naszym obowiązkiem 
moralnym.

Opowiadając o tej wycieczce i wielu 
innych, nie mogę nie złożyć podziękowań 
Polakom, zamieszkałym w Jejsku, szczególnie 
rodzinie Bagińskich oraz rodzinie Ozga. Olga 
Ozga była naszym stałym przewodnikiem i 
doradcą podczas wszystkich wypraw. 
Ona, jako biolog z wykształcenia i osoba 

niesamowicie rozkochana w naturze miejsc 
rodzinnych, potrafi ła wpoić nam wszystkim 
podobne odczucia.

Niezauważalnie minął tydzień naszej 
bytności na wybrzeżu morza Azowskiego. 
Pod koniec okresu urządziliśmy koncert 
fi nałowy, który odbył się na estradzie letniej 
zespołu zdrowotnego „Priboj”. Impreza została 
przygotowana wspólnym wysiłkiem wszystkich 
uczestników Polonijnych Kolonii Letnich. Treść 
koncertu stanowiły polskie piosenki, tańce, 
wiersze. Młodzi aktorzy z zapałem inscenizowali 
utwory autorów polskich, zaś sportowcy wykonali 
etiudę akrobatyczno-gimnastyczną. Na widowni 
odbyła się improwizowana prezentacja dziecięcej 
twórczości artystycznej – pejzaże, przeważnie 
morskie, wyroby z materiałów naturalnych: 
muszli, kamyków, słomy, gałązek…

Przedstawienie, które trwało prawie 
dwie godziny, rozpoczęło się od poloneza 
w wykonaniu wszystkich bez wyjątku 
uczestników. Widzowie z zachwytem 
podziwiali uroczyste i unoszące się radością 
twarze dwudziestu dzieci, w tym chłopców, 
którzy nigdy dotychczas nie tańczyli nic 
podobnego, zaś obecnie pod dźwięki 
najbardziej polskiego ze wszystkich tańców 
szli z wysoko podniesionymi głowami…

Helena TELICKA

LATO POLONIJNE W JEJSKULATO POLONIJNE W JEJSKU

W dniach 29 czerwca – 6 lipca 2010 roku odbyły się 
Letnie Kolonie Polonijne dla dzieci z Południa Rosji, 

zorganizowane przez Krasnodarską Organizację 
Regionalną Polskie Centrum Narodowo-Kulturalne 

„Jedność” dzięki wspaciu Wydziału Konsularnego 
Ambasdy Rzeczypospolitej Polskiej. Do miasta Jejsk 

na wybrzeże morza Azowskiego przyjechały dzieci 
z Armawiru, Krasnodaru, Mineralnych Wód, Piatigorska, 

Stawropola, Władykaukazu i Żeleznowodzka celem 
spędzenia tu siedmiu słonecznych letnich dni, 

pełnych niezapomnianych wrażeń.

ŻYCIE POLONIJNE 
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Pomnik Władisława Jagiełły w Krakowie, odsłonięty w 500. rocznicę zwycięstwa pod Grunwaldem




